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DOŻYNKI 

NIEZWYCIĘŻONE S~ Sit f . POKOJU*) NA PSlM POLU 
POD WROCŁAWIEM 

Wojny towarzyszą kapitalizmowi 
i nie są przypadkiem - jak twier­
dził Lenin - lecz formą ustroju 
kapitalistycznego. „Wojna nie pozo­
staje w sprzeczności z założeniami 
kapitalfa:mu, lecz jest prostym i nie­
uniknionym jego wynikiem. Pr~y 
kapitalizmie niemożliwy jest rów. 
nomierny rozwój ustrojów gospodar­
czych poszczególnych państw. Przy 
kapitalizmie niemożliwe są inne 
~rodki przywracania zachwiane j 
równowagi, jak tylko kryzysy w 
przemyśle, a wojny w polityce''. 

Grupy imperialistyczne USA 
i Anglii zdają sobie sprawę, że 
w związku z zaostrzeniem się sy­
tuacji politycznej, w związku z na­
tężeniem walki klasowej proletaria­
tu w krajach kapitału i potężn.ym 
rozwojem ruchu wyzwoleńczego 
w koloniach - system kapitalistycz­
ny przeżył się i skazany jest na za­
gładę, dlatego też usiłują one stłu­
mić ruch rewolucyjny proletariatu 
i ludowych mas kolonii, usiłują roz­
bić jedność proletariuszy wszystkich 
krajów. 

* Marksizm - leninizm przestrzega 
klasę robotniczą przed niesłusznym 
twierdzeniem, jakoby wojna była 
nieuniknionym zrzą~Izen.iem losu. 
Imperialiści dążą do wojen, lecz 
wa1ka sił pokoju powinna rozstrzy­
gnąć, czy podżegaczom wojennym 
uda się urzeczyWistnić ich zbrodni­
cze plany, Tego u~zy również całe 
doświadczenie historii. 

Pierwsza wojna światowa nie po­
Sl<1d<ilaby tak destruktywnego cha­
raktHu, a nawet możliwe, że nie 
rozpętałaby się z taką siłą, gdyby 
partie II Międzynarodówki nie 
i;:dradziły sprawy klasy robotniczej, 
gdyby zdobyły się na to, aby czyn­
nie wystąpić i pociągnąć klasę ro­
bo:n~czą przeciwko wodzom impe­
ria:istycznym, przeciwko podżega­
czom wojennym. W tym okresie je­
dyną partią proletariacką, k tóra 
pozostała wierna dziełu socjali1Zmu 
i internacjonalizmu - okazała się 
partia bolszewicka. 

Drugiej wojny światowej mogłoby 
wcale nie być, gdyby nie zdradzie­
cka polityka niemieckich socjal­
demokratów, którzy otworzyli drogę 
hitlerowskiemu faszyzmowi. Jak 
dobrze wiadomo, Niemcy rozpoczęły 
przygotowania wojenne zara·z po 
objęciu władzy przez Hitlera. Rów­
nie dobrze wiadomo, że re:bm hitlr 
rowski stworzony został przez nie­
mieckie koła monopolistyczne przy 
całkowitej aprobacie obozu rządzą­
cego w Anglii, Francji i Stanach 
ZjednocZQnych, że wodzowie prawi­
cowo-socjalistycznych partii tych 
krajów, prowadząc zbrodniczą 
i zdradziecką politykę, uczestniczyli 
w zbrO::eniu hitlerowskich agreso­
rów 
Koła rządzące Anglii i Francji 

oraz ich sługusy z obozu pr,awych 
socjalistów pobłażeniem i ustęp­
stwarr.i na rzecz państw fasz.ys :ow­
skich, które w roku 1936 połączyły 
się w wojenno-polityczny blok ;:>oJ 
nazwą „Oś Berlin- Rzym", zachęca­
ły tylko i naprowadzały Niemców 
na drogę agresji. Koła te odrzuciły 
politykę wspólnego bezpieczeństwa 
i a:ajęły stanowisko tak zwanej nie­
interwencji.' W rzeczywistości jed­
nak polityka nieinterwencji była 
pobłażaniem agresji, rozpętywaniem 
wojny, wreszcie obróceniem ;e! 
w pożogę światową. 

* Potęga Związku Radzieckiego, 
kierowniczej siły obozu pokoju 
w.zmogła się po zwycięstwie w Wiel­
kiej Wojnie Ojczyźnianej. Obecnie 
państwo radzieckie nie jest samotne 
w walce o pokój . Razem z ZSRR 
w jednym obozie znajdują się także 
kraje demokracji ludowej, które 
stanęły na drodze budowy socjali­
zmu. W kraJach kapitalistyczn.ych 
ogromnie .wzrosła świadomość poli­
tyczna klasy robotniczej - siły do­
wodzącej w walce mas ludowych 
tych krajów o pokój. Prawicowo­
socjalistyczne partie główni 
wspólnicy imperialistów w przygo. 
towaniu wojny - przeżywają wszę­
dzie wciąż zaostrzający się kryzys. 
Reakcyjna działalność prawych so· 
cjalistów doprowadziłe do a:achw!a­
nia ich wpływów w europejskim ru­
chu robotniczym. Front walki o po· 
kój rośnie i rozszerza się i w kra­
jach kapitalis lycznych i w kolonial­
nych, których masy ludowe otrzy­
mały dobrą lekcję polityczną z mi­
nionej wojny i wypadków w latach 
powojennych. Masy ludowe na wła­
.;nym doświad':!zeniu poznały i po­
znają imperialistyczny charakter 
,polityki kół rządzą<:ych w USA 

i w Anglii, oraz ich spólników, ma. 
sy ludowe dobrze uświadamiają so­
bie, że obrona pok{)ju jest ich ży­
wotną sprawą, że jednocząc swe si­
ły, a:niweczą plany podżegaczy wo­
jennych i zapewnią trwały pokój. 

Oto dlaczego w obecnych warun· 
kach wzrostu jedności sił pokoju -
wojna nie jest wcale nieunikniona, 
lecz może być zażegnana dzięki 
wspólnemu działaniu wszystkich 
narodów miłujących pokój. 

Na czele mas ludowych, broniąc 
podstawowych interesów narodów, 
stoją partie komunistyczne, których 
wpływy rosną. Ten wilrost wpływów 
komunistów jest zupełnie uzasadnio­
nym zjawiskiem. Stalin w wywia­
dzie udzielonym korespondentowi 
„Prawdy" na temat pr,zemówienia 
p. Churchilla wyjaśnił, że „wpływ 
komunistów wzmógł się dlatego, że 
w <:iągu ciężkich lat panowania fa­
szyzmu w Europie, komuniści oka­
zali się niezawodnymi, śmiałymi 
i wiernymi bojownikami przeciwko 
reżimowi faszystowskiemu, bojow-
nikami wolności narodów. Pan 
Churchi1J wspomina czasem w 
swych przemówieniach o „prostych 
ludziach z niewielkich domów", 
z pańska klepiąc ich po ramieniu 
f udając ich przyjaciela. Lecz lu­
dzie ci nie są a:nowu tak prości, 
jakby to się wydawało na pierwszy 
rzut oka. Ci prości ludzie mają 
swoje poglądy i potrafią bronić 
swych interesów. To oni, miliony 
tych „prostych ludzi" odrzuciły gło­
sowan.iem w Anglii pana Churchil­
ia i jego partię, oddając swoje gło­
sy labourzystom. To óni, miliony 
tych „prostych ludzi" i,zolowali 
w Europie reakcjonistów, zwolenni­
ków współpracy z faszyzmem. To , 
oni, miliony tych „prostych ludzi", 
wypróbowawszy komunistów w 
ogniu walki i oporu wobec faszy­
zmu - uznali, że komuniści w peł­
ni zasługują na zaufanie ludu. Tak 
wzrpsły wpływy komunistów w 
Europie .Takie jest prawo rozwoju 
historycznego". 

Francuska partia komun.istyczna 
obejmuje w swych szeregach ponad 
1,2 miliona członków. Włoska par­
tia komunis tyczna 2,2 miliony człon ­
ków. Wzrasta rola i wpływ komuni­
stycznych partii i w innych kra­
jach kapitalistycznych. Równocze­
śnie ,prawicowo-socjalistyczne par­
tie przeżywają kryzys, liczebność 
ich maleje, wpływ na masy topnie­
je. Widać to na przykładzie socja­
listycznej partii Francji, której 
liczba członków spadła z 323 tysię­
cy w końcu 1947 r . do 224 tysięcy 
członków w końcu 1948 r„ to znaczy 
na jedną trzecią w ciągu roku. Ku 
połowie 1949 r. lkzebność jej zma­
lała do 140 tysięcy członków. 
Ważnym czynnikiem, osłabiają­

cym obóz podżegaczy wojennych 
jest kolosalne natężenie narodowo­
wy,zwoleńczego ruchu w krajach 
Wschodu. Ciemiężone narody A~ji 
stanowiące 1 miliard 200 milionów 
ludzi n.a 2,25 · miliarda ludności ku. 
li ziemskiej, rozpoczęły ruch, w 
którym coraz większą rolę odgry­
waj.ą ludowe siły wyzwoleńcze. O­
gromne sukcesy chińskiego narodu, 
toczącego pod kierownictwem ko­
munistycznej Partii Chin walkę o 
całkowite rozbicie · i wygnanie im­
perialistów i reakcji kuomintan­
gowskiej, niweczą plany podżegaczy 
wojennych na Wschod·zie. Miotają 
się w strachu władcy kolonialni! 

Coraz bardziej oczywistym dla •ca­
łego świata staje się zbrodnicza nie­
dorzeczność ustroju kapitalistyczne­
go. 

Leninizm uczy, że nierównomier­
ność politycznego i gospodarczego 
rozwoju krajów kapitalistycznych w 
epoce imperializmu, walka o rynki 
zbytu i wywozu kapitału, walka o 
kolonie i źródła surowca - czynią 
nie uniknionym zaostrzenie imperia­
listycznych konfliktów. 

W naszych czasach zaznacza się 
nowe zaostrzenie konfliktów w obo­
zie imperialistów. Na· pierwsze 
miejsce wysuwają się konflikty mię­
dzy monopolistycznym kapitałem 
Stanów Zjednoczonych i Anglii. 
Wzmaga. się mi~{dzy tymi państwa­
mi walka o ryriki zbytu, o · źródła 
surowcowe, o źródła naftowe, o no­
wy podział kolonii. 

Wszelkie możliwe bloki i sojusze, 
a w tej liczbie i agresywny półno­
coo-atlantycki pakt, zawierane prilez 
państwa kapitalistyczne, nie są ob­
iawem siły, . lecz słabości imperia­
listów. Imperialistyczna burżuazja 
ostatecznie . zaplątała się, tzapędziła 
się w ślepy zaułek i gotowa jest le­
cieć na łeb i na szyję w przepaść 

nowej wojny światowej, byleby tyl­
ko obronić swoje istnienie, bY,leby 
tylko utrzymać ustrój niewoli w 
imię coraz to nowych zysków. 

Stworzenie różnego rodzaju ugru­
powań państw kapitalistycznych i 
podpisywanie układów, zagraża :ą­
cych dziełu pokoju, nie likwiduje 
jeszcze tych tarć i konfliktów, ja­
kie istnieją między państwami, któ­
re umowy te podpisały. 

Sklecenie anglo - amerykańskiego 
bloku podżegaczy wojennych nie 
,zmniejsza konfliktów między An­
glią i USA, agresywne dążenie obu 
państw zderzają się ze sobą na każ­
dym kroku. Ich walka o zagrabie­
nie obcych ~iem, o zawładnięcie i 
wyżyłowanie kolonii, o zagarnięcie 
nowych rynków, o miejsce wywozu 
kapitału - coraz bardzie j zaostrza 
się w miarę vugłębienia się ogó!­
nego kry.zysu kapitalizmu. 

Liczne tarcia i konflikty is:niPją 
między wielkimi i małymi państwa­
mi, wchodzącymi w skład północno· 
atlantyckiego bloku. Wiadomo, że 
wewnątrz tego bloku jeden partner, 
czy jedna grupa państw chce pny 
każdej okazji obłowić się kosztem 
drugiego partnera lub drugiej gru­
py państw. Dla tego celu wykor.zy­
stują wszelkie możliwe środki eko­
nomicznego ucisku, a także inne 
metody presji. Te wszelkiego rodza­
ju ugrupowania państw kapitali­
stycznych pod egidą USA nie są 
zbudowan.e na zdrowej, trwałej ba­
a:ie ekonomicznej. 

* W warunkach ogromnego wzrostu 
świadomości politycznej mas ludo­
wych, imperialistom trudno jest od 
razu zerwać się z łańcucha i rzu­
cić się prosto w wojnę, nie licząc 
się z opinią publiczną. Oto dlaczego 
usiłują oni w wiadomy sposób „u­
robić" opinię publiczną, czyli wpro­
wadzić ją w błąd, oszukać. Lecz to 
coraz mniej udaje się propagato­
rom wojny. 

,;Plan Marshalla", organi·zacja 
„europejskiej współpracy gospodar-

MAREK LISIAŃSKI 

czej, Sojus·z Europejski", wreszcie 
północno-atlan.tycki pakt posiada;ą 
jeden cel - przygotowanie warun· 
ków dla rozpętania nowej wojny. 
Dymna zasłona, za którą krył się 
„plan Marshalla" rozwiała się zu­
pełnie. Ujawnił slę właściwy cel 
amerykańskiej „pomocy" - użycie 
zmarshallizowanych krajów zachod­
nlo - europeJskich jako dostawców 
mięsa armatniego dla n owej wojny, 
którą gotuj.ą amerykańscy imperia­
liści. Podpisanie paktu północn.:i­
atlantyckiego oznacza, że państwa 
zachodr.io-europejskie, które weszły 
do tego bloku, stają się bazą wo­
jenną obcego państwa imperialisty. 
c-znego, co więcej. terenem działań 
wojennych, obiektem wojennym, 
sceną, na której rozegrają się pier­
wsze działania wojenne w chwili 
wybuchu wojny. 

Narody świata zdają sobie do­
kładnie sprawę, że z winy amery­
kańskiej plutokracji atmosfera mię­
d0zynarodowa zatruta jest miazmatem 
przygotowań wojennych. Zami::ist 
redukcji armii i a:brojeń, czego słu­
sznie należało oczekiwać po zako11.­
C"zeniu wojny światowej, izaznacza 
się niepowstrzymany pośpiech zbro­
jenia, zwiększa się liczebność sił 
zbrojnych. USA przewiduje na pro.:y­
szły rok budżetowy prawie 16 mi­
liardów dolarów na wydatki woj­
skowe. Ogóln;:i liczba sił zbrojnych 
powinn.a sięgać 4.750 tysięcy ludzi. 
Według danych, opublikowanych 

w „Białej Księdze" o wojskowych 
wydatkach Anglii na 1949- 1950 rok 

·wi.'Rć, ±!> asy,,;na•.jt: -.Ila angie!sklch 
sił zbrojnych wzrosną w ciągu jed­
nego tylko roku o 200 milionów 
funtów szterl„ czyli w przybliżeniu 
o 30 proc, wobec bieżącego 1948-
1949 roku. Wydatki wojskowe Fran­
cji pochlaniaj,ą · 30 proc. całego bu­
dżetu państwowego. Wszystko cięż· 
kim brzemieni.em zwala się na barki 
ludu, prowadzi do dalszego obniże­
nia jego stopy życiowej. 

(Dokończenie na str. 2) 
-----

*) Fragmenty „Oktiabor" nr 8. 

LIST DO AMERYKAŃSKIEGO 
ŻOŁNIERZA 

Spotkaliśmy się z tobą w Berlinie, 
Swój adres dałeś mi w czas wojny. 
Ja dzisiaj chciałbym to jedynie 
Napisać ci na temat wojny: 
Nie umilkł jeszcze strzał ostatni,-
Już młodość nasza w m gle się skrywa 
Palą ludzi faszyści hiszpańscy, 
Krwią cała grecka ziemia spływa. 
A już nowojorskie' gazety, 
Wściekłą bryzgając .na świat śliną 
Grożą nam, mnie i tobie, trzecią 
Trzykroć przeklętą prżez nas wojną• 
Ze schronów i z lochów ukrytych 
Ludzi.e się ku słońcu śmieją. 
Żadnej bomby atomowej mity 
Wiary naszej w szczęści.il nie zachwieją. 
A że trwa nasz szyk niezwyciężony 
To dziś znaczy, że chcemy spokojnie 
Czcić za stołem ludów Zjednoc:wnycb 
Dzień Pokoju, 
A ni.e ucztę wojny. 
Mój amerykański przyjacielu, 
Rozdzielają nas nie fal rozłogi. 
Nie przepastna · Oceanu czeluś( 
I nie los, 
Lecz dym wojen srogich. 
Dym ten gorzkim, trującym ołowiem 
Gasi jasne i słoneczne rano ..• 
Czy znasz nasze rosyjskie przysłowie 
Ze „bez ognia dymu nie widziano"? 
Lecz nam wszystkim 
Na . obcych równinach, 
Zdała od ojczyzny utęsknionej 
fiężko witać śmLertelną godzinę 
I w rodzinne już nie wracać strony. 
Lecz nam wszystkim nil!:t już nie odbierze 
Wiary w szczęście na wschodzie zaród, 
Gdzie kraj pokój miłujący leży, 
Gdzie mój pracę miłujący naród. 
Spotkaliśmy się z tobą w &rlinie, 
Swój adres dałeś mi w czas znojny, 
By twój syn z moim miłym synem 
Nie spotkali się więcej na wojnie. 

--- - - - Tł. P~ K. 

. ' 
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DOMINIQUE DESANT! 

SZTUKA-ORĘŻEM W W ALCE 0 1 POKój 
(Rozmowa z prz.ed roku na Wrocławskim Kongresi e Intelektualistów) 

P ewnego wieczoru , a raczej pew­
ne i nocy, we wrocławskim hotelu 
„1"1onopo!"*) spotlrnłam p rzypad­
kiem w barze trzech pisarzy 
radzieckich: Erenburga, Leonow a i 
Szołochowa, Duńczyka - Anderse­
na Nexo, Brazylijczyka - J orge 
Amado, powi.eściopisarza hinduskie­
go - Mulk Raj Ananda, oraz dwóch 
Francuzów : pochodzącego z Marty ­
niki - Cesaire i Paryzanina Ver­
cors'a. 

Rozmowa początkowo toczyła się 
dość bezładnie. W pewne j chwili 
przyszedł m i do głowy pomysł... 

- Erenburg powiedział przed 
chwilą, ż~ na wiadomość o zwoła­
niu k ongresu we Wrocławiu scep­
tycy wzruszyli ramion ami : „Jeszcze 
jedna in tel ektualistyczna gadanin a". 
Okazuje się tymczasem, że manife­
stacja na rzecz pokoju, połączona 
z przybyciem imelel..ualislów z 45 
różnych k r ajów, nawet dla w rogów 
skoro zaczyha ich to złościć, n ie jest 
bagatelką. Wydaje m i się, że musi­
my odpowiedzieć sobie na zasadni­
cze pytanie : „Czy twórczość arty­
styczna jest skuteczn ym instrumen­
tem w w alce o pokó j?" Jeśli tak nie 
jest, j eśli praca p isarza i artysty nie 
nie ·m a wpływu na postawę ludu, 
kong res wrocławski byłby nie po· 
trzebny. ' 

Wszyscy spojrzeli n a mnie z wy­
r zutem. Początkowo panowała cisza, 
wkońcu, jako p ierwszy, zabrał głos 
n a jspokojniejszy z nich w szystkich 
J orge Amado. 

- L ite ratura - zaczął - sztuka, 
n ie jest orężem - ozdobą ściany, 
lecz bronią służącą d o walki o lep­
sze jutro. Od kilkudziesięciu lat wi­
dzimy, że sztuka dla sztuki jest. i by­
ła zawsze jedy nie maską, którą na· 
kładała sob ie polityka reakcyjna. 

- Dla nas, murzynów - przerwał 
mu, nie spostrzegaj ąc nawet tego 
czyszczący swoje ok ular y Aime Ce· 
sair e - sztuka jest przejawem ży­
c:a, koniecznością w alk i o uznanie 
n as przez inny ch - za równych im. 

- O to właśnie ch odzi - dorzucił 
pod n osem M~1k R aj Anand, H in· 
dus, splata j ąc ręce charakterystycz­
n ym dla n iego m odlitewnym ruchem. 
- Zadaniem n aszym w Indiach jest 
podkreślenie i uwypuklenie pełnej 
wartości n aszego folk loru, użycie go 
w nowe j, r ewolucyjne j funkcji, u· 
czynienie dostępnym w szystkim a 
zar azem wykazanie jego trwałości. 

- J edno m usicie zrozumieć -
wrócił do swoich myśli Cezair e -
Nasze wiersze, nawet w tym w ypad­
ku, jeśli wyda je się, że błagamy w 
n ich jedynie o litość, dając wyr az 
trwodze, mówią o sprawach, k tóre.„ 

· - Mówią o tym, że cierpimy t ak 

*) W sierpniu 1948 r„ podczas 
Kongresu Intelektualistów we Wroc· 
ławiu. 

bardzo, iż Europa nie móże sob ie 
tego wyobrazić - dorzucił Anand -
Lud hinduski żyje w warunkach, o 
których po jęcie mają iedynie Chiń· 
czycy, ale nie Europejczycy . . Mamy 
tu do czynienia również z zagadnie­
n iem kulturalnym. 

- Nasze wiersze - ciągnął wy­
trwale Cesaire - mówią: jesteśmy 
m urzynami, le cz przede wszystkim 
jestesmy ludźmi, równymi innym lu­
dziom. To jest najważniejsze! Chce­
my mieć ~rawo do m iejsca w opisy­
wanych prz"z was pociągach. Nigdy 
nie zapomnę wiersza murzyńskiego 
poety ze Stanów Zjednoczonych, 
L an gs tona Hughesa: „Boże, jak bar­
dzo czekałem na pociąg wolności!. .. 
Znajdzie się w n im może biały, k tó­
ry r yknie : Precz stąd ! Murzyni nie~h 
się nie pętają na drodze wolności!" 
J ak sądzicie, czy wiersz t en n ie jest 
orężem w walce? Sztuka jest 'potęż­
n ym orężem w walce o taką wolność, 
k tóra n ie j est monopolem ludzi o 
pewnej barw ie skóry. 

- Ale czy sztu ka - wracam upar­
cie do m ego pytania - jest skutecz· 
ną bronią w walce o pokój? 

- Zaraz to pani udowodnię -
mruknął Anand - U nas w Indiach 
chłopi analfabeci zbierają się przy 
ognisku rozpalonym pod gołym nie­
qem i całą noc słuchają poety, recy­
tuj ącego swoje wiersze lub p isarza, 
czytającego . swoje opowiadania. Ci 
sami chłopi nie zwracają jedn ak u­
wagi na rad io, które używa języka 
zbytnio dla nich uczonego i niezro­
zumiałego. Opowiadania i wiersze 
dodają mi sił do stawienia czoła dniu 
jutrzejszemu i jego nędzy, docierają 
do n ich głębiej niż przemówienia 
i informacje. Dlatego też rezygnują 
oni ze snu, chcąc przekroczyć b. - ~ 
prowadzącą w świat. A bramę tę o­
twiera przed n imi właśnie sztuka. 

- Zada niem artysty j es t pomóc 
l udziom w szukan iu własnej drogi 
d v szczęścia n a ziemi, to jest ... 

- Pomóc swojemu ludow i w pra­
cy nad zdobyciem uświadomienia na­
rodowego - mówi Anand. - W In­
d iach wielkim zadaniem artysty jest 
zapobieżenie rezygnacji i niedopusz­
czenie do tego, by koloniści i impe­
rialiśmi zrobili z ludzi niewolników. 

- Jeżel my, intelektualiści - m ó· 
wi Cesaire, dobierając starannie sio· 
' - - naprawdę chcem y walczyć o 
pokój , m usimy wysiłki nasze sk iero­
wać przeciw ko hierarchizacji ludz­
kości, przeciwko rozdzielaniu na r a­
sy szlache tne i rasy-pariasów. 

- Gdyb y usłyszeli was teraz pro· 
f esorow ie z Oxfordu - wtrąciłam 
śmiej ąc się - wykrzyknęli by: „P a­
n owie, wy nie uży\\@cie języka ; 1· 
telek tualistów, m ówicie j ak poJi.ty­
cy!. .. " 

- Niech pani posłucha - odpo· 
dział z wyra~em powagi na twa~zy 
Anand - Ja także uczęszczałem na 

angielski uniwersytet i wiem co na­
zywa się tam „nieeleganck im". Ale 
tak m y jak i oni szkiankę n azywa­
m y szk\anką a krzesło krzesłem. P o· 
dobnie jak nie ma szlachetnych r as 
i ras-par iasów, mt! ma również słów 
szlachetnych i słów-pariasów. Musi­
my przeszkodzić imperialistom w za­
mienianiu naszego kraj u w pole wal­
ki, do czego się JUŻ zabrali. Przebu­
dzenie świadomości narodowej tak 
ich niepokoi, że wolą od nie j wojnę. 
Musimy przyśpieszyć naszą pracą to 
przebudzen ie się świadomości, a je­
steśmy w s tanie to uczynić, gdyż 
twórczof · a rtystyczna iest n adzwy­
c::aj ważnym elementem cywilizacji, 
jest tym, co wpływa n a kształtowa­
nie się świ.ldomości narodu ... 

W tej chwili przed m oimi oczyma 
pojaw ll się obraz pana Taylora, )ro­
fesora histor ii na uniwersytecie ox­
for dzkim, któr y owego dnia mówił 
z tr ybuny kongresu" Jeśli intelek­
tuallsci n ie będą bronić własnej 
wolnosci oraz womosci przeciętnego 
człowieka w t ak i sposób, aby możli· 
wym było swobodne wyrażenie swo­
jego zdania bez ogra niczenia s'. :. do 
sloganów an tyfaszystowskich i a n­
tyimperialistyczn ych - zadanie n a· 
sze n ie będzie spełnione". Przed moi· 
mi oczyma poj awił się potem elegan­
cki publicys ta, r ówniez Anglik , bro­
niący „praw" Anglii i je j demokra­
cji. Ujrzałam również obraz czarne­
go profesora z angiel skich Antyli, 
Peter B lackmana, który odparowu­
jąc pretensje gorliwców „apoJi.tycz­
ności" powiedział : „Język a::igielski 
jest jedyn ym językiem jak i znam, i 
jestem przekonany, że niektóre sło­
wa angielskie posiadają specyficzne 
znaczen ie. Są w angielsk im piękne 
wyrażena : „Wolność wypowiadania 
własnych przekonań", „Prawo do d o­
wolnego p rzenoszen ia się z kraj u do 
kraju". Lubię je, lecz chciałbym, aby 
zwroty te posiadały jakieś znaczenie. 
Przede wszystkim zaś, by znaczyły 
one coś w kra jach pod pan owaniem 
brytyjski:-.1". 

- Waszego pana Taylora i jego to­
warzyszy - nawiązał do słów Ana n­
da Aim e Cesaire - widzę w kręgu 
wszystkich uciśnionych ludów świa­
ta, które wołają do n '.ch: „Co to ta­
k iego slogan, panie profesorze? Czy 
można podczas pożaru zajmować się 
czymś innym niż jego gaszeniem? 
Naturalnie - można. Można nawet 
wzniecić pożar i podzi· :ać go, grając 
na cytrze, ale wtedy zasługuje się 
jedynie na miano Ner ona. N aszym 
zadaniem, zadaniem intelektualistów 
związanych z życiem ludu, z życiem 
swego k r a ju i ze swoją . epoką jest 
uprzytomnianie ludziom, że sprawa 
człowieka i sprawa wolności są nie­
rozdzielne i że za każdym razem, 
gdy pada j akiś V iet-namczyk, gdy 
jakiś m ieszkan iec Madagaskaru jest 
torturow any, jakiś Żyd lżony a m u-
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Teraz, gdy działania podżegaczy 
wojennych mówią już same za sie­
bie, imperialiści ze szczególną gor­
liwością głoszą burżuazyjny kosm o. 
polityzm. Za pomocą tej ~atrutcj 
br oni ideologicznej, która służy jako 
parawan dla rozpasanej działaln0-
ści anglo-amerykańskich agresor ów 
- starają się osłabić wolę ludów 
do obrony swej ·niezależności naro­
dowej, da walki przeciwko natarci:.1 
anglo-amerykańskiego imperializmu, 
starają się ukr„-ć nową podlą zdradę 
kół rz.ldzących w ,zachodnia-euro­
pejskich państwach i ich sługusów 
wobec r:-::rcdowych interesów swo· 
ich krajów. Masy ludowe coraz le· 
piej uświadamiają sobie, że pod 
propagandą burżuazyjneg0 kosmo· 
polityzmu kryje się dążenie do im· 
perialistycznych zabor ów, do ogra. 
bienia i usidłania in nych narodów, 
do k olonizacji n owych konty nen tów, 
w tej lic-zbie i E uropy, do zdławie­
nia r u chu r ewolucyj nego. 

Ostatn ie wydarzen ia wykazały, że 
za blokien:i półr.ocno - a tlan tyckim 
stoją nie tylko amerykańscy agres­
sorzy i nie tylko tacy jego in icja­
torzy brytyjscy, jak Churchill lub 
Bevin, ale i liczni drobn iejsi po· 
dżegacze wojenni. 

Imperialiści nie byliby w stanie 
rozwinąć tej wsciekłej prcpagandy 
w ojennej, gdyby nie zdradziecka po. 
lityka prawych socjalistów "'ln,5lel­
skich , labourzyst0wskich imperiali­
stów, żółtych związkowych biuro· 
kratów, subiektów amerykańskich 
imperialistów. Te slugusy kapita­
łu, spełniając wolę swych gospe>· 
darzy, usiłują ukryć bandycki cha­
rakter anglo-amerykańskiej pali ty· 
ki imperialistyc-znej pod maską „de· 
mokracji" i za pomocą „socjalistycz· 
nej" frazeologii starają się wnieść 
rozkład w szeregi klasy robotniczej, 
wsączyć jad w jej świadom•nić. 

Co więcej, socjal-imperialiści bio­
rą bezpośredni udział w realizowa· 
ni1t planów światowej reakcji. 

Nie przypadkowo zewnętrz:1a po­
lityka angielskiego imperia lizmu 
znalazła w osobie Bevina swego 
najbar dziej konsekwen tnego i gor· 
liwego orędownika. Przedstawiciele 
prawicowo · s ocjalistycznych par tii 
Francji, Norwegii, Danii i i nnych 
państw, wchodzący w skład r.ządów 
burżuazyjnych, ponoszą wspólnie z 
kołami imperialis tycznymi odpo­
wiedzialność za zgotowanie wojen. 
Prawi socjaliści państw zachodn ia. 
europejskich i żółci liderzy amery· 
kańskich związków .zawodowych to-

(Doko6 c zenie ze str. I) 
ruj ą drogę faszystom i podżegaczom 
wojen nym. Zdemaskowanie prawo· 
socjalistycznych wspólników impe· 
rialistów, jako lokajów imperiali­
zmu, jako zdrajców prole tariatu , 
jest jednym z ~asadniczych w arun.. 
ków powodzen ia w alki o_ pokój. 

* 
Obozowi imperialistycznej r eakcji 

opiera się potężny i cor az siln iej· 
szy obóz demokracji ,pokoju i socja­
li zmu. Ostoją i silą dowodzącą tego 
obozu jest wielkie mocarstwo so· 
cjalistyczne, Związek Radziecki, le· 
ninowsko - stalinowska polity k a za-
graniczna Związku Radzieckiego / 
jednoczy i zagrzewa do w alki cały 
antyimper ialist yczny i demokr atycz· 
ny obóz. Z szczególną siłą potwier­
dzają się dziś słowa Lenin.a „ ... na· 
szą pokojową politykę pochwala 
większość ludności świata." 

Poli tyka pokojowa Związku Ra· 
dzieckiego jest jego organiozn.ą ce­
chą, wypływa z samej isto ty pań­
stwa socjalistycznego. W ZSRR nie 
m a klasy pasożytów, żyjących ko· 
sztem cudzej pr acy, potrzebujących 
wojen d la zdławienia ruchu robot ­
n iczego, nie m a kapitału monopoli· 
stycznego, dla k tórego w ojna jeJlt 
nader pomyślnym in teresem, nie 
ma właścicieli przedsiębiorstw wo· 
jenn.ych - handlarzy .śmiercią, bo. 
gacących się n a zamówieniach wo­
jennych, nie ma oligarch ii finanso· 
wej, nie ma kolon ialnych klik im­
perialistycznych, pałających żądzą 
zagarnięcia i zmi an y podziału ko· 
lonii. 
Związek Radziecki, budujący pod 

kierunkiem partii Lenina - S talin.a 
komunistyczne społeczeństwo, żywo 
zainteresowany jest w trwałym po· 
wszechnym, demokratycznym poko­
ju. 
Całkowicie zgodnie .z leninow ski­

mi wskazaniami, Stalin n iejedno· 
krotnie podkreślał możliwość współ­
pracy między ZSRR a USA, pom i· 
m o różnych u strojów. 

Związek Radziecki chce trwałego 
pokoju . WS·ZYSCy S·ZCzerzy p rzyjacie· . 
le pokoju, a on.i stanowią ogromną 
większość narodu każdego kraju, 
mogą być pewni, że Związek Ra­
dziecki do końca będzie bronił in­
teresów wszechświatowego p okoju . 
Związek Radziecki jet za pokojem, 
współpracą międzynarodową ~a d -
mokratycznych podstawach. 

Zwi.ązek Radziecki jest szt a­
rem walki wszystkich ludzi prą 'f, 

wszystkich uciskanych ras nara· 
dowości o wy·zwolenie spod pano· 
wania imperializmu, jest głosicie. 
lem walki o trwały pokój i przy­
jaźń między narodami. 

W odpowiedzi na szaleńcze przy· 
gotowania wojenne, przeprowadza· 
ne przez anglo-amerykański blok, 
komunistyczne partie wszystkich 
państw kapitalistycznych podały do 
powszechnej wiadomości, że narody 
ich krajów przes.zkÓdzą podżega­
czom w rozpętaniu wojny, że one, 
partie komunistyczne wzmacniaJą 
siły broniące p okoju, że uczyni1 
wszystko możliwe, by zapewnić 
zwycięstwo ZSRR w wypadku wy. 
buchu wojny. 
Wystąpienie awangardy mas pra­

cujących, parti komunistycznych po· 
winno posłużyć jako przestroga dla 
imperialistów, że w razie nowej 
wojny podniosą głowę narod y 
państw kapitalistycznych po to, aby 
raz na zaws·ze położyć kres woj­
nom i ustrojowi kapitalistyoznemu, 
k tóry je płodzi. 

Po pierwszej wojnie światowej 
imperialiści nie doliczyli się w swo· 
im środowisku jednej s·zóstej części 
świata - Rosji, gdzie zwyciężyła 
wielka październikowa rewolucja 
socialistyczna; po drugiej zaś woj· 
n ie światowej - Bułgarii, Węgier, 
Polski, Rumun~i, Czechosłowacji, 
Albanii i innych krajów, a także 
znacznej części terytorium Chin i 
Północnej Korei. Nowa wojna, roz­
pętana wbrew woli pracującej ludz­
kości, od podstaw wstrząsnęllalby 
inn;perializ.mem, którego fundamenty 
rozpadają się. 

Partie komunistyczne · prowadzą 
walkę pr.zeciwko niedocenian iu sił 
pokoj u, zdolnych zadać klęskę po· 
dżegaczom wojennym; demaskują 
tych, którzy krzycząc, że wojna jest 
nieunikniona, usiłują dezorganizo· 
wać szeregi bojowników pokoju, u. 
siłują wzniecić panikę i niezadowo­
lenie. W walce o pokój partie ko­
m unistyc.zne demaskują zdrajców 
kl<>sy robotniczej, lokajów anglo­
amerykańskiego imperializmu, dążą· 
cych do rozbicia j edności sił demcr· 
kra tycznych. 

Komuniści przeprowadzają mobi­
lizację bojowników o pokój, orga­
nizuj.ą ich walkę, niweczą plany 
wojenne imperialistów. We wszyst· 
kich krajach odbywają się zebrania 
i wiece, demonstracje ewolenników 
pokoju, odbywają się zjazdy i kon­
ferencje, zbiera sią miliony podpi· 

rzyn linczowany, w każdym tak im 
wypadku ginie część ogólnoświatowej 
cywilizacji, a na policzk u ludzkości 
pojawia się nowa szrama. 

Cesaire zaczerpnął p owietrza, za­
milkł, ocierając dłonią czoło, A ma­
do dodał : 

- Nieśmiertelność dzieła sztuki 
zależy właśnie od tego, że jest ono 
związane z czasem, to znaczy, że od­
twarza ono życie i sprawy człowieka 
danego czasu. Uniwersalność dzieła 
sztuki zależy w tym samym stopniu 
od zdolności pozostania narodowym, 
to znaczy odtwarzającym życie i 
sprawy danego ludu. Jeśli weźmiecie 
„Ogień" Barbusse'a lub Biblię zau­
ważycie, że mam słuszność ... 

Martin Andersen-Nexo, przyjaciel 1 

Gorkiego, którego twarz jakby Beet­
hovena przywodzi mi zawsze n a myśl 
filu~Aów-drwali ze sk andynawskich 
baśni, powiedział powoli : 
- _ Również dla mn ie literat..ra 

jest narzędziem. Zawsze pragnąłem, 
aby ci, którzy mnie czytają zrozu­
mieli, że będą coś znaczyć w n:iro­
dzie j edynie w tym wypadku, gdy 
będą do tego dążyć ze wszystkich sił. 
Jedynie wysiłel, całego ludu może 
z<;1pob'.ec wojnie. Każda ::: moich oo­
wieści op isuje życie uciśnionych a 
b~dąc krzykiem bun tu wskazuje na 
to, co należy usunąć ... 

- Jestem pewny, że w listach od 
swych czyteln ików widzi pan wyniki 
swoich starań - wtrącił Amado. 

..,.. I jak jeszcze! - odpowiedział 
starzec - bardzo jestem dumny, gdy 
otrzymuję listy, k tóre dla ich auto­
rów były nadzwyczaj trudnym za­
dan:em. Czuję wtedy, że pomogłem 
jakiemuś człowiekowi lepiej zrozu­
mieć i że w ten spo~"ib pomogłem 
sprawie pokoju. . 

Vercors porzucił nagle swoje czuj­
ne milczenie. 

- Wyda je m i się, że dla twórców 
radzieckich sprawa pokoju powinna 
m'.eć n adto, co już powiedziano, je­
szcze inny aspekt. 
Milczący zazwyczaj autor „Ciche­

go Donu" Michał Szołochow zabrał 
głos : 

- W rzeczywistości zagadnienie 
to jest u nas takie samo, chociaż wro­
gowie nasi wypisują całe traktaty o 
„zagadkowości duszy słowiańskitj' ' 
lub o „r osyjskim fanatyźmie". Cóź 
innego może i powinien czynić pis<1rz 
r adziecki, jeśli nie przeszkadzać te­
mu, by jeszcze raz ziemia rosyjska 
zadrżała pod tysiącami czołgów? 

- Wybaczcie, że wam przerwę -
wtrąci ł się do rozmowy Ilia Eren­
burg - przypomnieliście mi pewną 
historię. Przed wojną, trzynaście lat 
tc~m, brałem udział w paryskirh 
Międzynarodowym Kongresie Obro­
ny Kultury_.Dtieu. La Ro.cb.ell e,. pi­
sarz francuski, który po wyzwoleniu 
popełnił samobójstwo zrozpaczony 
tym, że postawił na faszystowską 

POKOJU 
sów pod petycjami do ONZ, popi e 
rającymi radzieckie propozycje o 
zmniejszeniu zbrojeń, wszędzie po. 
wstają ośrodki obrony pokoju, jed­
noczące szerokie masy ludowe. We­
zwanie robotników Anglii do le­
pingradz~ich robo!ni_ków ~o . ~spó:­
nej walki o pokóJ 1 przyiazm an­
glo-radzieckiej - są świadectwem 
wzrostu solidarności robotników za­
granicznych z robotnikami ZSRR. 
Krzepnie przyjaźń narodów Zw. Rn· 
dzleckiego, St. Z jednoczonych i An­
glii - najlepsza gwarancja trwa­
łego pokoju. Czynną działalność w 
walce o pokój rozwijają pracujące 
kobiety, zjednoczone w Międzyna­
rodowej Federacji Kobiet Demokra­
tycznych, jak również i organizacje 
młodzieżowe. Liczne polityczne, spo­
łeczne, eawodowe, kulturalne, ko­
biece, młodzieżowe, religijne, i in­
ne organizacje wysłały swy.ch dele· 
gatów na światowy Kongres Zwo­
lenników Pokoju w Paryżu, który 
jeszcze silniej eespolil szeregi ruchu 
narodowego walki o pokój. 
światowy Kongres Zwolenników 

Pokoju, na którym zebrali się 
przedstawiciele 72 krajów, ogłosił 
w imieniu społecznych organ izacji, 
zrzeszających 600 mil. kobiet i męż­
czyzn, że obrona pokoju jest spra­
wą wszystkich narodów świata i 
w~zwał wszystkie narody do odwagi 
w v 6)ce o pokój, wyraził gotowość 
i wolę wygrania tej walki. 

W ponad 30 krajach świata po­
wstały Komitety zwolenników poko­
ju, które sprzyjają działalności skie­
rowanej dla obrony pokoju. 

W pierwszych szeregach walki 
przeciw podżegaczom wojennym s!oi 
światowa Fed. Związków Zawodo­
wych. W manifeście II światowe­
go Kongresu Zw. Zaw. w obronie 
pokoju, praw demokratycznych, eko· 
nomioznych interesów robotników, 
o w zmocnienie jedności klasy ro­
botniczej ogłoszono, że świat. Fed. 
Zw. Zaw. czynnie przyłączyła się 

. do mlę_dzynarodowego ruchu 2wolen­
ników pokoju, ogłaszaj ąc walkę kla­
sy r o.botn iczej o trwały pokój , prze­
ciwko podżegaca:om nowej wojny. 
Jedność sił pokoju, ich skoordy­

nowanie, gotowość bojowa, entu­
zjc.zm - o to zasadnicze warunki 
pom~ f..inej walki w obronie pok•iju. 
S1iv pokoju rosną. Niebezpiec•zna 
gra:- rozpoczęta przez zwolenników 
wojny, niewątpliwie zakończy się 
dla nich całkowitą i ostateczną ka­
tastrofą. Siły pokoju i demoluac;i 
zwyciężą . 

(tłum. F. Mańska) 

kartę, powiedział wówczas do m:.:e 
przed 13 laty: „życie nie pos'.ada już 
żadnego interesu, gdyż nie ma nicze· 
go, co można by svoie uswiadomić·' . 
Był to, jak widzici.e, intelektualista 
apolityczny. Opublikowałem to jego 
zdanie i z za Uralu odpowiedział mi 
p ewien nauczyciel: 

- P owiedzcie panu Drieu La Ro­
chelle, że człowiek żyjący wśród m i­
lion ów, które skutecznie starają się 
odnowić s tare życie świata, zapew­
nia go o tym, że to stare życie może 
być interesujące i że poza jego cho· 
rą świadomośc'.ą istnieją miliony lu· 
dzi, którzy jeszcze długo uświada· 
miać będą sobie wielką ilość spraw". 

- Otóż to - konflikt m:ędzy 
przyszłością i przeszłością, między 
muzeum i atelier żyjącego malarza 
- mruknął Szołochow. 

- Otóż to - powtórzył Erenburg, 
j akby kontynuuiąc rozpoczęty mo­
nolog wewnętrzny - l udzie, którzy 
boją się przyszłości nie lubią również 
przeszłości, są ludźmi pozbawionym 
sensu historii. Uważam, że my, lu­
dzie nowego świata, jesteśmy rzeczy­
wistymi dziedzicami kultury i prze· 
szlości. Niemożliwością jest bowiem 
zachować kulturę, jeśli się jej nie 
kontynuuje. Kultura to nie tylko bi­
blioteki, lecz również odważne przed· 
sięwzięcia młodych. Nie wystarcza 
podziwiać - kulturę należy tworzyć 
bez przerwy. Zbyt dobrze pamięta­
my, w jaki sposób ulegała ona nisz­
czeniu w kraju, którego ulice nosiły 
imię Dantego a na znaczkach pocz­
towych widniał wizerunek Goethego. 

- Kultura jes t jedna - powtó­
rzył A ime Cesaire. 

- Niebezpieczeństwo, które za­
graża j uż n ie kulturze zachodniej 
czy wschodniej, ale kulturze całej 
ludzkości przynoszone jest przez 
tych, którzy chcą uratować kulturę 
„zachodnią". L:nia demarkacyjna 
między przy jaciólmi i nieprzyjaciół· 
mi pokoju przechodzi n ie między 
wschodem i zachodem, lecz w grani· 
cach każdego kraju, każdego miasta, 
każdej wsi. Nacjonalistyczno-kosmo­
p:ilitecznemu szaleństwu imperiali­
stów musimy przeciwstawić nasz pa· 
triotyzm i nasz internacjonalizm -
zakończył Erenburg. 

- Ależ wy nie dyskutujecie -
zauważyłam - Uzupełniacie jedynie 
swoje wypowiedzi. 

- Ach, ci dziennikarze - west­
chnęli jednocze&n:e Cesaire i Eren· 
burg - Wolała by, byśmy się . J· 

kłócili, aby tylko „liczynić żywszą" 
naszą dyskusję. 

- A dlaczego to pan nie zabiera 
głosu - zwrói:;ił się Andersen-Nexo 
do Vercorsa. Może właśnie pan jest 
tym oponentem? • · · 

- ·Skądże··~ trdpowi:Mz1ał t Uś!.. 
miechem Vercors - jeśli chodzi o 
mn '.e jestem tego samego zdania co 
i wszyscy tu obecni. Czytałem ostat­
nio książkę pt. „Jezus j I zrael", na­
p isaną przez Jules'a Isaac'a. Odkry­
łem przy jej pomocy straszliwą 
rzecz. Jeszcze w dwa tysiące lat po 
śmierci Jezusa trzeba stwierdzić rze­
czy nie ulegające wątpliwości. Na 
przykład: bezpodstawność oskarżeń 
r zucanych p od adresem ludu żydow­
skiego przez tradycję chrześcijańską. 
Prawdy te trzeba wykazywać, gdyż 
są one przekręcane przez wszystkich 
chrześcijańskich komentatorów E­
wangelii i to nawet dziś, po prześla­
dowaniach i r zeziach, po pięciu mi· 
l ionach zabitych w Oświęcimiu. 
Wszystko to jest konsekwencją po­
pełnionego dawno temu kłamstwa 
politycznego, jakim jest wymyślenie 
r zekomej w iny ludu żydowsk '. ..:o -
w dwieście lat po śmierci Jezusa. W 
blisko 2000 lat potem zaprowadziło 
to miliony n iewinnych do pieców 
krematoryjnych. Niezdolny do zbun­
towania się przeciwko tak długo 
trwającemu błądzeniu Kościół mil­
czeniem swo:m - zachęca. 

- Nie widzę, jaki to ma związek 
ze sztuką. 

Vercors wsadził głowę w ramiona, 
zaskoczony moją niedomyślnością. 

- Prawdziwą sztuką jest jedynie 
ta, która służy prawdzie, pokonuje 
przyzwyczajenie, buduje choćby 
przez walkę, ale miłość i pokój, ni­
gdy zaś nie tworzy waśni i wojny 
jako celu. Naszą sztuką jest dema­
skowanie tych, któr zy przeszkadza­
ją ludziom żyć we w zajemnej mi­
łości. 

- Zgadzam się z wa.ni całkowi­
cie - dorzucił zachowujący się do­
tychczas z rezerwą Leonid Leonow 
- Podczas ostatniej wojny widzia­
łem rzeczy n ie dające się wyrazić 
słowami i dlatego niczego więcej n ie 
kocham od miłośd i pokoju. Ale na­
sza epoka domaga się tego, byśmy 
walczyli. Przybyliśmy tu, by bronić 
naszej przyszłości, n ie po to, by bro­
nić świątynie i obserwatoria, szpita­
le i uniwersytety, które w swych 
wnętrzach rzawsze są piękne, lecz 
by bronić d zieci. Historia przebaczy 
nam, obywatelom radzieckim, to, że 
mówimy czasem gwałtownie. Wyda­
rzenia zmuszają nas czasem do za­
pominania o piękności.p~h stylu i o 
elegancji języka, względnie o zacho­
waniu się jak „prawdziwi intelek­
tualiści" (jakby powiedz.lał p . Tay­
lor). Dzieci nasze," które będą pisać 
histo ... ię (i to tylko w tym wypadku, 
jeśli je ocalimy)' zrozumieją nasze 
pragnienia, nasz wysiłek i naszą do­
brą wolę, jako najsilniejszą broń 
prawdy. 
Pozostaliśmy sami w barze. Kel­

nerzy zbierali butelki i ciastka. 
Przeszliśmy pustymi i milczącymi 

korytarzami hotelu. Czuliśmy, wo­
kół siebie ruiny miasta. Byliśmy oto­
czeni świadkami wojny, I równocze­
śne czuliśmy bicie nowego tętna 
miasta. Było to najbardziej wymow­
ne tło dla rozmów o pokoju. 

tłum. z francuskiego E. M. 
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KONSTANTY GRZYBOWSKI 

W YGRANA 
„Jakim przemianom ulega np. 

nacjonalizm w Polsce, przeobra­
żając się ze szlacheckiego w bur­
żuazyjny a następnie chłopski?" 
To pytanie Lenina, postawione w 
roku 1914 jest zarazem postawie. 
hiem zagadnienia dla historyków 
polskich, zwłaszcza dla historyków 
·dwudziestolecia. Wydaje się, że w 
okresie tym chłopska . drobno­
mieszczafo·ki nacjonalizm był za­
sadniczą i podstawową mistyfi. 
kacją, ułatwiającą utrzymanie 
władzy elementom kapitalisycz. 
nym ze (słabszym niż przed odzy 
s1rnniem niepodległości, ale prze. 
cież trwającym) współrządem ele. 
mentów obszarniczo-feudalnych­
coraz bardziej się upodabniają. 

cych do kapitalistycznych .. 
Nacjonalizm prawicy chłopskiej, 

elementów kapitalistycznych i 
drobnomieszczański.eh okresu dwu 
dziestolecia był nacjonalizmem 
osobliwego i szczególnie niebez­
piecznego rodzaju. Połączył w so. 
bie wszelkie nacjonalistyczne wy_ 
paczenia i przejaskrawienia na­
cjonalizmów narodów uciskanych 
(to pozostało z przeszłości) - i 
przejął szybko cechy nacjonaliz­
mu narodów uciskających - to 
było skutkiem trwającego mitu 
granic sprzed 1772 i częściowej 

jego realizacji w traktacie ryskim. 
„Burżuazyjne i czarnosecinne 
·wpływy nacjonalizmu", o których 
pisał Lenin zwalczając stanowi­
sko austriackich socjalistów i ro. 
syjskich mieńszewików ujawniały 
się z całą siłą u ich polskich od­
pi:::wiedników dwudziestolecia. Z 
całą wiernością dla wzorów rosyj 
skich i austriackich ujawniły się 

w postaci tez o „narodzie panów" 
i „repolonizacji" Ukraińców i Bia 
łorusinów u prawicy nacjonali­
stycznej, lub w postaci rzekomo 
„postępowej" tezy o „autonomii 
terytorialnej" w miejsce samosta. 
nowienia lansowanej przez refor­
mistów z PPS i różnych „postę­

powo liberalnych" grup. 
Toteż u zarania odrodzonego 

państwa musiały stać dwa fakty : 
likwida«:ja kap,i.talizmu nietylko 
jako ustroju wyzysku człowieka 

przez człowieka, ale jako wiecznej 
pożywki szowinizmu narodowego. 
I likwidacja ucisku narodów przez 
naród polski, a więc zmiana gra. 
nicy wschodniej. Oba ściśle z sobą 
związane. Oba równie niezbędne 

dla wejścia na drogę socjalizmu. 
Kapitalizm musi rodzić nacjona 

lizm. Raz dlatego, że kształtuje 

stosunek swego narodu do innych 
narodów na obraz i podobieństwo 
stosunku klasy uciskającej do klas 

JAN CZAR 

uciskanych. Powtóre dlatego, że 

ucir.k klasowy wewnątrz własne­
go narodu zasłania frazesom o „mi 
sji" własnego narodu wobec in­
nych a więc o prawie własnego na 
rodu do ucidcania innych. Wza­
jemny stosunek klas społecznych 
w kapitalizmie jest d la niego nie. 
jako modelem dla wzajemnego sto 
sunku narodów. Wywyższanie wła 
snego narodu ponad inne jest zaś 
mistyfikacją, która ma ułatwić 

utrzymanie mitu „solidarności na 
redowej", ma dać własnym uci­
skanym klasom pozory „władzy" 
w postaci „prawa" do .uciskania 
innych narodów. 

Oba zabiegi - likwidacja kapi­
talizmu w Polsce i likwidacja uci 
sim narodowego przez państwo 

polskie wymagały drogi rewolu. 
cyyjnej. Po przegranej rewolucji 
1905 r„ po drobnomieszczańsko­

nacjonalistycznym rozwiązaniu od­
budowy państwowości w r. 1918 
przyszedł czas na rewolucję rze­
czywistą i rewolucję zwycięską, 

rewolucję roku 1944. 

· Manifest lipcowy był pierwszym 
aktem tej rewolucji. Przewidując 
przywrócenie zrabowanej przez 
Niemców własności „chłopom, kup 
cum, rzemieślnikom, drobnym i 
średnim przemysłowcom" deklaro 
wał w tej formie rownocześnie 

nieprzywracanie sektoru wielko­
kapitalistycznego, deklarując prze 
jęcie na reformę rolną majątków 
ponad 50 ha, likwidował własność 
kapitalistyczno .feudalną w rolnic 
twie. To była.rewolucja społeczno. 
gospodarcza. Dopuszczając do le­
galnego działania tylko te stron­
nictwa, które godzą się na tak :ro 
zumianą demokrację, wykluczał 

współudział we władzy państwo. 
wej klas posiadających, utwier· 
dzał władzę klasy robotniczej w 
sojuszu z pracującym chłopstwem. 
To była rewolucja pol\tyczna. De 
klarując „ziemie polskie - Pol­
sce, ziemie ukraińskie, białoruskie 

i litewskie - Radzieckiej Ukra­
inie, Białorusi i Litwie" - likwL 
do\}'eł ucisk:: P.§ll'.9.d,o.w~ . w Pq}~~e. 
Tc: była rewolucja narodowa. Trzy 
zasady rewolucyjne ściśle z sobą 

związane stoją u wstępu drogi do 
socjalizmu. Niema drogi do socja. 
lizmu bez akceptacji wszystkich 
trzech. I te zasady stanowią istot 
ny sens pierwszego dokumentu 
odrodzonej' Polski. 

Pierwsza z nich - rewolucja 
własnościowa - jest złamaniem 

podstawy rządów obcego imperia­
li7.mu w Folsce. Dzięki niej i tyl­
ko dzięki n iej Polska przestaje 

W I E S 

REWOLUCJA 
być- kolonią obcego kapitału, nie. 
ty !ko dlatego, że znika własność 
obcego kapitału w Polsce, ale że 
znika polska własność kapitali_ 
styczna, będąca i stająca się coraz 
bardziej narzędziem w rękach ob­
cego kapitału. Znowu trzeb?- przy­
pomnieć Lenina, gdy wskazując na 
typowy dla fazy schyłkowego ka­
pitalizmu „brak masowych ru_ 
chów burżuazyjno-demokratycz­

nych" powiada, iż . w tej fazie roz 
winięty kapitalizm „wysuwa na 
plan pierwszy antagonizm pomię 

dzy międzynarodowo zespolonym 
kapitałem a międzynarodowym ru 
chem robotniczym" . Czym sil­
niejszy jest w tej fazie nacjona­
hzm jako mistyfikacja, tym mniej 
szą jest faktyczna wolność naro­
du. Wejście na drogę likwidacji 
kapitalizmu jest wejściem na dro 
gę niepodległości. 

Druga z nich - uczynienie z 
kiasy robotniczej w sojuszu z kła 
są chłopską - klasy rządzącej, 

jest urzeczywistnieniem zasady 
suwerenności narodu na we­
wnątrz, przeniesieniem tej zasa­
dy z kategorii rzekomo ponad­
klasowych mistyfikacyj i mitów 
w kategorię rzeczywistości. Nie 
istnieje ponadklasowe pojęcie na­
rodu i ponadklasowe pojęcie su­
werenności narodu. Albo - w 
miarę postępów koncentracji ka­
pitalistycznej - coraz mniejsza 
grupa jest faktycznie narodem i 
jest faktycznie suwerenem, a co­
raz . większe 'masy „nie mają oj­
czyzny". Albo, z chwilą objęcia 

władzy przez klasę robotniczą w 
so:;uszu z masami pracującymi, 

naród staje się rzeczywiście pa­
nem swoich losów. 

Trzeci akt rewolucyjny - zmia 
n:.1 wschodniej granicy państwa -
była dla wielu Polaków zabiegiem 
nc.jboleśniejszym. Wzbudzał opory 
tradycjonalistyczno-uczuciowe 
trud.no jest potępić błędną drogę 
po kroczeniu na niej przez lat pół 
tysiąca . Widziano w nim ofiarę, 
ktćrej wymaga sprawiedliwość 

wol;?e~ );>,~ą.tp.ic):\ , ńfl.I"od~w. .. Ale ].a„ 
pomniano, że nie ma możności wy­
prostowania i oczyszczenia wła­
snego poczucia narodowego jak 
długo pozostają w Polsce ziemie, 
których ludność nie chce pozosta 
wać w obcym sobie państwie . Za 
pomniano, że nie może być wol­
nym naród, który uciska inne na. 
rody. Przypomnijmy - przypom­
n iane kiedyś przez Lenina - zdci.­
nia Marxa o sprawie irlandzkiej: 
„reakcja angielska w Anglii tkwi 
korzeniami w sprawie Irlandii.„ 

bezpośredni bezwzględny interes 
angielskiej klasy robotn iczej wy­
maga zerwania jej obecnego 
związku z Irlandią" . Reakcja poL 
ska w Polsce tkwiła w sprawie 
„kresów", reakcyjne wpływy na 
mentalność mas polskich znacho­
dziły stałą pożywkę w zagadnie­
niu „kresów", w stosunku uciska 
jqcego narodu do uciskanych na­
rodów. Niema mowy o wychowa. 
n iu narodu do socjalizmu, jeśli s ię 

mówi o zniesieniu wyzysku czło 

wieka przez człowieka a zachowu 
je i broni wyzysku narodu przez 
inny naród. I dlatego realizacja 
zdania: niema w Polsce ziem za­
mleszkiwanych przez inne naro­
dy - musiała stać u wstępu re­
wolucji polskiej . 

Z pewnością - doświadczenia 

mas w okresie dwudziestolecia, de 
świadczenia klęski wrzesmowej, 
doświadczenia okupacji stały się 

zródłem wzmożonej świadomości 

klasowej, źródłem wzmożonej 

świadomości mas i ułatwiły zwy­
cięstwo rewolucji w Polsce roku 
l944. Ale . nie mogły one wystar­
czyć dla zwycięstwa. Gdyby istnia 
ła tylko wola rewolucyjna w Pol ' 
sce - i nic więcej - rewolucja 
polska zostałaby zgnieciona przez 
wielkich tego świata. Rewolucja 
polska mogła być zwycięska tylko 
dlatego, że istniała już wielka 
zwycięska siła rewolucyjna i wiel 
kie zwycięskie doświadczenie re­
wolucyjne. Pi;zed wiekami wołał 

Archimedes o dźwignię a · poruszy 
świat. Dźwignią, która poruszyła 
świat stary stał się Związek Ra­
dziecki. Jego zwycięstwo w walce 
z kontrrewolucją lat 1917 - 1920. 
Jego zwycięstwo w budowie socja 
lizmu w latach 1920 - 1931. Jego 
zwycięstwo w wojnie z ostatnią, 

faszystowską stawką kapitalizmu 
To wszystko było podstawą umoż­

liwiającą wejście na drogę do so 
cjalizmu w Polsce, Czechosłowa­

cji, Węgrzech, Bułgarii. Prawdzi 
wa wolność narodu sprzęgniętą zo 
stała nierozerwalnie z międzyna 
rodową solidarnością wolnych na 
rodów - dzięki temu, który pierw 
szy stał się wolny. Przegrana re 
wolucja 1918 r. była w Polsce 
przegraną wtedy, gdy rewolucja 
radziecka walczyła jeszcze o swe 
istnienie. Wygral).a r ewolucja ro­
ku 1944 mogła być wygraną dla­
tego, iż rewolucja ra dziecka wy­
grała wojnę o wolność narodów 
Związku Radzieckiego i o wolność 
człowieka w społeczeństwie socja_ 
li stycznym. 

Ifonstanty Grzybowski 
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O cóż innego może chodzić jak nie o życie 
O życie dla radości, o szczęśliwe życie 
O życie po to by mieć słuszność? 

Drzewu się budzi i wystrzela płomień z drzewami 
Lot jasnego ptaka dorzuca się do lotu konarów 
Inna gwiazda wschodzi na niebie ukwieconym gwiazuami. 
Noc prżemienia dzień, dzień pięknieje 
Twarz za twarzą podnosi się w czułym wezwaniu 
Podmuch świtu, krzyk miłości, pieśń nadziei 
- O cóż innego może chodzić jak nie o życie, 
jak nie o to by mieć słuszność? 

Noc ustępuje światłości 
Twarz dnia znowu się pojawia 
Twarz światła ofiarow'anego światłu 
Twarz w którym światło jest twarzą t'złowieka 
Twarz człowieka jeszcze niezmierzona i braterska 
- O cóż innego może chodzić jak nie o życie 
O życie człowieka \\ słońcu ludzi 
O życie po to by mieć słilsność? 

Słońce ludzi zrodzone wśród ludzi 
Wiosna bez cienia i granicy 
Kwiecień wiecznej wiosny 
Świątecznym rankiem na ziemi. 
W !!fody<:z. 1J)czu .Dddanych .rąk wy.ciągniętych 
W gorzkim wyborze bardziej pewnego porządku 
Każdy człowiek przyjmuje człowieka 
Jego sny, jego odwagę, jego los, 
Jego siłę walki i jego walkę 
Każdy człowiek jest twarzą ofiarowaną światłu 
Każdy człowielt składa ślub r~dości i sŻczęścia 

U cóż innego moi:e chodzić jalt nie o życie 
.lak nie o to, by mieć słuszność? 

Tłum. E. MartuszewsJd 

/ NA ZACHODZIE DYKTAT! 
W roku 1947 Stany Zjednoczone 

zapoczątkowały plan Marshalla, 
plan zwany szumnie Europejskim 
Planem Odbudowy, który miał o­
bejmować 16 państw Zach. Europy. 

W okresie międzywojennym ta 
część Europy stanowiła ośrodek dy­
spozycji gospodarczej świata. Dość 

powiedzieć, że państwa te odbiera­
ły połowę wywożu wszystkich kon­
tynentów świata a wywoziły 2/a 
eksportu zamorskiego całej Europy. 

Jeszcze w r. 1928 (mimo zbli.ża­
jącego się kryzysu) dochody Euro­
py Zachodniej z wyzysku kolonii 
(czyli dochody z kapitałów uloko­
wanych w krajach zamorskich) wy 
nosiły 2.300 milionów dolarów, 
wpływy zaś z usług: transporto­
wych, pocztowych, handlowych itp. 
„świadczonych" krajom zamorskim· 
3. 700 milionów dolarów. 

,W ten sposób dochód narodowy 
tych państw w 20 do 30% płynął z 
wyzysku krajów zamorskich. 
W świetle tych liczb jakże słuszna 
jest odpowiedź pewnego dziennika­
rza na pytanie, jak Anglicy wyo­
brażają sobie sprawiedliwość w 
stosunkach międzynarodowych: 
„Nie będzie w świecie sprawiedlir 
wości, dopóki ciężar utrzymania 
warstw posiadających w Anglii na 
najwyższym w świ.ecie poziomie nie . 
będzie sprawiedliwie rozłożony 
miedzy wszystkie narody świata". 

Pierwsza a później druga wojna 
światowa zmieniła całkowicie po­
zycję Europy Zach. w świecie. Z o­
środka, który dyktował warunki 
światu, stała się Europa Zach. wy­
konawcą cudzych poleceń. Ośrodek 
dyspozycji gospodarczej świata ka­
pitalistycznego przeniósł sie do 
Stanów Zjednoczonych, które w 
pierwszej wojnie światowej z dłuż­
nika Europy stały się jej wierzy­
cielem, a w okresie drugiej wojny 
światowej zdołały wyprzeć towary 
i kapitały europejskie z zamor­
skich rynków zbytu, monopolizując 

handel głównymi. surowcami świata 
i dyktując ich ceny Europie. 

W r. 1946" dziesięć państw Euro­
py Zach. osiągnęło z wyzysku ko­
lonii już tylko 400 mil. dolarów, 
winne były natomiast krajom za­
morskim ( głównie USA) z tytułu 
przywozu surowców - 5 mld. do­
larów, a z tytułu usług - 1.200 mil. 
dolarów. 

Wywóz zaś USA, ktÓfY w roku 
1928 stanowił 16% ogólnego wy­
wozu świata wzrósł do a5% w r. 
1947, a nadwyżka wywozu nad 
przywozem do Stanów Zjednoczo­
nych wyrażała się w tymże roku 
1947 sumą 11 .300 milionów dola­
rów. 
Zachłanny imperializm amery­

kański nie zadowolił się tymi. suk­
cesami, Postawił sobie za cel cał­
kowite skolonizowanie Europy 
Zach„ ograniczanie jej ·możliwości 
produkcyjnych i usunięcie w ten 
sposób z rynków światowych raz 
na zawsze groźnego niegdyś rywa­
la i konkurenta. 

W tym celu w okresie 1945 -
1948 udzieliły Stany Zjednoczone 
krajom marshallowskim „pomocy" 
w wys. 11,5 mld. dolarów (w tym 

· a .9 mld. dolarów „pomocy" bez­
zwrotnej, 7,6 mld. dolarów w for­
mie długoterminowych kredytów 
towarowych i gotówkowych) . 

J akie są ekonomiczne warunki. o­
trzymania „pomocy"? Państwo o­
trzymujące kredyt towarowy obo­
wiązane jest do stworzenia fundu­
szu we własnej walucie w v;y<;u­
kości wartości otrzymanych towa 
rów; tym funduszem dvsoonuje a­
dministracja amerykańska pla•111 
Marshalla, używając go na wyka­
pywanie całych dziedt.in przemy­
słu danego · kraju oraz rujnowania 
konkurencyjnych dla przemysłu 
Stanów Zjednoczonych gałęzi pn.e­
mysłu krajowego. Przykładem mo­
że tu być zamykanie stoczni llOJ -

weskich lub likwidacja przemysłu 

lotniczego Francji, w któr ym za­
trudniano z 64 tys. reb. w r. 1946 
spadło do 23 tys. w r. 1948 i •.11;yb­
zuje stale tendencję zniżkową. 

Jakie towary i po jakiej cenie o­
trzymują kraje Europy Zach. w ra­
mach „pomocy" marshallowskiej? 

Trzeba wiedzieć, że post~pują~a 
wciąż koncentracja kapitału w Sta­
nach Zjednoczonych prowadzi Jo 
stałego obniżania realny :..'.1 żarob­
ków mas pracujących, przez co ma­
lej e wciąż ich siła nabywcza. Ry­
nek wewnętrzny Stanów Zjedno­
czonych przy kapitalistycznym sy­
stemie gospodarki nie jest w stanie 
wchłonąć rozszerzonej produkcji 
rozbudowanego w czasie wojny 
przemysłu amerykańskiego. Pra­
gnąc uniknąć kryzysu nadproduk­
cj i rząd Stanów Zjednoczonych za· 
pieniądze podatkowe (a więc wy­
ciśni.ęte głównie ze świata pracy) 
nabywa te towary, które nie mają 
zbytu w kraju i to po cenach zna­
cznie wyższych od ich wartości i 
wysyła na kredyt do Europy Zach. 
Ceny tych towarów, są r zecz jasna 
na skutek dłuższego transportu 
morskiego (4 tys. km. oceanu!) 
niewspółmiernie wyższe od prze­
ciętnych cen europejskich, np. wę­
giel amerykański w Danii kosztuje 
dwa i pół raza drożej od węgla 
polskiego, n afta amerykańska jest 
ki.lkakrotnie droższa od rumuń­
skiej itp. 

Jakie to są towary? Główna po­
zycja w dostawach amerykańskich 
na sumę 9,3 mld. dol. stanowią to­
wary zatytułowane skromnie jako 
„różne" (są to głównie papierosy, 
guma do żucia, wyroby nylonowe 
i t.p. artykuły luksusowe), a.8 mld. 
dol. stanowi żywność i pasza (głó­
wnie pszenica, otręby •) konserwy, 
soki owocowe, jajka w proszku, su­
rowe owoce i.tp.), nafta - 1,9 mld. 
dolarów, materiały budowlane 400 
mil. dol. i t.p. 

Najbardziej potrzebne i poszuki­
wane towary, jak stal i żelazo oraz 
urządzenia fabryczne stanowią: 
pierwsze - 5%, drugie - 80/o ca­
łego eksportu do Europy! 
Widać z tego wyraźnie, że nie 

odbudowa a hamowanie rozwoju 
gospodarczego Eurooy Zach. jest 
celem planu Marshalla. 

W świetle wyżej oodanych liczb 
nie będzie nas dzi.wił powolny roz­
wój gospodarczy krajów marshal­
lowskich. Oto wskaźniki ich pro­
di..;kcji przemysłowej: 

Wskaźniki produkcji przemysłowej 
(rok 1938 = 100) % wzrostu 
w porówn~mk1 z przed wojną. 

Wielka Brytania 
Belgia 
Francja 
Włochy 
Niemcy Zach. 
Polska 

1946 1948 
100 12a +2a 
89 115 + is 
79 108 + 8 
61 87 -la 
29 51 -49 
79 1aa +aa 

Niemniej żałośnie wyglądają 
„plany" gospodarcze samych uczest 
ników planu Marshalla, przedsta­
wione w roku 1948 na specjalnej 
konferencji w Paryżu. 

Wszystkie uczestniczące kraje 
chcą wywozić wyroby gotowe a ńie 
surowce, wszystkie chcą przywile­
jów w dostawach surowców prze­
mysłowych i rolnych, każde z nich 
chce wypchnąć nie tylko swych to­
warzyszy z rynku europejskiego i 
z::.morskich, ale i... same Stany Zje­
dnoczone, które w dodatku mają fi­
nansować tę całą imprezę. Wiedząc 
zaś dobrze, że ich plany eksporto­
we zostaną „obcięte" przez Stany 
Zjednoczone, podają na wyrost 
najbardziej fantastyczne cyfry, do­
tyczące możJi.wości wzrostu włas­
nej produkcji. Rekord w tych „fan­
tazjach planistycznych" pobił rząd 
francuski, który „planuje" w okre­
sie 4 lat wzr ost produkcji zbóż 
chlebowych trzykrotny, zbóż pa­
stewnych dwukrotny, mleka o 200 
proc„ tłuszczu o 150 proc. i t.p. 

Ronato Guttuso 

Wobec takich „fantazji" admini­
stracja ameryka1\.ska planu Mar­
shalla musiała zrezygnować z pró­
by ich uzgodnienia. Rozpoczął się 
dyktat amerykański w r ozmowach 
dwustronnych, które rozpoczęła o­
becna konferencja anglo-amery­
kańska w Waszyngtonie. 

Wnioski. narzucają się same. Ka­
pitalizm w swej ostatniej fazie im­
perializmu wszedł w okres struktu­
ralnego stałego kryzysu. Wszelkie 
próby planowania czy to w skali 
krajowej czy międzynarodowej , ja­
ko całkowicie sprzeczne z istotą u ­
stroju kapitalistycznego zakończyć 
się muszą całkowitym ni.epowodze­
niem. Dla kapitalistów mają t e 
wszystkie „plany" to jedynie zna­
czenie, że na pewien czas odwraca: 
ją uwagę mas ludowych od ko­
nieczności walki o całkowite obale­
nie ustroju kapitalistycznego. 

Krótko i dobitnie niemożliwość 
planowania gospodarczego w pań­
stwach kapitalistycznych sformuło­
w:i.ł J. Stalin w rozmowie z pisa­
rzem angielskim Wellsem w r. 19a4 
„Nigdy pan nie zmusi kapitalisty 
do czynienia sobie krzywdy i pogo­
dzenia się z mniejszym zyskiem w 
imię zaspokojeni.a potrzeb narodu. 
Nie potraficie stworzyć gospodarki 
planowej, nie wyzwoliwszy się u­
przednio od kapitalistów i nie oba­
liwszy prywatnej własności środ­
ków wytwarzania". 

Jan Czar 

*) J askrawym dowodem absur­
dalności „planu" Marshalla jest o­
parcie wysoko rozwiniętej hodowli 
inwentarza żywego w Dani i na 
imporcie otrąb kanadyjskich, prze­
wożonych z odległości 5 tys. km. 
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RASHID JAHAN Rysował MAREK RUDNICKI 

.GDZIE JEST BÓG NĘDZARZY? 
Rashid Jahan jest czołową pi­

sarką demokratyczną Indyj. W 
lutym b . r. została uwięziona za 
swą działalność. Niniejsze opo­
wiadanie jest pierwszym jej ut­
worem tłumaczonym na język 
angielski. Z języka urdu, prze­
łożył K. C. Nasreen. 

Durga nie miała szczęścia w ży­
ciu. Mąż jej umarł. Została sama w 
skrajnej nędzy z czworgiem dzieci. 
Nigdy nie lękała się ciężkiej pracy, 
ale całą jej umiejętnością było szy­
cie. Praca przynosiła jej zaledwie 
pięć do sześciu rupi.i. na miesiąc. 
świt zastawał ją co dzień na mo­

dlitwie. „Boże, pamiętaj o dzieciach 
moich - błagała. - Ukarz mnie za 
grzechy moje, lecz oszczędź te ma­
leństwa niewinne". 

Ale los Durgi nie poprawiał się. 
Nadal pracowała w codziennym tru­
d zie, szyła do późna w noc przy 
słabym świetle maleńki.ej lampki. 
Regularnie chodziła do świątyni, 
nie zaniedbując żadnych nabo­
żeństw. Ale d zieci były chore, dzie­
ci nie wracały do zdrowia. Biedne 
d zieci, szk ieleciki powleczone skó­
rą, jak podrzutki. głodowe. I Durga 
nie była zdrowa - kaszlała stale. 
Dzień cały siedziała ze wzrokiem 

wle-oionym w robotę. Zapracowy­
wała się do ·granic wytrzymałości, 
by odłożyć coś· niecoś na czarna go­
d zinę. Al e drugi ·u bani'l}a1 ) rosły -
miesiąc nie minął b ez odwoły-"'7ania 
sie do niego o nową pożyczkę. 
Mąż Durgi był drobnym urzędni­

kiem u kupca, ale p óki żył, rodzi­
na wiązała ja koś koniec z końcem. 
Ci~żka ch oroba pochłonęła skromne 
oszczędności i Durga ujrzała się r ap­
tem pozb awi.ona oparcia w mężu, i 
pieniędzy. Nie zostało jej nic. 

- Zły duch twego syna opętał, 
kobieto - powiedział - a na to 
vaid nie ma leków. 

Polecił jej wezwać czarownicę. 
Tak cały dzień upłynął pomiędzy 

lekarstwami vaida i zaklęciami cza­
rownicy. Dwadzieścia cztery godzi­
ny leżał już Indar nie otwierając 
oczu. 

Durga nie miała już pieniędzy. 
Baniya pożyczył jej dziś cztery ru­
pie, ale musiała je oddać panditowi 
i czarownicy. Wieczorem niewzy­
wany przyszedł vaid. Zaniepokoił 
go wygląd chłopca. Indar był nie­
przytomny, powieki miał półprzy­
mknięte, oddychał z trudem. Nie 
odpowiedział nic, gdy Durga zawo­
łała go, gdy nim potrząsała. 

- Idź natychmi.ast, sprowadź 
doktora - powiedział vaid - ina­
czej za parę godzin niE! będziesz 
miała syna. 
Skąd miała Durga wziąć pienią­

dze na doktora? Przypomniała sobie 
nagle dawnego pracodawcę swego 
męża. Bogaty był i pobożny. Zbudo­
wał kilka świątyń. Tę wielką świą­
tynię nad Gangesem również za je­
go pieniądze stawiano. Z daleka lu­
dzie przychodzili, by w niej swe 
modły zanieść do Boga. 

Ale kiedykolwiek Durga doń 
przychodziła, mówił: 

- Dobra· kobieto, prawda, że 
twój mąż służył u mni.e, prawda, że 
płaciłem mu, ale czyż on z:cstawił 
mi garnek pieniędzy dla ciebie, bym 
ci je dawał skoro tego zażądasz? 

Przestała więc chodzić do niego. 
Ale dziś. Dziś zrozpaczona chorobą 
Indara, Durga zapomniała o dumie 
i padła do nóg Lalla-ji 5). 

Lecz mimo próśb Durgi, bogacz 
stanowczo odmawiał. Zwróciła się 
więc do jego żony stojącej obok. 
Błagała o pomoc dla swych dzieci. 
Na próżno starała się wzbudzić w 
niej macierzyńskie współczucie. 

- Dlaczego chcesz naśladować 
nas, bogatych? - przyszła zimna 
odpowiedź. - Po co masz wzywać 
doktora do domu? Czemu nie za­
niesiesz dziecka do szpitala? 

Durga wstała z klęczek. Ł?-. :otła 
głowę, skąd może jeszcze wyg fać 
pomocy. W drzwiach, Sumatra, ku­
charka kupca, bez słowa wcisnęła 
jej w dłoń dwie rupie. 
Późno już było, ale Durga zbudzi­

ła d,oktora i zaprowadziła do swego 
domu. Obejrzał Indara, obrócił na 
drugi bok, ostukał. 

- Zapalenie opon mózgowych -
powiedział poważnie. - Zabi.erz go 
natychmiast do szpitala miejskiego. 
Zbyt długo już zwlekałaś, możliwe 
jednak, że go t am jeszcze uratują. 

Durga słyszała o t ej chorobie. 
Troje czy czworo dzieci zmarło na 
tę chorobę w sąsiedztwie, toteż sło­
wa lekarza zabrzmiały jej w uszach 
jak dzwony pogr zebowe. Stała bez 
ruchu, sparaliżowana przerażeniem. 

JOZEF KELERA 

Doktor wziął pieniądze z góry, 
tak że nie wiedziała nawet kiedy 
wyszedł. Przyszedłszy nieco do sie­
bie spotrzegła, że ciało Indara jest 
sztywne, a oddech zdaje się mu uty­
kać w gardle. Z każdą sekundą by­
ło gorzej. Usiadła na ziemi, wspar­
ła się plecami o pryczę i tępo wpa­
trzyła się w ścianę. 
Wiedziała już, że Indar umrze. Ze 

słowami lekarza zniknęła nadzieja 
i siła Durgi. Zapalenie opon mózgo­
wych. Zdawało się, że te słowa za­
brały jej życie; że martwe stały się 
ręce jej i nogi. Siedziała, mocno 
opierając si.ę o pryczę, oczy utkwio­
ne w przeciwległej ścianie. 

W chacie byłn r iemno. Córki 
krzyczały, dopominały się o j f' 
nie, a matka nie mogła, nie potrafi­
ła się nimi zająć. Patrzyła jak w jej 
oczach umiera nadzieja na przy­
szłość, odchodzi, razem z tym mło­
dym życiem. Nie mogła o niczym 
innym myśleć. Siedziała i patrzyła. 
Księżyc wszedł i rozproszył cie­

nie w izbie. Dziewczynki przestały 
płakać i zasypiały. 

Indar oddychał głośno. Odgłos 
ten wypełniał całą i.zbę. Dziewczyn­
ki przewracały się przez sen. Jedna 
zapłakała, przestraszona widocznie 
złym snem. Drugą zbudził głód -
zasnęła płacząc. 

Durdze zdawało się, że już całe 

dni siedzi przy synu. Oddech Inda­
ra cichł, stawał się wolniejszy i nie­
równy. Umierał. Ale matka bała się 
odwrócić, spoj rzeć na ni.ego. Oddech 
rwał się. Durga ocknęła się ze zdrę­
twienia. Zrozumiała, że wkrótce i te 

ostatnie tchnienia ucichną. Siedzia­
ła z szeroko otwartymi oczyma, ło­
wiąc słuchem najlżejsze zmiany 
oddechu Indara. Była jak myśli.wy, 
który wystrzeliwszy ostatni nabój, 
z drżeniem czeka na skok tygrysa. 
Usłyszała rzężenie, coraz cichsze, 

cichsze ... Nadstawiła uszu ... Cisza: 
Zerwała się z krzykiem: „Mój syn 

nie żyje! Moje dziecko!" - i wy­
biegła na ulicę. 

W ciemnościach poprzedzających 
świ.t, szło wielu ludzi nad Gange1>, 
by odbY.ć kąpiel obrzędową. Durga 
wpadła pomiędzy nich z rykiem. 

- Hai! Mój syn kochany zacho­
rował wczoraj - wołała - a dziś 
już nie żyje. 

- Każdy ma swą karmę - odpo­
wiedział ktoś. - Gdy grzeszy się w 
tym życiu, płaci się w następnym, 

a jeśli... 

- Karma! - przerwała Dlłrga. 
- Czyż takie grzechy popełni.łam, 
żeby mi za nie męża i syna zabie­
rano? 

- Nie, nie myślałem o tobie. Mó­
wiłem o świecie w ogóle. K arma 
jest podstawą wszystkiego, bo jak 
inaczej wytłumaczysz nasze co­
dzienne niepowodzenia? - odwró­
cił się i odszedł. 

Karma! karma! Powiedzcie m i.. co 
uczyniłam złego! Powiedzcie! Po­
wiedzcie! - pytała Durga zebra­
nych. 

- Tłum cofał się pr zed nią. ru­
szył w stronę rzeki chcąc ujść, ale 
ona pobiegła za nim. 

Szykowało się wielkie święto. 
Setki pobożnych przybyło, by u zy­
skać zbawienie. W pośrodku tłumu 
stał pandi t - dawał ludziom do pi­
cia krowią urynę. Nikt by •ue 
ośmielił się go dotknąć, pad ano mu 
tylko pokornie do stóp. Gdy Durga 
dostrzegła brami.na, oczy jej zapb­
nęły. W swym obłędzie ujrzała bra­
mina pożerającego ciało Indara. 
Stała jak wkopana w m1e1scu, 
oszalały wzrok utkwiwszy w bra­
minie. 
Ktoś obok spytał o bramina. 

Udziela zbawienia pobożnym. 
- Karma, karma szeptała 

Durga. I chwyciwszy za rękę sto ją­
cego obok, spytała cicho, nie spu­
szczając oczu z pandita: - Czy on 
może zmienić karmę? ' 

- Nie - odpowiedział wyrywa­
j ąc rękę z uścisku Durgi - k ctrmy 
nie można zmienić. 

- Czy wiesz? - szeptała Durga 
on pożera moje dziecko. · Widzisz? 
Morderca! - krzyczała teraz. 
J eszcześ się nie nażarł? Od wczol·aj 
okrad asz mój dom! - skoczyła do 
pandita. - Tyś zabił moje dziecko! 
uderzyła go z całej siły. 

Naczynie z krowią uryną poto­
czyło się na ziemię, zapomniano o 
zbawieniu. Pandi t osłaniał się przed 
uderzeniami. 
Tłum rozdzielił ich, wy:nvslv pr­

sypały się na Durgę. Ktoś wołał: 
dajcie jej spokój, to wariatka! Bie­
gała tu przedtem z krzyKi~m, :~e jej 
dziecko umarło, a teraz bije pan-
dit-ji . :. 

Pan di t- j i wystąpił naprzód i 
rzekł wspaniałomyślnie: - Tak, 
zda je się, że to wariatka. W imię 
Boga, puście ją! 
Odpowiedziały jej zmieszane 1•ło­

sy, ale Durga usłyszała tylko jedc-n 
głos wyraźnie : „w świątyni". 

Biegła z gołą głową, pot ar gana, 
starając si.ę zebrać rozpierzchnięte 
myśli. - Bóg może zmienić karmę. 

Gdzie jest Bóg? 
- Pandit Harch aran Mohan. -

do wielkiej . świątyni nad rzeką: 
Pandit przy wrotach nie wpuszcza!, 
jej, unikaj ąc przy tym zet 'n;ęr·:„ z 
nią. Odsunęła go jednak i wes,:ła . 
Modlące się kobiety odwróciły i.: ę 
od niej. Była wśród n ich dumtrn żc.­
na kupca. Zwróciła się -0na do Dur­
gi i kazała jej natychmiast wyjść ze 
świątyni. 

- Przyszłam do mego Boga -
- odrzekła odważnie Dur ga - i 
nie wyjdę stąd. 

- Wyrzuć ją, pant~t-ji, albo po­
skarżę się na ciebie mojemu mężo­
w i, groziła "żona kupca. świątynie 
wystawił przecież jej mąż! 

- Zrobiłaś się pobożna - kpiła 
z Durgi. - Twój Bóg? Jestem cie­
kawa skąd się wziął twój Bóg, że­
braczko! 

- A zatem, to j est t wój Bog? -
mówiła Dur ga ~ zabi.erz go sobie, 
nie chcę waszego B oga, Boga boga­
czy. - I zwracając się do pandita: 
- P owied z mi, gdzie jest Bóg bied­
n ych? 

- Matk o - odpowiedział pandit 
łagodnie - Bóg jest dl a wszystkich 
jeden, dla bogatych i d la b iednych. 
I w szyscy są j ego dziećmi. Ale te­
r az wyjdź stąd. 

- Nędzny kłamco - zak rzycza­
ła Dur~a. --;:;- _1',en B?.~. ,należy do_ b.?­
gatych. Pow1eoz m 1, gdzi.e jest mój 
Bóg! 

Dur ga spojrzała na pandita i na­
gle, jednym skokiem znalazła się 
przy posągu, zerwała go i potrzą­
s .. :la nim groźnie nad głową. 

- Przyjdź do mojego domu, a ja 
ci zamiast jedzenia dam glinianego 
Boga! 

Pandit przyskoczył d o n iej, ale 
<)na cisnęła figurę o ziemię i depta­
ła potłuczone szczątki. 

- Oto Bóg kupców, Bóg boga­
ezy! - wołała. 
Pobożni rzucili się na nią i bijąc 

zaczęli ciągnąć d o wyjścia, 
Otrzymane r azy otrzeźwiłv Dur ­

gę. Myśl j ednak odbiegła od mar­
twego dzieck a. Postanowiła znaleźć 
swego Boga. Szła więc od świątyni 
do świątyni, pytając każdego pan­
dita, gdzie j est jej Bóg. Niektórzy 
nie odpowiadali wcale, inni wyrzu­
cali ją od r azu, inni wreszcie po­
zbywali się jej łagodnością. 

I tak wędrując po całym mie­
ście, znalazła się Durga przed me­
czetem. Ujrzała wewnątrz wielką 
gromadę ludzi, którzy, kłaniali się 
nisko i siadali, równocześnie, jakby 
na komendę. Wst ali wreszcie po 
r az ostatni i zaczęli wychodzić. 
przed Durgą zatrzymał się stary, 
brodaty mężczyzna i spytał, kim 
była. 

- Szuk am mego Boga - odpo­
wiedziała. - Czy możesz mi powie­
dzieć, gdzie on jest? 

- Nic nie w iem o twoim Bogu -
rzekł starzec. - Moim jest Allach, 
który j est wszędzie. 

Durga spojrzała uważnie : - J aki 
on j est? 

- Allach O{lieku je się każdym. 
On stworzył świat. żywi Ori ciebie 
i mn ie, i. każdego· na tej ziemi. On 
jest panem wszyst kich, bogatych l 
biednych. Wobec n iego wszyscy są 
sobie równi. 

Durga wybuchnęła śmiechem : -
Dlaczegóż więc stworzył biednych 
i bogatych? 

- To jego wola - orzekł star zec 
marszcząc się. 

Nie, z9stało jej po mężu - wspo­
mnienie. Pamiętała jego ustający 
oddech, pamiętała nosze z jego cia ­
łem znikaj ące za drzwiami. Pamie ­
tała w r eszcie pandi tów2) na pod­
w órku - w idzi ich jeszcze prawie 
jak siedzą t am, za całą odzież ma­
j ący przepaskę wokół bioder i sznu­
rek bramiński na r amieniu. IMPERIALIZM WCZORAJ I DZIŚ 

- Głowa twoja jest w obłokach, 
starcze - śmiała się Durga. - Jeśli 
nie chcesz mi pokazać drogi. do Bo­
ga, to nie. Ale n ie kłam mi o nim! 
- l odeszła nie czekając odpowie­
dzi. Dalej szła miastem śmiejąc się 
do siebie. 

Pod wieczór zmęczona już była 
niezmiernie, ale nie spoczywała. 

Znalazła się w miejscu, gdzie dzwon 
zwoływał ludzi spieszących dó koś­
cioła. Wei::zła ra<:em z nimi . i 
~iadła w pierwszej ławce. Na pod­
wyższeniu stał człowiek czarno 
ubrany i mówił: 

Od t ego czasu ilekroć zobaczyła 
pandi t a - drżała. · Zdawali się jej 
j ak sępy gotowe rzucić się na mar­
twe ciało. Przypomi.nała sobie dzień 
śmierci męża: zostawała sama z 
swym bólem i lękiem o przyszłość 
- a on i z nieci erpliwością czek ali 
n a zastawienie im pełnej misy, wy- ' 
glądali tak jakby m ieli zjeść wszy­
stko co w domu miała, ni.e zosta­
wiaj ąc n ic dla niej i jej dzieci. Dała 
im więcej niż mogła, a mimo to o­
d eszli niezadowoleni. 
Dziesi~cioletni syn Durgi, Indar, 

chodził do pobliskiej szkoły miej­
skiej. W nim pokładała wszystkie 
swoje n adzieje. Gdy ręce mi.~ały 
szybko nad robotą, głowa pełna by­
ła marzeń o przyszłości Indar a. Cza­
sem widziała go kupcem, czasem 
urzędnikiem jak jego ojciec. Zaro­
bi wtedy dość, by kres położyć jej 
cierpieniom. Ożeni się, będzie miał 
d zieci. Będzie poci.echą i podporą 

j ej starości. Marzenia Durgi - źró­
dło jej szczęścia i n adziei. 
Któregoś dnia Indar wrócił ze 

szkoły trzęsąc się z zimna, ciało 
miał r ozpalone. Dur~a natychmiast 
położyła go do łóżka i nakryła 
w szystkimi ciepłymi r zeczami, ja­
kie t ylko w domu były. Usiadła ko­
ło niego i obj ęła go. 
Zrozumiała jednak , że nic mu nie 

pomoże, zostawiła przy nim młod­
sze swoje dzieci, a sama pobiegła po 
v ai da 4 ). Na rogu ulicy wpadła n a 
trzech braminów. Na ich wi.dok ser ­
ce stanęło w piersiach biednej Dur­
gi. Zastawiła sobą drogę: „O, bra­
cia, czemu idziecie tuta j? On jesz­
cze żyje!". Głos jej się załamał, ale 
oni przeszli zimno nie zwracaj ąc n a 
ni.a uwagi. 
Poszła Durga do domu v aida. Dał 

j ej kilka pigułek dla syna. Kazał 
podawać je z ciepłą wodą i palić w 
p okoju, by chory miał ciepło. 

Wieczorem gorączka się wzmogła. 
Indar z trudnością pił wodę. 

Całą noc spędziła matka przy 
pryczy syna. Indar jęczał czasem. 
Czasem otwierał nabiegłe krwią 
oczy i patrzył w sufit. Bvło widocz-
ne pogorszenie. • 

Równo ze świtem Durga pobie­
gła do świątyni nad brzeg Gangesu. 
N a .klęczkach korzyła się przed po­
sągiem, błagała o życie syna. Za­
pytała pan dita o radę. 

W połowie ubiegłego wieku wyż­
szym urzędnikiem holenderskiej 
administracji kolonialnej na Jawie 
- był niejaki Edward Douwes 
Dekker (pseudonim literacki „Mul­
tatuli"). Nie mogąc się zgodzić 
z panującymi podówczas w In­
diach Holenderskich stosunkami 
społecznymi, .podał się sam do dy­
m'.s j.i po siedemnastu latach służby 
i wrócił z rodziną do kraju, gdzie 
c'.erpiał dotkliwą nędzę. Z przeżyć 
Dekkerta zrodziła się powieść auto­
biograficzna „Maks Havelaar"*). 

Obraz wyzysku i nędzy ludności 
malajski.e j, jaki roztacza przed 
oczyma czytelnika Multa tuli, obu­
rza i przejmuje do głębi. Polityka 
irr.per ialistyczna Holand'. i zm:erza z 
całą bezwzględnością do wyssania 
z kolonij wszelkich soków żywot­
nych. Holendrzy zmuszają Malajów 
do m asowej uprawy kakao, her· 
baty, k awy, trzciny cukrowej i i.n­
nydJ. artykułów ek spor towych, 
wskutek czego uprawa ryżu - głów 
nego pożywienia mieszkańców -
maleje do tego stopnia, że w w!elu 
okolicach wybucha głód; niejedno­
krotnie wymierają całe prowincje. 
Istnie je jednak gorsze jeszcze zło: 
jest n '.m jarzmo pańszczyźniane, 
wciąż jeszcze prawnie obowiązuj ące, 
oraz utrzymująca się de facto pod­
dańcza zależność ludności od naczel­
ników plemiennych. Naczelnicy ci 
są wprawdzie wszyscy „urzędnika· 
mi" administracji holenderskiej , nie 
pr zeszkadza to im jednak w upra­
wian iu procederu ordynarnego ra· 
bunku i ,n iespotykanych gwałtów. 
Władze h ol enderskie patrzą na to 
przez palce, traktuj ąc działalność 
naczelników jako swego rodzaju 
akcję pomnażania uposażeń służbo­
wych. Bunty i powstania doprowa­
dzonych do ostateczności Malajczy­
kc'. .r są krwawo tłumione p rzez 
wojska hol enderskie. 

W opisie stosunków kolonialnych 
nie wyczerpu je się bogactwo po­
w1esc1 Multatuli'ego. Multa tuli 
pr agnie nadać wagę dokumentarną 
swoim ponurym rewelacjom, a jed­
nocześnie ubrać całość w szatę 
możliwie wysoce artystyczną, w sza­
•tę barwn~ i zajmującą, aby, jak for­
muuje w zakończeniu, „być" czyt a­
nym", aby oddziaływać na szerokie 
rzesze czytelników i tą drogą wr'Y· 

nąć na zmianę istniejącego stanu rze· 
czy. 

Dla osiągnięcia zamier zonych ce­
lów „społecznej perswazj i" Multa· 
tuli musiał stworzyć r ealistyczny 
obraz imperialistycznego wyzysku 
kolon ialnego. Obrazem realistycz­
nym nie może być obraz niepełny, 
nie obejmujący całości jakiegoś zja­
wiska, czy procesu społecznego. Ca­
łość społecznego zjawiska wyzysku 
Indii Holenderskich nie mogła zo­
stać zamkn'.ęta tylko na ter en ie 
Azji.: zyski z Indii czerpie przecież 
amsterdamski burżuj , który, tylko 
„po drodze" da je zarobić kolonial· 
nym urzędnikom, oficerom, guberna­
torom i innym „pośrednikom". Krew 
i po t Malajczyka płyną do kasy 
ogniotrwałej kapitalisty holender­
skiego - i dlat ego Multatuli jeden 
ze swych r eflektorów powieśc'.owch 
skierował na odrażaj ącą fizjonog­
nom'.ę Droogstoppela, am sierdam· 
skiego makler a kawy. 
Myśl artystycznie została prze­

prowadzona bar dzo zajmuj ąco. Mul­
tatuli od p ierwszego rozdziału su­
geruje czytelnikowi, że autorem 
ks'.ążki jest Droogstoppel - obrzyd­
liwy i denerwujący mieszczuch, 
świętoszek, obłudnik Droogstoppel 
chce pisać o aukcji k awy i czerpie 
rzekomo materiał ze źródeł, dosta r­
czonych mu przez „człowieka w sza­
lu" (Havelaara - Dekker a - Multa­
tuliego). Szybko jednak mak ler k a­
wy odda je pióro w ręce „romantycz­
nego" hamburczyka Sterna, mło­
dzieńca na praktyce, przez którego 
autor przemawia już bez mask i, 
opowiadając sw oje wrażenia z Indii: 
atoli co kilka rozdz iałów Droogstop­
pel odbiera p'.óro S ternowi i pisze 
rozdział od siebie. 
Rozdziały „pisane" przez makle­

r a kawy nie są oczywiście tylko ja­
kimś zręcznym rozrywkowym uroz· 
maicen iem ; stanowią one n:ezbędne 
artystycznie i ideowo dopełnienie 
r eali.stycznego obrazu powieści . Po­
mysłowy i trafny chwyt r zekomego 
au torstwa Droogs toppela okazał się 
jednak przy tym wyjątkowo owoc· 
ny: · umożliwił Multatuli'emu stwo­
rzenie morderczego pamfle tu - sa­
tyry. 

Droogstoppel, typowy reprezen· 
tant swojej kl;isy, n 'kczemny wy­
zyskiwacz i egoista, pełzający bał­
wochwalca guldenów, którego prze-

raźliwe ograniczenie intelektualne 
w sp rawach nie mających związku 
z inter esami graniczy z debilstwem 
- to potwór, przed którym cofamy 
się ze wstrętem. Nie mleży jednak 
zapominać, że Droogstoppel nie jest 
wcale „czarnym charakterem"; to 
uczciwy ojciec rodziny, przyzwoity 
i szanowany kupiec - jeden z wie­
lu, człow'.ek wyrastający ze swego 
środowiska i stanow:ący jego nie· 
odrodną część składową. Droogstop· 
pel ma . ciągle na ustach religię i zba­
wienie przyzwoitość i moralność. 

„Mam jednak nadzieję - pisze 
z wiarą w pr"awdę swoich słów -
że mo ja książka dostan ie się do rąk 
kr óla i że wkrótce, dzięki lepsżym 
aukc jom, stanie się jasne, jak ściśle 
pr awdziwe poznanie Boga złączone 
jest z dobrze pojętym in teresem ca· 
lego mieszczaństwa! Bo, spojrzyjcie 
tylko, jak prosty i pokor ny Wawe­
laar (pastor - J. K .) pozbawiony 
wszelkiej mądrości ziemsk iej (noga 
tego człowieka nie postała nigdy na 
giełdzie) , ale skutkiem łaski Ewan· 
gelii, k tór a mu przyświeca i jes·t mu 
lampą na _ścieżce życia, d aje od ._zu 
mnie, makler owi kawy, wskazówkę, 
nie tylko ważną dla całych Nider­
landów, ale n awet taką, że j eśli 
Fryc będzie uważny (siedział w 
kościele dosyć spokojnie ), zdołam 
o pięć lat wcześniej wyprowadzić 
się do Driebergen . Tak, praca, pra­
ca, to moje hasło! Praca dla J awaj­
czyk ów, to moja zasada ! A moje 
zasady są mi rzeczą świętą". 

„ ... Czy nie dlatego powiedziane 
jest „módlcie się i pracu jcie", że· 
bvśmy się modlili, a pracę wyko­
nywać kazali tej czarnej hołocie, 
któr:i n ie umie zmówić „Ojcze 
nasz"~ 

W ten sposób, klamrą łączącą pa­
stora Wawelaara, m aklera kawy 
Dr oogstopp ela i r ezydenta Bantamu 
Slymeringa, zamyka Multa tuli arty­
styczną prawdę o wyzysku Mala­
jów. 

+ 
Mimo pewnych, chwilami uderza· 

j ąco trafnych przebłysków klasowe· 
gJ u imowania mechan izmu zjaw :-k 
społecznych - Multatuli n ie r ozu­
mie przecież dość jasno, że zło za­
sadni.cze t kwi w samym systemie 
społecznym, a nie w poszczególnych 
ludziach. W w yniku tego Dekker 

oskarża i moral istyczn ie krytyku je 
ludzi, . któr zy skrzywdzili j :!go i 
krzywdzą Malajczyków; n;e może 
s:ę zdobyć na równie bezpośrednie 
oskarżen '.e systemu społecznego, cho· 
ci.aż - może niezupełnie w zgodzie 
z intencjami autora - tak:m, właś­
n:e, potężnym w wyrazie oskarże· 
niem jest i była jego książka. W tej 
nieskrystalizowanej p2łpej wewnętrz 
nych wahań i sprzeczności, postawie 
ideowej Multatu li'ego szukać należy 
żródła owego niezwykłego zakończe· 
czenia, w którym grożne i pełne dy· 
namiki akcenty rewolucyjne kłócą 
się rażąco ze „str zelistym aktem" 
wiernopoddańczym, zwróconym do 
król a Holandii, Wilhelma I II. 

MultatuU „ chciał być czytany"; 
chciał ks'.ążką swoj ą wywrzeć na 
czytelnikach t akie wrażenie, aby pod 
naciskiem opinii publicznej zmienHo 
się coś n a lepsze w stosunkach ko· 
lon iatlnych na Malajach . I na tym s:ę 
zawiódł, bo n ie rozum:ał dostatecz­
n:e, że „zło leży w systemie" 
„Maks Havelaar " wydany w r. 1860 
zdobył ogromne powodzenie i poczyt· 
ność, wywołał nieomn burzę.. . ale 
tylko w literatu rze! W koloniach nic 
się n ie zmieniło. Z biegiem lat tylko 
metody wyzysku stawały sę cor az 
bardziej nowoczesne, coraz dosko­
nalsze i sku teczn iejsze ... 

Multatuli pragnął, aby „lud uwie­
rzył prawdzie", jaką zawarł w swej 
książce. 

Po drugiej wojnie światowei gne­
bion y lud malajski zerwał się do „ 

walk i. Hol endrzy, n ie mogąc sobie 
poradzić z powstaniem. buchającym 
zawsząd i ogarniającym cały naród, 
- wezwali pomoc amerykańską. 
I znów w potokach krwi zatopiono 
dążenia wolnościowe uciemiężonego 
narodu ; al e Malajowie tym r azem 
nie poddali się - walczą n adal i 
walczyć będą, aż , wcześniej czy 
później, zrzucą jarzmo obcych 
1 rodzimych wyzyskiwaczy. 

Józef Kelera 

*) Multa tuli „Maks Havel aar" . 
Przekład Bronisławy Neufeldówny. 
W opr acowaniu Aleksandra Wata. 
Okładkę projektowała Maria Hisz­
pańska. „Książka i Wiedza", War­
szawa 1949, str . 214 i 2 nl. 

- Bogactwo jest błogosławień­
stwem bożym zesłanym dla ludu. 
Bogaci są rządcami, przez k tórych 
Bóg pomaga biednym. I dlatego 
biedny w inien dziękować Bogu i 
nie pozwalać, by zawiść zagnieździ­
ła się w jego sercu ... 
Szaleństwo wróciło do serca Dur­

gi, gdy usłyszała słowa „Bóg" i 
„biedny". Człowiek w czarnym 
ubraniu wydał się jej przebranym 
panditem i nic już nie mogło jej 
powstrzymać. Przerwała kazanie 
okrzykiem. - Przebrałeś się, ale i 
tak mi nie ujdziesz, oszuście! To 
ostatnia twoja chwila! - skończyła 
skoczyła naprzód. 

Ludzie rzucili się na nią ze w szy­
stkich stron, strząsnęła ich, a le w 
walce upadła i uderzyła głową o 
kant ławki. 

- Gdzie jest Bóg biednych? 
były pierwsze słowa Durgi po od­
zyskani.u przytomności. 

- Leż spokojnie, bo cię skaleczę 
- ostrzegał młody doktor ze strzy-
kawką w ręku. Pielęgniarka trzy­
mała mocno rekę Durgi. 

Doktor uśmiechnął się przyjaźnie, 
zebrała więc Durga odwagę: . 

Gdzie jest Bóg biednych? - po-
wtórzyła. 

- Ręce biednych są ich Bogiem 
- odpowiedział lekarz wydobywa-
jąc igłę i odwracając się do drugi.e­
go pacjenta. 

Durga wyciągnęła dłonie przed 
siebie i długo, długo na nie patrzyła. 

Tłumaczył: JERZY DZIAŁAK 

1 ) Handlarz zboża i równocześnie 
lichwiarz. Również nazwa kasty 
handlarzy i pożyczających pienią­
dze. 

2) Pandit - kapłan hinduski z 
kasty brami.nów. 

4) lekarz praktykujący zwykle 
tylko medycynę hinduską. 

5) Lana - jest zwykłym w In­
diach sposobem tytułowani.a kup­
ców; ji - jest dodatkiem oznacza­
jącym szacunek: 
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STANISŁAW CIESLAK 

BUDOWA· .LUDOWEJ ;W.ARSZA WY 
, Poziom sił wytwórczych społe­
czeństwa i Jego stosunki. produkcyj­
ne wyciskają zdecydowane piętno 
na wszystkich dziedzinach życia 
ludzkiego, a więc i na sposobie roz-
planowania zabudowy miast. 

gzymsów, figur i ornamentów i chę­
ci upodobnienia jeśli nie całych do­
mów (na to nie pozwalała renta 
gruntowa, zmuszająca do wyciśnię­
cia z terenu zabudowy jaknajwię­
cej przestrzeni mieszkalnej przyno-

Mariensztadt 

. Warszawa, JeJ rozplanowanie i 
.zabudowa, jest zw~rciadłem, w 
którym bardzo wyraźnie odbijały 
się wszystkie podstawowe cechy 
minionych epok historycznych i ich 
ustrojów. 

Rozpoczyna swoje istnienie War­
szawa jeszcze w epoce feudalizmu, 
ale główny swój rozwój i rozrost 
zawdzięcza rozwijającemu się kapi­
talizmowi w Polsce. 

Specjalnie szybki i burzli.wy roz­
wój Warszawy rozpoczyna się od 
momentu zniesienia poddaństwa i 
pańszczyzny, i usunięcia tej przesz­
kody, któr a przez długi czas t amo­
wała r ozwój stosunków k apitali­
stycznych utrudniając przejście od 
manufaktur do gospodarki wielko­
przemysłowej , opóźniając upow­
szechnienie gospodarki tow arowej. 

LUDNOść WARSZAWY 

Rok 
1860 1880 1897 1910 1921 1931 1939 
Ludność w tysiącach 

158 383 594 781 937 1172 1289 

Na wschodzie i na zachodzie Eu­
r opy rozwOJ stosunków kapitali­
stycznych był szybszy i rozpoczął 
się już w - XVI ·wieku; przyspie­
szyło go istnienie silnej władzy 
królewskiej opartej o bogate, po­
stępowe mieszczaństwo. Tam też 
w oparciu o te siły społeczne moż­
na było pokusić się o rozplanowa­
nie z r ozmachem i w wielkiej skali 
st0licy (I..10.ndyn, Paryż, Moskwa 
i'p. ) j e~z1:ze w okresie baroku. 

szącej zyski z koil1ornego) - to 
przynajmnieJ elewacji. 
Ponieważ w Polsce pierwotna a­

kumulacja kapitału odbywała się nie 
na drodze handlu i rozwoju w ko­
loniach (tak jak w społeczeństwach 
zachodnia europejskich) lecz na 
drodze k apitalizowania renty grun­
towej, burżuazja polska czuła się 
zawsze bliższa obszarnikom i mag­
natom, niż dawnym patrycjuszom 
miejskim w rodzaju Fukierów, Ba­
ryczków, Gi.zów i in. Stąd Stare 
Miasto, dawna siedziba średnio­
wiecznego mieszczaństwa została 

pozostawiona na uboczu rozwijają­
cego się w tempie żywiołowym mia­
sta. 

Na krańcach miasta: Woli, Po· 
wązkach, Czerniakowie, Powiślu, 
Ochocie, Pradze wy.rosły osiedla ro­
botnicze. Ich zabudowa odzwier­
ciadla bez reszt y ciężką sytuację t ej 
klasy w ustroju kapitalistycznym. 
Dążenie do wydobycia, jak naj­

większej przestrzeni mieszkalnej z 
terenu zabudowy jak najniższym 
kosztem, w celu otrzymania jak 
największych zysków musiało dać 
takie, a nie inne rezultaty. 

Nadmierne zagęszczenie ludności, 
br~k ,wsz~,!ki~h ~;rgód 5~nit:irp;}' ch, 
wody, sfonca (ponure .studnie pod­
wórza), tandetne wyko:1nnie bu­
dynku, kompletny brak zie'.eni i 
przestrzeni niezabudowimej, nied ­
bałość o warunki komunikacyjn·~. 
br ak szkół, ośrodków zdrow:'l, skle­
pów, ośrodków kultury i t.p., któ­
rych większość skupiała się w bo­
gatym śródmieściu - oto najhar­
dziej char akterys tyczne cechy tej 

Czynsżowe. mieszczańskie kamienic-e na. Wilczej z la.t 90-itycn 

W Polsce nie było silnej scentra- zabudowy w dzielnicach r obotni­
lizowanej władzy, magnaci - kró- czych. 
lewięta rozparcelowali k raj na sze- Sprzeczność u stroju k apitalistycz-
r eg prywatnych państewek. nego i jego charaktery:~tyczne cechy 

Na t akie same fol warki szlach ec- widać wyraźnie z całego rozplano­
k ie (jurydyki) rządzące si.ę włas- wania War szawy. 
nym praw em. została rozbita w P omieszczenie dzielnic mteszkal­
wieku XVI! i X VIII War szaw a. nych, przemysłowych i zaopatrze­
ślady t ego widać wyraźnie i dziś w nia, nierównomierność w l'.'ozłożeniu 
postaci wielu pałaców i siedzib s ieci ośrodków kultury, zdrowia, 
m agnackich, rozrzuconych , jak wy- zaopatr zenia, oświaty; narastająca 
spy, bezładnie po całej Warszawie, wciąż rażąca dysproporcja między 
a zwłaszcza na osi Zamek - Bel- bogatym śródmieściem i willowymi 
weder wzdłuż ulic Krakowski.ego dzielnicami sfer . posiadaj ących (Sa­
Przedmieścia, Nowego światu i Alej ska Kępa) - a robotniczymi przed­
Ujazdowskich. mieściami; brak art erii. pr zeloto-
Każdy z nich stanowił całość dla wych przez m iasto oraz fatalne roz­

siebie, nie wiązał się z innymi ani pl an owanie dojazdów zwłaszcza 
· l ogiczn ie ani estet yczni,e, nic go nie kolejowych (odcięcie Żoliborza, Bie­
łączyło z resztą mlasta, tak jak i Ian i Młocin pr zez linie kolejowe 
ich właścicieli nic nie wi.ązało z in- Dworca Gdańskie~o, pokawałkowa-

' teresami całego n ar odu. nie liniami kolejowymi P ragi1 Woli, 
W XIX i XX wieku przerwy po- Ochoty it.p.) ; odwrócenie Warsza­

między tymi pałacami magnackimi. wy tyłem do Wisły (zabudowa chao­
zabudowała dla siebie średnia bur - tyczna Skarpy); br ak obszarów 
żuazja (kupcy, przemysłowcy, bo- zieleni; brak wielkich p laców n a u ­
gaci rzemieślnicy) , której liczba roczystości masowe, wadliwe bez 
wzrastała szybko po 1860 r oku w myśli o przyszłości, obliczone na 
miarę rozwoju przemysłu. Ich to krótką metę, rozplanowanie uU.c -
dziełem są te ponure szeregi domów są to wszystko cechy św1adczące o 
t akich ulic j ak Wilcza, Miodowa, chaosie gospodark i kapitalistycznej 
Królew ska, Twarda i t .p ., w których i jej wewnę.trznych sprzecznościach. 
poczuci.e wspólnych inter esów k la - W pierwszej · fazie odbudowy 
sowych z arystokracj ą wyrażało się Warszawy w iele z t ych wad już u ­
w t an\m przepychu gipsowych sunięto, w iele j eszcze · pozostało. 

Zakończenie t rasy W-Z rozpo­
czyna właściwie budowę nowej, lu­
dowej Warszawy, bo daje wyraźny, 
zdecydowany w yraz now ym sto­
sunkom społecznym w Polsce. 

Trasa Wschód - Zachód jest cią­
giem komunikacyjnym, drugim p o 
ciągu Al. gen. S1korskiegq - Most 
Poniatowskiego - Al. Waszyngto­
na. 

Stworzono ją nie dla w ybranych, 
najbogatszych czy dygnitarzy , ale 
dla zwykłych ludzi, prostych m iesz­
kańców miasta, którzy bądź spie­
sząc do pracy, bądź powracając z 
pracy szukają najkrótszego połącze­
nia między lewobrzeżną Warszawą 
a Pragą. 
Właśnie dla nich, a nie dla wy­

branych, nagromadzono na trasie 
W-Z tyle_ nowych wartości pla­
stycznych, w całym ich bogactwie 
i różnorodności, właśnie dla nich 
włączono do trasy kochane przez 
lud stolicy klejnoty architektonicz-

ne starej Warszawy: pałac pod Bla 
chą, kościół B ernardynów, kolum­
nę Zygil1unta, ciąg zabytkowych 
kamieniczek w kwadracie P lac 
Zamkowy - Krakowskie P rz.ed­
m1esc1e - Miodowa, Senatorska, 
pałac Radziwiłłowski, gmach h ipo­
tek i, studnia na Tłomackiem (zwa­
n a przez lud Warszawy grubą Ka­
śką) - aby mogli się nimi cieszyć 
w czasie drogi. 

Trasa W-Z przemawia do prze­
chodniów całym bogactwem róż­
norodnych for m plastycznych, ale 
form pięknych, prostych, zrozu­
miałych i bliskich każdemu, form 
z k tórymi stykamy się st ale w pol­
skim krajobrazie. 

Mówi im o nowym sensie państwa 
ludowego, o tym, że t o państwo jest 
bogate i silne, że używa t ej siły i 
bogactwa nie do czego innego, lecz 
dla podniesienia d obrobytu i kul­
tury m as, dla polepszenia, ułat­
wiena i upiększenia im życia. 

Dawny pałac Potockich 

STEPHAN HERMLIN 

POPIOŁY BRZEZINKI 
Lekkie jak późny wiatr, jak chłód, 
Jak przed deszczem loty jaskółek, 
Jak chmury po dusznym wilgocią dniu, 
LuL jak kaczeńców pyłek. 

Jak na pow~kach zmarłego śnieg. , ;.. 
I lekkie jak dawny pląs dz~ci, 

Jak waga moty la, który wszedł° 
W czerwone goździka płatki. 
Jak chorym niesione jadło 
W bliskości śmierci 
I w cieniu, 
Tak lekkie jak zapomnienie, 
Jak chłód wieczornego w iatru. 

Tam gdzie się dzień z nocą stopił 
I gdzie szyny przeżera rdza 
Sprawiedliwych wzlatuje popiół 
Na wysoki wiatrów maszt. 
I nie pomszczony trwa 
Jak bez brzózek brz~zinka 
Opuszczona o wieczorze 
I kształt ostu się odciska 
na kamiennym pie rwowzorze. 
Gdy na polskich polach pobladł 

O południu dawny oset 
Ziemia z blisk a rzekła - dosyć, 
Zastanów się.„ 

Ciężkie jak zwał rud;v w górach , 
Jak milczenie przed decyzją, 
Jak stos drzewa w przepaść mglistą, 

J a k na naszych w~rgach chmura 
Sadzy ciał spalonych tutaj, 
Jak osta tnie - żegnaj! - ciężkie, 

Gdy do gazu szli w minuty 
Kochający pełnię zmier zchów, 
Życie, miłość, śpiewy drozdów. 
Oni wtedy byli młodzi. 

CiężkiP- jak przed :\;urzy chłostą 
Przesuwanie się po cieniu · 
Chmur powodzi 
- J est wspomnienie. 

Lecz ci, k tórzy myśli ważą 

Są tu liczni, jest ich więcej. 
Nie zaginie ślad zbrcdniarzy, 
Mgła otworzy swoje ręce. 
Tam gdzie kiedyś więził ludzi 
Postaw iony w krótce wróci 
Oto siew żelazny słońca 

Wzbija sią popiołem w świecie. 

Popiół te!l o dłonie trąca 
Młodych ludzi, st arców, dzied 
I popiołu poda ramię 
J ak wsp_om nienie ciężkie 
I l ekkie jak niepamięć. 

Ci, któr zy P OK OJU pragną 
Sposobów posiedli miliony 
J ak zepchnąć panów n a dno, 
Jak pokrzyżować śmlerci p lany. 
Oni wierzą w nadzieję 
Widząc brzezinek zieleń, 
Kied y gołębi cienie 
Ponad popiołem jaśnieją. 

Przemienią w życia śpiewanie 

śmierci przebrzmiałe pienia 
Już lekkie jak niepamięć 

I ciężkie ja k wspomnienia. I 
Oświęcim - B rze zinka La to 1949 r. 

:Wolny pzrekład z n iem. J . Miller 

Mówi im o t ym, że zmierzając 
ku bezklasowemu społeczeństwu -
idziemy ku prawdziwej wolności i 
wszechstronnemu r ozwojowi moż­
liwości człowieka. 

Mówi im o wyższości planowego 

kadr technicznych, jak i. ich styl 
pracy. 

Budowa trasy W- Z odbywała się 
bez zakłócania życia normalnego 
mieszkańców przyległych dzielnic. 
Nie przerywano komunikacji, do~ 

!'lac na Mar iens21tacie 

sposobu budowani.a i planowej go­
spodarki nad chaotyczną gospodar­
ką kapitalistyczną i o t ym , że wła­
śnie ten system gospodarki pozwala 
dopiero na rozwinięcie wszystkich 
możliwości twórczych człowieka 
pracy, z którego u strój kapitali­
styczny usiłował zrobić bezideową 
maszynę. 

Mówi. im o ciągłości histor ycznej 
narodu, o tym, „że nowa Polska 
Ludowa, krocząca ku socjalizmowi, 
n ie wyskoczyła z próżni, nie jest 
j akimś nagłym, nieoczekiwanym 
wyskokiem w paśmie naszych dzie­
jów, lecz ma swoje star e tr adycje, 
ma swoje głębokie u zasadnienie h i­
storyczne *) . 

Mówi. im wreszcie - co najważ­
niejsze, że lud roboczy jest gospo­
darzem miast a i śródmieścia i go­
spodarzem całego swego wolnego 
kraj u. 

I dlatego trasa W-Z jest wyr a­
zem nowych stosunków społecznych 
w rozplanowaniu i zabudowie War­
szawy. 

Trasa W-Z jest ciągiem komu­
nikacyjnym łączącym szereg osiedli 
robotniczych lewobrzeżnej Warsza­
W'y' ' z 'dzielni-cą ~abytkowir S tarego 
Miasta i z osiedlami mieszkalnymi 
i przemysłowymi Pragi. J est więc 
częścią większego, niezakończonego 
jeszcze planu. W początkowych sta­
diach budowy są jeszcze w ielkie o­
siedla robotnicze na Młynowie i 
Muranowie, dziel nica przemysłowa 
na żerani.u, odbu dowa zaś Star e­
go Miasta zakończona zostan ie 
(wraz z odbudową Zamku Królew­
skiego) dopiero w roku D 54. Wtedy 

pływu wody, elektryczności, gazu, 
choć t o wymagało wiele dodatko­
w ego trudu. Jednoczesność budo­
wy: mostu , wiadu ktu, kolonii mie­
szkaniowej na Marienstacie, r ekon­
strukcja zabytkowych kami.eniczek 
przy Krakowskim Przedmieściu, 
rozbiórki i wyburzenia, zakładanie 
trawników i parku na Sk arpie i t.p. 
- wymagały nowych, nieznanych 
dotychczas w P olsce metod organi­
zacji pr acy i l,cierownictwa. 

Praca zespołowa, szeroki r ozwój 
in dywidualnego i zespołowego 
współzawodnictwa, ścisła współ­
pr aca kierownictwa, zespołu i pod­
stawowej organizacji partyjnej, 
projek towanie przez architektów 
wpr ost na budowie w ścisłym kon­
takcie z r obotnikami, wnoszącymi 
wiel e do projektów i planów - oto 
trwały dor obek z okresu budowy 
tr asy W-Z, który z pewnością zo­
stan ie upowszechniony w całej Pol­
sce. 

Na budowie padło też szereg re­
kordów Polski : montaż k onstruk­
cji mostu śląsko-Dąbrowskiego w 
75 dni, budowa tunelu - 200 dni, 
budowa domu mii!szk alnego na 
Marienstacie .....,., 19 dni i wiele in-
nych. w 

Z n~wości t echnicznych ( „nowy 
ustr ój wymaga nowej techniki") 
war to wymieni.ć : nowy gatunek 
stali do budowy mostu, użycie gru­
zobetonu w robotach inżynieryj ­

skich, wykorzystanie gruzu na pod­
łoża dróg, zabezpieczenie metodą 
pola elektrycznego (nowy wielki 
wynal azek polski! ), osuwającego 
się wzgórza św. Anny, sadzenie 

Stara ulicz ka na Pradze 

dopiero t r asa W- Z zajaśniej e j esz­
cze pełniejszym blaskiem. Z pięciu 
osiedli projektowany ch pr zy trasie 
jest już gotow a kolonia mieszka­
niowa na Mariensztacie. W War­
szawie 1 w całym kraju mamy już 
poza sobą okres budowy domów po­
j edyńczych, dziś bu du jeil1y odrazu 
całe osiedla o wielkości od kilku do 
kilkudziesięciu tysięcy mieszkań­
ców. W plan ie sześcioletnim roz­
poczniemy budowę całych nowych 
miast. Wyższość tego sposobu bu­
dowania bije w oczy. Można budo­
wać wtedy i. lepiej i szybciej i ta­
niej. Można w sposób racjonalny 
z gór y przewidzieć potrzebną dla 
osiedla przestrzeń zieloną, sieć 
sklepów, przedszkoli, szkół, kin , o­
środków zdrowia i t.p„ można prze­
myśleć właściwą, najwygodniejszą 
dla mieszkańców sieć komunikacyj­
ną, można wtedy uwzględnić wszy ­
stko, nawet... fontanny dla dzieci, 
aby się mogły dowoli chlaoać w wo­
dzie, jak to robią dziś na Rynk u 
Mariensztackim. 

Oddzielnego om ówienia w ymaga­
ją doświadczenia budowniczych t ra ­
sy W- Z, które wzbogaciły ( jak 
każde świadome działanie) zarów ­
no wiedzę n aszych wartościowych 

25-letnich drzew, trójkowy system 
prac murarskich i t .p. 

Na zakończenie anegdota praw­
dziwa, a przez to jeszcze hardzi.ej 
wymowna. 
Bawił kiedyś w Warszawie bry­

tyjsk i minister Odbudowy, Silkin. 
Oprowadzany przez ówczesnego, 
zasłużonego dla odbudowy Warsza­
wy, ministra Kaczorowskiego, po 
teren ie przyszłej trasy W-Z zain­
teresował się sprawą odbudowy 
Zamku Królewskiego. Padła wtedy 
odpowiedź, że ze względu na koszty 
odgruzowania i ·rekonstrukcji spra­
wa nie jest jeszcze ostatecznie za ­
decydowana. Rozmowie prowa­
dzonej po polsku przysłuchiwało się 
z zainteresowaniem dwóch robotni­
ków, z których starszy spojrzał z 
oburzeniem w stronę min. Kaczo­
rowskiego i powiedział do swego 
sąsiada: „Ty, on mówi, że Zamku 
pewno rue będzie, a właśnie, że 
Zamek musi być i będzie" . 

Kto miał rację? Lud Warszawy, 
który czu je się i jest jej gospoda­
rzem. 

*) E. Goldzamt, O realizm socja-. 
listyczny w ar ch itekt urze. Nowe 
Drogi, 3, 1949. 



Str G W I E S 

LUDWIK ŁAKOMY 

WSRóD ROBOTNIKÓW I 
I. !SWIAT ZABITY DESKAMI. 

Trudno uwierzyć, że zaledwie sto 
z czymś kilometrów w linii po­
wietrznej od Warszawy znajduje się 
osada, stanowiąca przysłowiowy 
„świat zabity deskami". · Bez·· dróg, 
bez wody (zaledwie 3 studnie na 
•110„ mieszkańców) , bez rzeźni i 
mleczarni, bez szkoły średniej czy 
jakiegokolwiek kursu, bez kina na­
wet. Tylko pięciuset-tomowa biblio­
teka, powstała dopiero w 1947 roku 
i około dwudziestu egzemplarzy ga­
zet, składa się na uposażenie kultu­
ralne podłysogórskiej Słupi Nowej. 
Dostać się tu nie łatwo. Kolejka 

leśna, która przewozi rudę z pobli­
skiej kopalni „Staszic" do Zagnań­
ska i wraca z powrotem do Baszo­
wie - pasażerów nie zabiera. Nie 
tylko nie zab!era, ale jej nawet nie 
wolno zabierać, bo sprzeciwia się te­
mu Dyrekcja Kolei w Lublinie, któ­
ra zamyśla o przeprowadzeniu ~­
skotorówki do Wierzbnika p: ,z 
Słupię Nową do Zagnańska. 

bami. Podobnie zginęli: · · Stanisław 
Stankiewicz pracownik z . gminy Bo­
dzentyna, Basar, rolnik z Tarczka, 
Maria Kobyłecka, znanej z „Syzyfo­
wych prac" szkolnej wsi Żeromskie­
go - Psar oraz niewiadomego naz­
wiska dziewczynka córka wysiedleń­
ca z poznańskiego, aresztowana w 
Ciekotach 

Komu dziś o tym wiadomo i kto 
pamięta, że jedynie za r'-ęć ukrycia 
b;blioteki przedstawiciele narodu, 
mieniącego się „kulturalny", zamor­
dowali około czterdziestu osób? 

Ścieżka wzdłuż ostrego grzbietu 
kwarcytów środkowo-kambryjskich 
wiodła mnie ku Łysej '}órze. Wśród 
ładnych połaci jodłowego starodrze· 
wu naszły mnie wspominki okupa- . 
cyjnych lat walki. Tu w tym głę­
bokim parowie - kamecznicy, moc­
no wc!ętym w pÓłudniowe ·zbocze 
pasma Łysogór, obozowały oddziały 
Ozgi. Tam, powyże! Klonowa, na 
Górze Blikowej trwała grupa ra­
dziecka płk. · Imryłki. Jeszcze dalej 

Lys ica 

Mimo to '. jakoś · tu dobrnąłem. 
Z nad wzniesienia obok mogiły dzie­
sięciu tysięcy jeńców radzieckich, 
zagłodzonych lub straconych przez 
faszysfów w kaźni świętOkrzyskiej, 
widać .Słupię Nową jak na dłoni, po 
czym sięgam wzrokiem ku wyciąg­
n:ętej ·w rząd wsi - Słupi Starej i 
kop:astemu w zniesieniu Chełmowej 
Góry, pokrytemu mieszanym· las-em. 

DROGA WALK 

Przybyłem tu z Łysicy, wznoszą­
cej się 611 m. nad poziom morza. 
Wśr.ód . kwarcytowych rumowisk 
szemrzą małe strumyk!, a . stare 
zmurszałe· jodły i buki, obalone 
przez burze, użyźniaj ą ziemię dla 
młodszego pokolenia puszczy. 

Kwatera partyzanckiego odwału 
BCh. w 19ł3 r. 

Onegdaj nocowałem za klasztorem 
św.· Katarzyny. Pokazano mi tam 
trzy . mogiły zbiorowe, w któ­
rych spoczywają. zwłoki czterdziestu 
osób,'.· zamordowanych przez' hitle­
rowców · poaczas · okupacji. 
-. Ludzie : ci zost 1 i stracen i 

1 
za 

chęć · ukrycia jakiejś biblioteki, bo­
dajże czy nie świętokrzyskiej - "lÓ· 
wi mi przygodny informator. 

W tych zaniedbanych mogiłach 
spoczywają m . in.: 

na lewo, w grotach, grupa łysogór­
ska aatalionów Chłopskieh: Bardziej 
w głębi, między Michniowem a Sie­
kiernem, oddziały AK „Ponurego". 
Zaś pod Starą Słupią ku ·opatowie 
znajdowała się siedziba sztafet bo­
jowych majora Brzozy. 

A obok kwarcytowego posągu le­
gendarnego pielgrzyma, tuż przy 
schronisku w idnieje miejsce straceń, 
gdzie lotna brygada śmierci . SS w 
ciągu · dwóch miesięcy -1943· roku roz­
strzelała około trzystu ludzi.„ 

Po południu przybyłem do Nowej 
Słupi. Minąłem stary nawpół toz­
walony budynek, część dawnego ko­
ścioła szpitalnego, gdzie obecnie 
mieści się szkoła powszechna. Dalej 
koścół z karawaką czyli podwójnym 
benedyktyńskim krzyżem na szczy­
cie i - rynek. 

GMINA .BEZ TRAKTORA. 

Gmina liczy 5.480 ~ieszkańców, 
Dbejmuje dziesięć ' gromad, wraz z 
osadą Słupią Nową. Na jej obsza­
r ze znajdu je się Park Narodowy im. 
St. Żeromskiego, liczący 960 ha la­
su, rezerwat przyrodniczy. Ogółem 
jest tu 4500 hektarów, z czego użyt­
kowych - 2300 ha. Tylko dwa g's­
podarstwa, zresztą należące do kil­
ku sukcesorów, mają po 20 h a; na 
ogół tutejsi chłopi i „:;ulani" posia­
dają niewiele więcej ponad h ektar 
ziemi, zato bardzo urodzajnej, bo 
lessowe j . 
Na terenie gminy znajduj ą się trzy 
sklepy spółdzielcze „Samopomoc 
Chłopska" którymi zawiadu je iuż 
trzeci raz z rzędu wybierany gospo­
darz Grabowski Stanisław. Nadto 
pobliska kopalnia „Staszic" posiada 
spółdzielnię spożywców. 

Około 500 mężczyzn opuściło w la­
tach powojenych gminę udając się 
głównie na Ziemie Zachodnie. Licz­
ba kształcących sic: na wyższych u· 
czelniach nie przekracza dziesięć 
osób. W szkołacfi średnich, głównie 
w bodzentyńskim1 liceum pedago­
gicznym, uczy się, około setka mło-
dzieży. , · 
Korzystając z okazji udaję się ze 

ślusarzem, który w słupeckim ośrod­
ku mas-zynowym naprawiał siewniki 
do pobliskich Rudek. 

- Bo to, P!łpie, w tej Słupi -

:Sandera Bodzentyńska S. L. w dniu święta Odrodzenia · 

Bem . Kazimierz, bojownik konspi­
racji w szeregach Batalionów Chłop 
skich, który katowany nielud'zko, nie 

· zdradził mie jsca· ukrycia biblioteki, 
ponosząc wreszcie śmierć męczeńską. 
Ornas z Poznania, obwiniony o to 
samo. Przed zamordowaniem podczas 
badania był powieszony na przeci g 
dwunastu godzin za ręce i dwuna­
stu · za· nogi, poczym . dobity kol-

· ślusarz bawi mnie -w dro.dze rozmo­
wą - ludzie żyją, jakl;ly odćięci od 

· świata. Taki „gulon" ma · sad, owo­
ców zatrzęsienie, więc •sprzedaje je 
na mszej kopalni i . żyje, Ciemny jak 
tabaka w rog u. Gazet -nie czyta, 
świata nie ciekaw, dzieci nie kształ­
ci, bo, powiada: „co mu ta, synowi 
albo córce, pr zyjdzie z nauki? żeby 
pot em ojcem gardził... Na księdza 

kształcić się nie opłaci, a po reszcie 
seminaryja dużo kosztuje, więc le· 
piej niech dziecko siedzi w domu". 
Gdyby nie światło elektryczne, to by 
całkiem ciemni byli, chociaż na 
wsiach po staremu świeci się il:agan­
kiem naftowym. Siewniki w ośrodku 
maszynowym często się psują, a że 

nie ma mechanika, to partia ustaliła 
kolejkę i przychodzimy je bezpłatnie 
naprawiać. Trier by się im przydał... 

- A może i traktor? - wtrącam. 

- Iii.„ a cóżby tu traktor miał do 
roboty? Traktor, to taka maszyna, 
że puszczać ją na małym szmacie zie 
mi, to czysta strata; v.rielkiego roz­
machu potrzebuje. 

- Gdyby jednak„. 
Ślusarz zatrzymał się. 
- Myśli pan o tych ta spółdziel­

niach produkcyjnych? 
- Aha - przyświadczyłem. 

- No, owszem, nie pow iem, spół-
dzielnia, to dobra r?ecz, tylko jeśli 
ją już robić, to dużą. Małe akurat 
tyle dadzą pożytku, ile kozioł mle· 
ka... Ale my prawie jakby na ko­
palni - zakończył • 

NA KOPALNI „STASZIC" 

Dyrekt.or „Staszica", Walerian No­
wak, robociarz o otwartej, uczciwej 
twarzy, syn woźnego gminy Nowo­
Stupeckiej, cieszy się uznaniem 
wśród górników. 

- To nasz chłop - powiadają -
zna się na rzeczy i dba o nas, podob­
n ie jak inżynier Owczarek, syn chło­
pa z iłżyckiego Tychowa. Praca u 
nas ciężka, cięższa niż w kopalni 
węgla o najniższych po!dadach. Za­
rabiamy jak na tutejsze warunki, 
n iezgorzej . Przeciętnie 20 „kawał­
ków" miesięcznie. Tylko ze zdro­
wiem gorzej. Przed wojną prawie 
każdy górnik kończył na gruźlicę, 
bo to, panie praca w siarce, to nie 
w .kij dmuchać. Tak się obłykasz 
tych cholerycznych gazów, że choć­
by nie wiadomo czym gardło płu· 
kać, .stale masz siarkę w gębie. Ale 
obecnie, odkąd nasz Nowak został 
dyrektorem, dużo zmieniło się na 
lepsze. Mamy ośrodek leczniczy. ob­
sługiwany przez dr Słabkowicza i 
przez pielęgniarkę, która jest zara· 
zem higienistką i położną. 
Oglądam górniczą salę zborną na 

kilkaset osób. Dobrze zaopatrzona 
biblioteka, świetlica, gdzie koncen­
truje się życie kulturalne pracowni­
ków. 
Kółko amatorske skarży się, że L1ie 

ma odpowiedniego repertuaru dla 
scen świetlicowych. Jest to śkpr~a, 
którą słyszę, gdziekolwiek tylko ze­
tknę się ze świetlicą. 

Członkowie klubu piłki nożnej tre 
nują zajadle boks zawieszając sobie 
u sufitu dużą piłkę. Jeden z zaczyta­
nych górników syka na nich niecier· 
pliwie: 

- Lepiej byś wziął, jeden z dru­
gim, ciekawą książkę - mówi - 1 
dowiedział się, jak to ludze żyją 
kajś we świecie. 

Podchodzę doń, zagaduję: 

- Można zobaczyć jaką książkę 
czytacie? 

Górnik pokazuje. Jeana Freville'a 
„Twórcy socjalizmu naukowego". 

- Co wam się w tej książce po­
doba? - pytam - Nie za trudna 
dla was? 

Zgorszone oczy patrzą na mnie 
spodelba. 

- Taka książka nie może być za 
trudna - słyszę wreszcie słowa sku- · 
piane, poważne. - Jest to książka, 

_od której po prostu nie można się 
oderwać. 

Wszczynamy rozmowę i rychło je­
steśmy w dobrej komitywie. Swie­
żo przeczytane zdanie, że „komuniści 
żądają od każdej epoki tego, co ona 
dać może. ale za.razem żądają 0d 
niej wszystkiego, co dać powinna" 
staje się dla n as punktem wyjścio­
wym rozważań „pro domo ma". 

- U nas ludzie jeszcze nie zrozu­
mieli, jakie wyzwolenie niesie im 
socjali·zm - mówi górnik - i byle 
ksiądz Gruszka ze Słupi zbi ja ich 
z t ropu. Ale to się zmieni, skor o 
tylko zrealizujemy naszą sześciolat­
kę. 

- Napewno zrealizujemy! - wtrą 
ca się do r-0zmowy smagły jak Włoch 
chłopak z czarnymi jak węgiel oczy­
ma. - W ciągu tych sześciu lat mu­
simy przegonić kapitalistyczne kraje 
Inaczej zostaniemy w tyle, a spóź­
niających się - biją, 

- Nie pobiją ci nas, nie pobiją -
czytelnik Freville'a k:wa przecząco 
głową. - Pracowałem przecie n a 
kopalniach rudy we Francji i znam 
trochę zachód. 

- Toście widzę, oblatani po świe­
cie? - podchwytuję. 

- A pewnie, żem nie tylko w Ba­
szowicach od słupeckiego piekarza 
chleb jadał. B ieda zmusza do lata­
nia, O, i popędza. 

Przez ramię zaglądam w książkę, 
trzymaną przez chłopaka. Polewoj­
„Opowieść o prawdziwym człowie­
ku." 

„Co u licha! - myślę. - Zmówil! 
się chyba". 

'rwarz starego górnika, stwardnia­
ła i biaława jak osikowe drewn o 
krzywi się w nieco drwiącym uśmie­
chu. Oczy wyblakłe i krwią nalane 
jak u sfatygowanego już psa legaw· 
ca, wwiercają się uparcie jakgdyby . 
w głąb mego mózgu. 

- Pan se myśli, że my tak na 
zamówienie te książki czytamy. że 
nam co najwyżej kmicicowy „Potop" 
potrzebny... Chociaż nie przeczę, i to 
ładna książka. My, proszę ja was, 
choćby i na takim deskami zabitym 
od świata „Staszicu", chcemy czytać 

o prawdziwych sprawach i prawdzi· 
wych, a nie papierowych, ludziach. 
O takich, jak ten Maresjew, co stra· 
ciwszy na wojnie nogi o protezach 
europlanem latał 'i strącał maszyny 
hi tlerowskie i po dziś dzień se żyje 
i nadal szkoli kadry młodych lotni­
k5w radzieckich. My tu czytamy, j ak 
to z Rosj i carskiej, więzienia ludów 
i niepiśmiennych chłopów, Lenin ze 
Stalinem stworzyli kraj związkowy 
w którym każdy wolny naród "Y!a 
prawo rozwijać własną kulturę. 

- żeby nam nie przeszkadzali -
wtrąca chłopak o wyglądzie Włocha 
- i u nas praca by poszła szybciej. 
Nie pomstował ci to na nas taki 
ksiądz Gruszk a, że p ierwszego maja 
dlatego n ie przyszliśmy do kościoła, 
bośmy woleli ćwiartkę wódki! A 
„gulony" słupeckie wzdychały, jakie 
to na tej kopaln i „bolszewiki". 

- Gorze j, - rzecze stary - że są 
jeszcze i wśród nas tacy, k tórzy do 
własnego warsztatu pracy podchodzą 
tak jak za dawnych kapi ta listycz­
nych czasów: urwać jak największy 
kęs i uciec. A przecież ta kopaln ia, 
to nasza kopalnia i tylko dobrowol­
na, sumienna praca na niej zapew­
nia nam i naszym dzieciom poprawę 
bytu. 

- Czy nie przykrzy wam się pra· 
ca na dole? - zapytuję - Przecież, 
o ile mi wiadomo, jest to praca bar­
dzo ciężka. 

- Tak a praca odpowiada górnik­
gdy człowiek w nią tyle wkłada 
wysiłku, bardzo zapada w serce. Ja 
bym zresztą już nie potrafił gdzie· 
indziej pracować. 

„GULONI" BODZEŃTYŃSCY. 

Od górników łysogórskich kopalni 
„S taszic" dużo się można nauczyć. 
Tkwi w nich przyszłość narastającej 
wolnej od zakłamania kultury socja­
listycznej w Polsce. Patrząc na ich 
poczynania mam wrażenie, że na te­
mat ich pracy i walki dałoby się na­
pisać sztukę, zbudowaną według 
zasad realizmu socjalistycznego, wal· 
ną od zbytecznych zawiłości formal· 
nych a ważną pod względem treści. 

Scenaria do takiej sztuki wspania· 
ła : Łysogóry. 

„Tu dopiero życie! - mówi Że· 
romski w „Popiołach" o tej puszczań 
skiej części Gór Swiętokrzyskich. 

„Tu dopiero walka!" - dodajmy 
idąc z wąchockiego obozowiska ku 
przepaścistym samsonowskim lasom, 
lub na przełaj podmokłych głuchych 
borów Suchedniowa w stronę gór­
skich uroczysk Łysicy i Łysej Góry, 
Wokół Łysicy ciągną się ku półno­

oy1 za pięknym, smutnym obrazem 
doliny Wilkowskiej góry Klon ow­
skie z przybraną w wielkie jodły i 
buki górą Bukową oraz Psarską, a 
dalej bliźniacze wzniesienie Miajska­
i Strawczara, co mają u stóp gwar· 
ny ongi, wielce nawet uprzemysło· 
wiony jeszcze przed stu zaledwie 
laty - Bodzentyn. 
Dziś ruiny jego zamku z piękną 

renesansową bramą wykonaną z 
czerwonego piaskowca stoją w du­
że j , kwitnącej życiem dolinie, k tóra 
swą nazwę wzięła od miasteczka. 

W Bodzentynie ludzie chcąc nie 
chcąc uderzają o siebie ustawicznie, 
jak bilardowe kule. Bodzentyn sta­
nowi stęchły, nigdy prawie nie wie­
trzony zakątek zacofania. Ludzie 
tutejsi, „guloni", to zbyt nadęci, to 
zbyt usłużni, a prawie zawsze ze 
wszystkiego, zwłaszcza z dzisiejszej 
rze~zyw!stości, niezadowoleni. Po· 
znawszy wczor a j ludzi z kopalni 
„S taszic" chciałoby się tym „gulo· 
nom" mówić prawdę, zdzierać ma· 
ski, niszczyć konwencje, w jakie 
przyoblekło się życie Bodzentynian, 
będące właściwie dojutrkowaniem. 

- Przed wojną Bodzen tyn żył ze 
świń, bydła i sądu - powiada mi 
górnik stąd pochodzący. - Wszystko 
to bezpowrotn ie się skończyło, a 
Bodzentynianie jakoś n ie umieją się 
wciągnąć do pracy użytecznej bez 
„kantu" lub szacherek. Kiedy inni 
modlą się o zbawienie duszy, to on! 
- o zysk. K iedy inni gadają prawdę, 
to oni lżą w żywe oczy. Kiedy inni 
dążą do postępu, oni ciągle zawra­
cają w tyt; wzdychając do tych cza­
sów, kiedy oszukać chłopa przy kup­
nie świni uważało się niemal za za­
sługę. 

Patrzę na młodzież z gwarnej pod­
zamkowej bursy liceum pedagogicz­
nego. Niestety, liceum jest pono 
w likwidacji, tak że niebawem jedy· 
na instytucja kulturalna Bodzenty­
na przestanie istnieć. Widzę stąd lu­
dzi i liczne wsie na lessowych ła­
nach, z któr ych ta młodzież licealna 

· pochodzi i zastanawiam się, czy wła· 
dze oświatowe dobrze uczynią likwi­
dując uczelnię, która z biegiem cza­
su po uprzemysłowieniu okolicy, 
mogłaby tu odegrać dużą rolę. 

Porównuję zamierające życie Bo· 
dzentyna z życiem robotników z ko· 
palni „Staszic", którzy zdążają świa· 
dornie do socjalizmu, n ie cofając się 
nawet przed śmiałą krytyką swych 
przełożonych, winnych niedomagań 
produkcyjnych kopalni. O ile pra­
cownicy ,,Staszica" w sprawach spo­
łecznych n ie uznają pobłażliwego 
„klajstrowania" i „kumoterstwa", o 
tyle . Bodzentyniacy, poklepując się 
wzajemnie po plecach, dla tego „ku· 
moterstwa" zaklajstrują każde świń· 
stwo. 

Wczoraj wieczorem stary górnik, 
co nie tylko w Baszowicach od pie­
karza słupeckiego chleb jadał, opo· 
wiadając mi o akcji, wszczętej przez 
robotników w sprawie zwiększenia 
wydobycia, twardo oświadczył : -
Czytaliście w „Trybunie Robotni· 
czej" o naszych wystąpieniach prze· 
ciwko jednemu z kopalnianych tech­
ników. Wystąpiliśmy w rzeczy samej 
nie przeciw człowiekowi, którego oso 
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biście lubimy, lecz przeciwko jego 
metodom, które mogły zmniejszyć 
produkcję. W obliczu potrzeb odbu­
dowującego się kraju ważna jest 
każda tonna pirytu, jaka może być 

Na kopalni 

wydobyta. I chociaż on chłopski 
syn skrytykowaliśmy go w gazecie, 
jak należy. Bo naązym obowiązkiem 
jest poddawać się nawzajem suro-

• wej krytyce. 

ŻYLISMY ZE SWIŃ, BYDŁA 
I SĄDU. 

Kiedy rozmawiam dziś z pewnym 
obywatelem Bodzentyna, utyskają­
cym nad ruiną miasteczka, słowa 
górnika ze „S taszica" mam ciągle 
na myśli. · 

- G in ie nasz Bodzentyn, . przepa­
da - jęczy zażywny obywatel, któ­
rego spora tusza zdradza handlarza 
nierogacizną.-Dawniej, panie dziej­
ku, spędzali świnie na nasze targow­
sko. Dziś wszystko ujęła w ręce 
„Samopomoc" i biedny człowiek 
ukradkiem tylko złapie czasem świ­
niaka, zaszlachtuje, sprzedawszy mię 
so temu i owemu. A co to dla nas 
za k rzywda, że zabrali nam stąd sąd 
grodzki, trudno opowiedzieć! 

;,gulona" nie mogła zostać żoną am 
chłopa, ani nawet starodawnego kuź­
n'.ka. To też kiedy w okolicach Bo­
dzentyn.a, mianowicie w Suchednio· 
wie i Strawczynie powstawały kuź· 

siarki „Staszic" 

n!ce1 wytwórnie blachy i narzędzi, 
robo~nikom w nich pracującym nie 
wolno było zamieszkiwać w mieście, 
lecz na tzw. podgrodziu. Różnice 
klasowe między chłopami i „gulo· 
naI?i" były tak wielkie, że ' chłop 
prędzej mógł liczyć na nobilitację, 
aniż~li na „ugulonienie''. · 
Pracą fizyczną „gulon" na ogół sli: 

brzy"dził handlu, za wyjątkiem rze­
miosła, a raczej oszukańczego po· 
średnictwa. Posiadając ziemię wy. 
dzie~żawiał ją chłopu. P odobne s to. 
suriki dziś jeszcze mają miejsce ·w 
Bodzentynie. · 

P.0° .opisie bodzen'tyńslkiej reakcji 
nas_uwają nam się wspomnienia o pi­
sarzu, który był żarliwym głosicielem 
akcji, czynu, dzialania, postępu, a 
k tór_y . się wychowywał w pobliskich 
od BC(dzentyn~ piekotacli. ,.Ąkcja" ta, 
to d;.jżenie do postępu, d-0 sacjalizmu 
w „li'romieniu" żeromsk.i.e-g'o, osnu'tym 
na fle tragedii bodzentyniaoina śmi­
gelskiego, „przed oczy'ma zasłonięty-

swięto ludowe gminy Bodzentyu 

- Czyżby? ośmielam się wątpić. 

- Żadne „czyżby", panie dziejski, 
tylko fakt. Chociaż nie mieliśmy 
kolei, tłok b:, l w Bodzenty:-.ie, a 
knajp więcej, niż w Kielcach. Prze­
cież ko~o czterdziestu gromad 
z trzech gmin podlegało naszemu 
sądowi, a że między naszymi chło­
pami o zwady nie trudno, sędzia miał 
roboty do licha i trocha, my zaś 
pieniędzy jak lodu. O same miedze 
to się chamy tyle sądziły, że aż na 
dziady wielu z nich schodziło. Wy­
grał, szedł do knajpy poić świadków 
Przegrał - zalewał robaka nie 
gdzie indziej jak w knajpie. A Bo­
dzentyn opływał w pieniądze, tak 
że tutejsi mieszczanie na całą okoli­
cę d awali córkom największe posagi. 
Teraz zaś wszystko się skończyło; z 
licznych knajp jedna tylko w rynku 
pozostała ledwie dysząc i tak, panie 
dziejsk i, przy tej cholernej demok­
racji Bodzentyn zeszedł na psy. Ale, 
będzie lepiej, ja to panu powip.damr 
powiadain, niech tylko ta Ameryka 
weźmie _się za komunist9w„. 
Rozstaję się z zacietrziewionym 

optymistą · i rozważam · dzieje · Bo­
dzen tyna. 

Miasto powstało za sprawą bisku-· 
p:i krakowskiego Bodzanty, tego sa­
mego, który ·ośmielił się wykląć 
„króla chłopków" Kazimierza 
Wielkiego, za . co król wtrącił jego 
wysłannika do więzienia, tyle sobie 
robiąc z kl<ilwy, co z pr.zeszłorocznej 
zimy. Bodzentyn rychł

0

0 odebrał - pry­
mat targowy starodawnemu Tarcz­
kowi, a mieszczan ie qtrzymali pre. ro 
magdeburskie, uzurpując sobie na­
wet prawo sądu nad okolicznymi 
chłopami. 

Postępowanie tego sądu, sprawo­
wanego przez „gulonów" czyli drab_ 
no-mieszczan, zaciekłych, kierują­

cych się prywatą, polegało na tor· 
tu rach , zadawany.eh przy pomocy 
różnych narzędzi męki. Tort ury obej­
mowały tzw. zaśrubowanie kciuków, 
sznurowanie ramion, „hiszpańskie 
buty", rozciąganie ·na drabinie, de­
sce, lub przy pomocy win.dy oraz 
przypiekanie. 

Znane powiedzonka: „daj go katu! 
„pal go sześć!" - pochodzą z prak­
tyki sądów „gulońskich" , szczególniP 
znienawidzonych przez chłopów ły­
sogórskich. 
Między chłopem :i. „gulonem" 

istniał mur nie do przebycia. Córka 

mi mrokiem, jak ślepotą , ukazywała 
się „niczym" zasłoniętymi mrokiem 
jak ślepotą, ukazywała się „nicz~ 
wizja błędna, ,zwodząca: z robiona z 
nicości, a jednakże tak niewątpJ.:-:ra, 
jak osoba, która by szła, odwracała 
piękną głowę i przez chwilę patrzyła 
smutnymi źrenicami". 

W przedsionku zabytkowej kole­
gia ty· bodzentyńskiej dostrzegam:v. 
tablicę wmurowaną ku czci dr a Jó~ 
zefa Smigielskiego, urodzonego w 
Bodzentynie, który po przeżyciu ·U 
lat zmarł dnia 10 lutego 1901 r. w. 
Kielcach. 

t>r śmigielski, to kolega Żerom­
ski.ego i prototyp dra r oziemskiego z 
powieśc i „Promień". Zaraz•iwszy si.ę 
nosacizną na przedmieściu kieleckim 
Baranówek zmarł w okropnych mę­
czarnach właśhie tym czasie, k ie­
dy Żeromski zamierzał wydawać pie. 
mo postępowe dla ziemi kieleckiej. 

Ludwik Łakomy 

„ .... """"""'''"""'"'"'" ......... ~„~ 
KOMUNIKAT 

. W. · związku z przygotowaniem 
planu prac Ośrodka . Badawczo-Na­
ukowego oraz zgodnie z , postano­
więniem Ogólnej _Konferencji na­
sz.ej . ·organizacji z. dnia 14 <lipca 
1.94,9 r. Rada N aczelna zwraca .się z 
upr~ejmą prośbą o · , zgłaszanie 
wszystkich prac dotyczących · bez­
pośrednio . ·lub pośrednio.- Tuchu 
śpiewaczego tak gotowych ·(tj. w 
rę~opisie), jak i będących w p'1'ZY• 
gotowaniu lub zamierzonych. . 

Rada Naczelna inicjuje powyż-
szą rejestrację celem: · 

i) ·koordynacji prac · badawczych 
: tej dziedziny '1'UChu aTtystycz­
: ·nego, 

2) _ przyjścia podejmującym ł 
· · prowadzącym tę pracę z mo­
. żliwie wydatną i wszechstTon­
. ną pomocą. 

Zg,łoszenia, jak również wszelką 
kor~spondencję w tej sprawie na­
leży_. ·kierować pod adresem: .Zjed­
noc21enie Polskich Związków śpie­
wac~ych, Ośrodek Badawczo-Nau­
kowy, Warszawa, ul. Foksal NT 2 
(.':e l. 8.14.53) . 

Prezydium 
Rady Naczelnej 
Z. P. Z. ś. 
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Z·ESZYTY FILOZO·FICZNE 
Redakcja „Nowych Dróg", nie­

zależnie od bogato reprezentowa­
nej tematyki naukowej w poszcze­
g?lnych numerach pisma, przystą­
p1ła do wydawania szeregu nie­
periodycznych zeszytów specjal­
ny_ch, poświęconych poszczególnym 
dziedzinom teorii marksistowskiej. 
S~rię tych wydawnictw rozpoczął 
pierwszy numer zeszytów filozo­
ficznych „Nowych Dróg". Tak 
więc Redakcja „Nowych Dróg" 
rozpoczęła serię tych publikacji od 
dziedziny, którą jeszcze Lenin 
scharakteryzpwał, jako najbardziej 
pdlegaiącą relatywizacji klasowej 
ze wszystkich możliwych dziedzin 
naub, od filozofii. 

Zesz~t rozpoczynają fragmenty z 
„M~tenal:zmu i , ~mpiriokrytycyz­
mu Lem:ia, posw1ęcone zagadnie­
i:uu prawdziwości. Po tym następu­
Je praca komentatorska Maksimo­
w.a. na tema.t „Materializmu i Em­
pinokrytycyzr.1u" Lenina a w 
szczególności na temat w~lki Leni­
na z. ~zw. idealizmem „fizycznym" 
emp~r10krytyków. Poza tym zeszyt 
zawiera prace polem!.czne Kursa­
nowa o Russellu, Kole Wiede11-
skim, pragmatystach oraz współ­
czesnej logice francuskiej N aana o 
idealiźm_ie „fizycznym" \~ jego fa­
zie wspołczesnej oraz Głuszczenki 
o g_enetyce formalnej . Ostatnią wre 
~zc1e pracą, zawartą w zeszycie jest 
Jedyna praca pisarza nieradziec­
kiego - komunisty angi.elskiego 
Maurice Cornfortha na temat wal­
ki ideologicznej w nauce. Numer 
zamyka projekt programu kursu 
mater ializmu dialektycznego i hi­
storycznego dla wyższych zakładów 
naukowych Związku Radzieckiego. 

Tak więc wszystkie drukowane 
w tym zeszycie prace są w zasa­
dzie polemi.kami. Warto jednak 
przypomnieć, że polemikami były 
wszystkie prace filozoficzne „Mark­
sa i En~elsa, że polemiką był „Ma­
terializm i empiriokrytycyzm" Le­
nina i że do tradycji tych polemik 
nawiązują prace drukowane w ze­
szyci.e. Jest to jednak szczególny 
rodzaj polemiki, ten rodzaj, w któ­
rym piętnując poglądy wroga au­
tor w pełni podkreśla, akcentuje, 
i broni własnej pozycji, wykazując 
jej jedyną naukowość i słuszność. 
Taki właśnie rodzaj polemiki n;iiał 
na myśli Stalin, mówiąc o „Mate­
rialiźtnie i. Empiriokrytycyzmie" 
Lenina, że „książka Lenina jest nie 
tylko krytyką Bogdanowa, Juszkie­
wicza, Bazarowa, Walentinowa i 
ich nauczycieli filozoficznych Ave­
nariusa i Macha... Książka LeniJLa 
stanowi jednocześnie obronę teore­
tycznych podstaw marksizmu 
materializmu dialektycznego hi-

storyczncgo, oraz materialistyczne 
uogólnienie wszystkich ważnych i 
istotnych zdobyczy nauki., osiąg­
niętych w -ciągu całego okresu 
dziejowego od śmierci Engelsa aż 
do ukazania się tej książki". 

Książka Lenina, była zasadniczo 
polemiką z Machem, A venariusem 
i ich rosyjskimi. kontynuatorami. 
Lenin wykazywał w niej upadek 
n.auki burżuazyjnej, jej stoczenie 
się w l;Jagno idealizmu i subiekty­
wizmu, jej zatracenie kontaktu z 
rzeczywistością. Przez czterdzieści 
lat, dzielących nas od chwHi uka­
zania się ·tej książki proces upadku 
nauki burżua:::yjnej zaostrzył się . 
W czasach Lenina aktualne było 
ujmowanie rzeczywistości jako 
kompleksu wrażeń zmysłowych, o­
becnie jako konwencji terminolo­
gicznej czy ling'?'istycznej. Nie 
przestał jednak być przez to aktu­
alny fakt zerwania nauki. burżua­
zyj11ej z rzeczywistością i jej koli­
zji z rzeczywistością. Nie przestał 
być przez to aktualny fakt, że cała 
filozofia burżuazyjna szuka jedynie 
nowych sformułowań dla zamasko­
wania swoich idealistycznych i fi­
deistycznych tendencji. i że pomi­
mo to coraz widoczniej ujawnia się 
jej rola „naukowego" usankcjono­
wania imperializmu. Toteż miał 
raję bohater wojny Hiszpańskiej 
David Guest, kiedy pisał o czoło­
wym przedstawicielu współczesnej 
filozofii zachodnia - europejskiej 
B. Russellu, co następuje: „Kto 
czytał „Materializm i Empiriokry­
tycyzm" Lenina, ten- uzna, że ar­
gumenty, przy pomocy których Le­
nin zwalczał Macha, stosują się do 
Russella niemal całkowicie". To 
samo da się powiedzieć nie tylko 
o Rusellu. Cała współczesna filozo­
fia burżuazyjna różni. się od tej z 
przed czterdziestu laty jedynie 
większym. stopniem wyjałowienia i 
oderwania od rzeczywistości oraz 
tym, że w coraz cyniczniejszy spo­
sób staje się narzędziem istnieją­
cego ustroju. Zasadnicze tendencj~ 
pozostały niezmi.enion~. Dlatego _t,e~ 
drukowani w zeszycie polem1sc1 
mogą oprzeć się w całej pełni na 
argumentach Lenina, nie obawia­
j ąc się ich dezaktualizacji. 

Z olbrzymiej ilości zagadnień, 
poruszonych przez drukowanych w 
zeszycie autorów pragnę omówić 
kilka. jak mi się wydaje, najważ­
niejszych. Brak miejsca i charak­
ter recenzji nie pozwala na szcze­
gółowe ich przedstawienie. 

Podstawowym wydaje mi się za-
' gact'nienie materialnosci świata. Od 
śmi.erci Engelsa ... nastąpiło szereg 
ważnych odkryć przyrodoznaw­
czych, dotyczących struktury ma-

terii, Wykazano więc, że masa e­
lektronu wraz z jego prędkością 
jest zmienna, że atom jest podziel­
ny itp. Nie naruszało to w niczym 
tez materializmu, który mówił je­
dynie o niezależności materii od 
czynnika świadomości.owego, nie o­
rzekając nic o strukturze materii. 
Tym czasem już empiriokrytycy 
próbowali wyinterpretować te od­
krycia, jako podważające tezę o 
materialności świata. O ile jeclnak 
empiriokrytycy usiłowali w ten 
sposób dowieść, że rzeczywistość 
jest kompleksem wrażeń zmysło­
wych, o tyle obecnie odkryciami 
tymi uzasadnia się wszelkie naj­
fantastyczniejsze tezy jakie tylko 
da się pomyśleć, od dogmatów ką.­
toli.cyzmu począwszy aż do postu­
latów hegemonii Stanów Zjedno­
czonych nad całym światem. Do­
brze się też stało, że redakcja ze­
szytów wydrukowała dwa artykuły 
na ten temat: · jeden Maksimowa o 
tym, jak ta sprawa wyglądała w 
czasach Lenina, drugi Naana o tym 
jak ta sprawa wygląda dzisiaj, w 
ten sposób czytelnik stwarza sobie 
pełny obraz procesu u9adku nauki 
burżuazyjnej. 

Drugim ważnym zagadnieniem, 
poruszonym przez Lenina w jego 
polemice z Bogdanowem jest za­
gadnienie prawdziwości. Mark­
sizm, jak wiadomo, stoi na stano­
wisku istnienia prawdy obiektyw­
nej, przyczym za JeJ kryterium 
uważa praktykę. Tymczasem 
większość łiurżuazyjnych kierun­
ków idealistycznych, które atakuje . 
Lenin próbowały podważyć zasa­
dę prawdy obiektywnej i przecho­
dziły na pozycje subiektywizmu w 
'Ujmowaniu rzeczywistości, a tym 
samym obnażały swoje klasowe, 
burżuazyjne oblicze. Marksizm 
zgodnie z praktyką naukową do­
wodzi, że rzeczywistość materialna 
ma charakter obiektywny i jest 
niezależna od ludzkich wrażeń, 
równocześnie jednak stoi na sta­
nowisku, że proces poznawania 
rzeczywistości materialnej w s]DO­
łeczeństwie podzielonym 'Ila klasy 
posiada i musi posiadać charakter 
klasowy. Ta kwięc twierdzenie fi­
lozofii burżuazyjnej a aklasowości 
lub ponadklasowości nauki są ni­
czym innym, jak tylko zręcznym 
zamaskowaniem klasowego cha­
rakteru ich teorii filozoficznych. 
Wielką też zasługą Lenina je?t 
jasne i wyraźne zdemaskowan~e 
burżuazyjnego i ' reakcyjnego obli­
cza tych teorii. 

Ciekawie wyglada poruszona 
przez Kursanowa sprawa przecho­
dzeńi.a . .filozofów burżuazyjnych na 
pozycje filozofii> semantycznej. Fi­
lozofia semantyczna, reprezentowa-

na głównie przez tzw. Koło Wie­
deńskie (Schlick, Neurath, Car­
nap, Wittgenstejn, Reichenbach i 
inni) gotowa była upatrywać 
przyczynę wszystkich nieszczęść 
ludzkości w nieporozumieniach 
terminologi.cznych i na drodze ba­
dań językoznawczych, przy odrzu­
ceniu jako nonsensownej całej on­
tologii i prawie całej teorii pozna­
nia próbowali stworzyć nową nau­
kę, będącą w istocie zupełnie do­
wolną i całkowicie oderwaną od 
rzeczywistości konwencją języko­
wą. Znamienna jest pod tym wzglę­
dem ewolucja, jaką przeszedł Rus­
sell: wyszedłszy od ideali.zmu pla­
tońskiego, poprzez własną doktrynę 
teoriopoznawczą tzw. neutralny 
monizm, doszedł on w końcu do 
wniosku, że właściwą drogą do roz­
strzygnięcia problemów teoriop o­
znawczych są własnie badania ję;­
zy kozna wcze. 
Artykuł Cornfortha na temat 

walki ideologicznej w nauce różni 
się, jak już wspomniałem, swoim 
charakterem od innych drukowa­
nych w zeszyci.e artykułów. Autor 
charakteryzuJe cechy istotne nauki 
burżuazyjnej . Są to (w skrócie) 1) 
dysproporcja w rozwoj u poszcze­
gólnycn dziedzin nauki, 2) kiero­
wanie badaniami n aukowymi z 
punktu widzenia potrzeł.J różnych 
kapitalistycznych „mecenasów", 3) 
barngan teoretyczny, 4) ciasna :;pe­
cj a1izacj a, 5) brak uzgodnienia wy­
mków Jednych nauk z drugimi, 6) 
użytkowanie nauki w celu wzmo­
żenia wyzysku kapit alistycznego i 
wywołania wojny, 7) opanowanie 
nauki przez teorię idealistyczne . i 
metafizyczne . Autor przeciwstawia 
takiemu stanowi rzeczy zasadnicze 
cechy nauki. socjalistycznej, reali­
zowanej dziś w ZSRR: 1) oddanie 
nauki w służbę mas ludowych i 
2 ) urzeczywi~tnienie jedności na­
uki w myśl zasad materializmu 
dialektycznego. 

Cornforth nie jest bynajmniej 
odosobniony w podkreślaniu faktu 
różnic pomiędzy nauką burżuazyj­
ną a nauką socjalistyczną. Wszyscy 
drukowani. w zeszycie autorzy sto­
ją twardo na gruncie klasowości i 
partyj ności nauki, wszyscy w spo­
sób efektowny i skuteczny wyka­
zują celowe fałszowanie prawdy 
przez burżuazję, podkreślając jed­
nocześnie jedyną prawdziwość i 
słuszność nauki proletariackiej -
teorii materializmu dialektycznego 
i historycznego. Sądzę też, że dru­
kowane w tym zeszycie ~race w ol­
brzymim stoppiu przyśpi!:!szają ro~ 
wój tej nauki i w ten sposób rea­
lizują jej wspaniałą przyszłość. 

Witold Jediicki 

P. NERUDA O SYTUACJI W CHILE*l 
~ 

Trzy fakty decydują o nie małym 
znaczeniu Ameryki Łacińskiej w 
walce, jaką w skali światowej pro­
wadzą s~ły pokoju z imperializ­
m em, roznosicielem wojen. 

1) Ameryka Łacińska - obejmu­
je terytorium, rozciągające się od 
Rio Grande do Patagonii, zamiesz­
kałe przez 20 narodów - o 120 
milionach lud.naści; 

2) jest olbrzymim r ezerwuarem 
surowcowym, obfitującym w bo­
gactwa naturalne i rolnicze ; 
· 3) jej położenie geograficzne na 
południe od Stanów z;ednoczonych 
między Azją i Afryką posiada 
wielkie znaczenie strategiczne. 

Mimo różnic, dzielących poszcze­
gólne kraje Ameryki Łacińskiej 
posiadają one szereg wspólnych 
cech charakterystycz,nych. Przede 
wszys tkim fe~dalny lub prawie 
feodalny ustrój społeczny oraz na­
stawienie całej gospodarki jak też 
przemys~u na produkcję rolniczą 
(przemysł przetwórczy is tnieje tyl­
ko· w kilku krajach, a ciężki w ogó· 
le jeszcze nie powstał). Aby stwo­
rzyć w Ameryce Łacińskiej ustrój 
prawdziwie demokratyczny należy 
przeprowadz ić w n.:ej reformę rol· 
ną, rozwinąć przemysł narodowy 
i stworzyć przemysł ciężki. Do­
tychczasowe zaniedbanie gospodar­
cze jest wynikiem interwencji im­
perialistyczn:! j Anglii i Stanów 
Zjednoczonych. datującej się od 
polowy ubiegłego wieku. I tak na 
przykład cała Ameryka Srodkowa 
stanowi jedną plantację amerykań­
skiego trustu „United Fruit", mo­
nopolizującego w swych rękach 
handel i przemysł owocowy. Ma­
ją tek tego 1'rustu, posiadającego 
własną flotę handlową, obliczany 
jest na 360 milionów dolarów. 

Ameryka Łacińska jest polem 
walki dwu imperializmów - an­
gielskiego i amerykańskiego. Aż do 
roku 1939 wpływ a'n.gielski prze­
wahł w krajach na południe od 
równika, a więc w Brazylii, Peru, 

. Urugwaju, Boliwii, Chile, Argen­
tynie i Paragwaj u. W c>kresie woj­
ny Stany tZjednoczone skorzystały 
z okazji i zawładnęły częścią an-

' g~elskich rynków zbytu. Obecnie 
Wielka Brytania czyni rozpaczliwe 
wysiłki w kierunku odzyskania 
utraconej pozycji. Os tatnio zawarła 
ona, mimo gwałtownego sprzeciwu 
Stanów Zjednoczcnych, traktat 
handlowy z Argentyną na sumę 
160 miliardów franków. 

Inwcstyc; e Wielkiej Brytanii w 
krajach Ameryki Łacińskiej porzo­
stały w toku 1939 na tym samym 
acziomie co i w roku 1913 (około 

5 ,...,•lir.iuów dolarów). Inwestycje 

amerykańskie w tym samym okre­
sie rzasu wzrosły z 1.243 milionów 
do 4 miliardów dolarów. W następ­
stwie drugiej wojny światowej już 
w 1943 roku 56 proc. całego eks­
portu Ameryki Łacińskiej przyj­
mowały Stany Zjednoczone a tyl­
ko 12 proc. Anglia. 

Anglo - amerykańska rywaliza­
cja handlowa pociąga za sobą opła­
kane skutki dla ludów Ameryki 
Łacińskiej. Rezultatem jej są ,cią­
głe zamachy stanu i rewolucje, wy­
woływane przez jedno z dwu 
państw imperialistycznych. Każdy 
zamach stanu pociąga za sobą dal­
sze zac·ofanie gospodarcze i ogra­
niczenie wolnośc i demokratycznych. 

Oto, co mówi największy współ­
czesny poeta chilijski i senator z 
ramienia Chilijskiej Partii Komu­
nistycznej, Pablo Neruda, na temat 
sytuacji w Chile 

W roku 1907 ośmiuset robotni­
ków zostało zabitych w o·kresie 
kil>ku krwawych dni. W 19'12 roku 
zatożona zoslaJa chilijska robotni­
cza partia .sccjalistyczna. W &ie­
więć lat potem została ona prze-

. kształcona przez wielkiego przy­
wódcę robotniczego Luisa Emilio 
Recabarren w partię komunistycz­
ną. Powstała więc w wyniku akcji, 
podjętej dla obrony chilijskiej klasy 
robotniczej przed okrutnymi repre· 
sjami, jakie wielokrotnie były wo· 
bee niej stosowane. 

Warunki życia robotników w ko­
palniach saletry były . nad wyraz 
ciężkie. Wszys cy robotnicy żyli bo­
wiem na terytoriach na.Jeżących 
do towarzystw przemysłowych, któ­
re wprowadziły tam w obieg spe­
cjalną, własną monetę. 

Recabarren był tym, który sta­
nąwszy na czele robotników prze­
łamał swego rodzaju „okrążenie" 
ich przez towarzystwa. do których 
należały tereny zagłębia. 
Dążenia mas chilijskich uw1en­

czone zostały uchwa leniem kodek­
su pracy · i unormowaniem 'warun­
ków pracy w kopalniach saletry. 
W ten sposób Chilijska Partia Ko-
munistyczna stała się - wśród 
wszystkich partii politycznych mo­
jego kraju - jedyną partią praw­
dziwie narodową. 

Dzięki tym okolicznościom m ogla 
Partia znaleźć w 1938 roku alian­
tów dla utworzenia chilijskiego 
Frontu Ludowego. Utworzony w 
1938 roku rząd chilij ski był naj­
bardziej postępowym rządem, jaki 
państwo chilijskie kiedykolwiek 
miało w okresie swego istnienia. 

W 1939 roku rząd Frontu Ludo-

wego dał schronienie w Chile wie­
lu emigrantom hiszpańskim. 

Part·ia Komunistyczna stoczyła 
niejeden ·zwycięski bój, współdzia­
łając z siłami postępu w łoni.e 
partii radykalnej. Ponieważ nie­
przyjaciel chciał nas rozdzielić, aby 
w ten sposób przeszkodzić utwo­
rzeniu chilijskieg0 Frontu Ludowe­
go, poparliśmy kandydaturę Videli 
jako :przywódcy radykałów. 

Dawniej Videla walczył w par­
lamencie i w terenie przeciwko 
ustawom reakcyjnym. Był on jedy­
nym człowiekiem wśród wszystkich 

, działaczy socjaldemokratycznych, na 
poparcie którego mogla się zgo· 
dzić Partia Komunistyczna. Po· 
parcie JeJ, udzielone kandydat u­
rze Videli nie było jednak bez­
waurnkowe, lec·z wynikało z umowy, 
zawartej z nim na płaszczyźnie 
określonego programu politycznego. 
Program ten można by zreasumQ­
wać w następujących punktach: 

- polepszenie warunków życia 
mas robotniczych i chłopskich, 

- reforma rolna, 
- walka o stworzenie silnych 

związków zawodowych, 
- utworzenie Banku Narodowe­

go, 
- unarodowienie niektórych prze 

mysłów podstawowych, 
- walka z analfabetyzmem, 
- przyjazne stosunki ze Związ-

kiem Radziecklm i z Hiszpanią r e­
publikańską. 

Już sam fakt, że warunki te zo­
stały wówczas przedłożone, nada­
wał walce ludu chilijskiego cha­
rakter walk•i prawdziwie ludowej 
i .narodowej. 

Na czym polegała działalność ko­
munistów w rządzie Videli? 

Partia Komunistyczna 1posiadała 
w nim trzech minis trów, którzy w 
bezpośrednim konta'kcie z ludem 
zażądali <:ałkowitego i natychmia­
stowego zr ealizowania programu 
zaakceptowa nego przez Videlę. 

Polityka nieprzyjaciela zmierzała 
wówczas, jeśli chodzi o stosunki 
wewnętrzne, do wywarcia presji 
na .prezydenta republiki, aby ten 
zerwał . z komunistami. Kreolska 
oligarchia i amerykański imperia­
lizm przyjęly ten plan. W trzy 
miesiące Po utworzeniu gabinetu 
ministrowie komunistyczni zostali 
z niego usunięci. Przeszedłszy na 
stronę imperializmu amerykańskie­
go Videla przygotował i uzyskał 
wyłączenie rz pod prawa partii ko-. 
munistycznej. Dokonał tego przy 
pomocy ustawy zwanej „ustawą o 
obronie demokracji", a przezwanej 
przez Jud chilij.~ki „ustawą o obro­
nie arystokracji". 

Videla nie ograniczył swej podłej 
działalności do represji w stosunku 
d'.l komunistów i ruchu zawodo­
wego. Również na płaszczyźnie mię- . 
dzynarodowej stanął po stronie 
imperializmu amerykańskie~o. Zer­
wał stosunki dyplomatyczne ze 
Związkiem Radzieckim, Czechosło­
wacją i Venezuelą, ułatwił swym 
postępowaniem penetrację Stanów 
Zjednoczon ych w krajach Ameryki 
Łacili.skiej . 

W ok resie udziału komunistów 
w rządzie Videla pod ich bezpo­
średnim naciskiem zarysowaby się 
wytyczne traktatu handlowego mię.,­
dzy Chile a Argentyną, który po­
zwolił aby obu krajom wyzwolić się 
z pod „opieki" S tanów Zjednoczo­
nych pod względem gospodarczym. 
W chwili, gdy negocjacje między 
Chile i Argentyną były bliski.e sfi­
nalizowania Videla udał się w 1947 
roku do Rio d e Janeiro, aby pod­
pisać pakt „obrony panamerykań­
skiej". 
Dziś towarzystwa amerykańskie 

otrzymują w Chile wszystko, cze­
go tylko zap·ragną .Przyznano im 
nowe tereny dia eksploatacji sa­
le try. Wydobycie r udy żelaznej 
znajduje się całkowicie w rękach 
amerykańskich. Przemysł elektrycz­
ny przechodz i obecnie w ich posia­
danie. W ten sposób najważniejsze 
osiągnięcia Frontu Ludowego z ro­
ku 1938, dzięki którym możliwy 
był rozwój sił gospodarczych kraju, 
zostały uniemożliwione. 
. Wzrosła nędza kraju i bezrobo­
cie. Brak surowców, środków żyw­
n.„.śr.~owych. Koszta utrzymania 
wzrc.~l;.:>ją z dnia na dzień. In.flacja 
przyjmuJ4' ?l.brzymie rozmiary. Chi­
le odcrzuwa już na sobie wyniki 
rozpoczynająC'2go się w Stanach 
Zjednoczonych ~.ryzysu gospodar­
czego. Przemysłowcy amerykańscy 
wyznaczają w Chi:" i:eny miedzi. 
A trzeba wiedzieć, iP. przemysł 
miedziany stanowi jeona z najważ­
niejszycti iródeł dochodu v; budże­
cie państwa. 

Tłumaczył: E. Martuszeiwlti 

*) „Cahiers du Comunisme" Nr 8. 
„Historia Partii w Chile jest ści­

śle związana z historią walk ro­
botników w pampasach oraz pra­
cowników przemysłu .saletr zanego 
i miedzianego. Już od dawna ist­
nieją w Chile wielkie zb.iorowiska 
robotnicze w p us tynnych okolicach 
zagłębia miedzian ego i saletrzan e­
go. W okolicach tych na początku 
bieżącego wieku miały mieJsce 
pierwsze renresje policyjne ze stro­
imp~riali:! . .t1u. 
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ANDRZEJ BRAUN 

WIOSNA W SAKEN.lE*) 
Nagrodzona w r oku 1949 Nagro­

dą Stalinowską powieść Georgi 
Gulia „Wiosna w Sakenie" jest 
książką uroczą. Na urok, który wy­
wiera, złcżyło się wiele elementów. 
A więc zarówno samo miniaturo­
we potraktowanie tematu, środo­
wisko malej, zagubionej wśród gór 
kaukazkich wioski, jak i drobne 
sprawy jej dnia codziennego, nie­
tajone uczucie autora do rodzinnej, 
ą niepozornej wioszczyny, perype­
tie bohaterów, ujęte z dużą dozą 
humoru, jak wreszcie sam tok i spo­
sób opow'.adania, gawędziarski, pe· 
łen wdzięku. Naczelny problem, wal­
ka, o podniesienie wydajności plo­
n6w z jałowej ziemi, pozornie tak­
że · utrzymany jest w n:ewielkich 
proporcjach książki. Chodzi o . wy­
ciągnięcie pięciuset pudów kukury­
dzy z hektara, podczas gdy gdzie: 
indziej wydobywano tysiąc. Ale 
bagatelność tych zdarzeń jest tylko 
pozorna. Beztroskie i pobłażliwe 
spojrzenie autora posiada jednak 
dość ostrości i realizmu, aby do­
strzec zwią,zek małych spraw Sa­
kenu z wielkimi sprawami Kraju 
Soc jalizmu. Pokazał też autor ich 
właściwą współzależność, pokazał że, 
to, co w rZ'SRR przybiera rozmia­
Ty ogromne, .kiełkuje w milionach 
maleńkich Sakenów, pokazał nie­
wyczerpaną energię i przedsiębior­
czość Judzi r adzieckich. Pokazał 
najmniejsze kółko w ielkiej maszy­
ny społeczeństwa socjalistycznego. 
Opisywane środowisko oprócz cech 
typowych, symbolicznych, posiada­
ł·o jeszcze swoje osobiste eechy, za 
których specyficznym i indywidual­
n ym urokiem, ukrywała się cała 
symptomatyczność. Ten urok opo­
wieści o Sakenie pole.ga m. in. na 
specyficznym pomieszaniu trady­
cyj.nych obyczajów lu.du z nowymi 
jego dążeniami, baśniowej j ro­
mantycznej scenerii, z realnym 
i nowoczeqnym myśleniem, czy po­
stępowaniem ludzi. Autor z hu­
morem pokazuje jak bohaterskie, 
staroświeckie cechy obyczajowe, 
stają Się błazenadą w zastosowaniu 
do współczesnych ludzi. Jak stają 
się jałowym przesądem. Charakte­
r ystyczna historia porwania ramy 
przez Raszita jest tego najlepszym 
przykładem. W tych sprzecznoś­
ciach unaocznił pisarz w1elki prze­
łom, jakiemu uległa „prowincja" w 
ZSRR i ukazał istotę postępu. 

Czytelnik widzi, j.ak przeorane 
zostało życie odległej wsi, rozu­
mie rzeczywistość trzydziestoletnie­
go budownictwa socjalistycznego, 
na' każdej stronie odcz4wa współ­
czesność. Starożytność Sakenu i po­
stać stoipięćdziesięcio1letniego dziadka 
Szaangeri Kanba, przeżywającego 
przybycie samolotu, czy wprowa-
dzenie elektryc:nego światła, to 
świadectwa mknącego · naprzód cza­
su. Ale pestęp nie tylko ukazany 
został jako harmonijne następstwo 
pokoleń i wieków. W kilku oszczęd­
nych, a jakże prawdziwych rysach 
obnażony został w swym prawdzi· 
.wym obliczu, jako walka sprzecz­
nych postaw wobec życia, walka 
ideologii, interesów klasow~ ~h. 
Kierownik sklepu spółdzielczego, 
Adamur, typowy pogrobowiec skle­
pikarza i wyzyskiwacza wiejskiego 
n ie wrósł w nowe społeczeństwo. N~ 
wieść o p,rojekcie wykorzystania 
iprzez Keson naturalnY'Ch fosfory­
tów skalnych w c'elu podniesienia 
urodzajności przypomniał sobie, że 
teren skały owej znajdował się na 
jego działce pr zed zorganizowaniem 
kołchozu. 
Odżywa poczucie własności pry­

watnej U chciwość, żądz.a bogace­
nia się z krzywdą ogółu. Adamur 
zgłasza pretensje swe do skarbu. I w 
odpowiedz~ n a te zjawisk.a, w wielu 
miejscach książki padają stwier.: 
dzenia chłopów i kobiet: „Nie te 
czasy". Swiadomość postę;:iu prze-

nika wszys\.kich. S topień świado­
mości socjalistycznej zależy też od 
wieku. Starzy ludzie mają silnie j 
zakcorzeniony nawyk indywiduali­
nie pojmowanego interesu „Chodź 
tu Nino" - mówi c jciiec Kesou, 
stary Jeszup - „posłuchaj tjakie 
bzdury plecie twój brat. Dom to 
dla niego głupstwo, cały nasz do­
bytek też. Tylko erka mu w gło­
wie (wspólna, kołchozowa - pn., p. 
mój), takie gadanie to dobre d la 
naszego przewodniczącego" . Ale w 
większości Sakeńczycy to już lu·· 
dzie nowocześni, ciekawi techniki 
i wiedzy, nie Y\i'SZystko mcże im 
zairrrnonową~. ąąmolot - owszem, 
ale nie z dykty. Postacią naczelną 
i. motorem ambicji kołchozowych 

jest Keson MiTba, były żołnierz 
frcntowy, organizujący walkę o 
podn iesienie plonów. Pragnie on 
zużytkować naturalne fosforyty 
Sakenu, podnieść poz,iom kultury 
rolniczej . W walce tej, jak w każ­
dym środowisku społecznym, grają 
ambicje i antagonizmy, powstają 
zawiści ,sprawy rz.biorowe przepla­
tają się ·z osobistymi. Ukazana jest 
w; całej pełni realizmu rola partii 
jako · oparcia dla indywidualnych 
pomysłów i twórczych poczynań. 
Sekretarz miejscowego koła, Kon­
stantyn, prosty chłopek, to tylko 
symbol r01Zwagi i trzeżwego opa­
miętania, ale już sekretarz - rejo­
nowy, Aleksander Iwanowicz uj­
muje i wprowadza na tory ma­
terialne śmiałe projekty Keso·.i, 
Tym się różni partia od urzędu. 

A praca uświadamiająca trwa 
bez przerwy; radio i k cmuni·katy 
m eteorologiczne zwalczają stare, 
góralskie zabobony. Wieś cywilizu· 
je się z każdym dniem, rosną am­
bicje poznawc·te ludzi - oto co­
dzienne oblicze wsi radzieckiej. 
A co najciekawsze, ki współczes­
noś:::, tak wyraźna na kartkach 
książki (nie o to chodzi, że r zecz 
dzieje się w 1947 r.), jest naszą 
współczesnością. Przy czytaniu „Ci­
chego Donu" Szołochowa czuje się 
jeszcze egzotykę środowiska i czasu 
historycznego. A jednak ci górale 
kaukascy, mimo, że pozornie mają 
wiele wspólnego z kozakami Szo­
łochowa w kolorycie lokalnym, to 
bliżsi nam ludrz.ie, żyjący w zgo­
dzie i najściślejszej tąc.zności z wiel­
kim społeczeństwem radzieckim. 
Jakże blisko· brzmią na kartach tej 
książki rozważania Sakeńczyków na 
temat wojny w Indonezji. 

Autor „Wiosny w Sakenie" jest 
pisarzem dużej miary. Potrafił od­
dać w pełni całą barwę środo­
wiska, nie wypaczając jednak co 
mógł uczynić, pociągnięty ' ro­
man tycznymJ pozorami, wewnętrz­
nej prawdy ludzi, oblicza cza· 
su i jego konfliktów. Aby o tym 
~i ę pr.zekonać warto popatr·zeć, 
Jak przedstawił wątek miło~ny. 
Po pięknej, r oman-tycznej sce­
nie przy źródle, można by spodzie­
wać się wiele. Tymczasem zgodnie 
z rzeczywistością tylko rekwizy­
ty uczuć i · tło przyrody pozosta­
ją bradycyjne i n'iezmienne. Ludrzie 
i . ich tre~ć psychiczna zmieniają 
się zgodme z czasem. Anachronicz­
ne przesądy w perypetiach miło· 
snych nie łamią Kamy. Realistyezne 
spojr.zenie autora wydobywa z 
niej nowoczemą kobietę radziecką. 
Kama pragnie się kszlalcić. Moż­
na powied2ieć, że cały urok 
i prawda Kamy polega na tym, że 
na romantyczną schadzkę z uko­
chanym przychodzi w najdrnż· 
szych, „miastowych"' pończochach 
ze strzałką ' • 

Autor nie rezygnując z kolory­
tu i piękna środowiska wydobył je­
go aktualną, historyc~ną prawdę. 

*) Georgij Gulia. Wiosna w Sa~ 
kenie. Spółdzielnia Wydawniczo­
Oświatowa „Czyteln ik", 1949; str. 58. 
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PIOTR CHMURA 

O STOLICY POD· KONIEC 
Przeglądam „Wybór pisarzy lu­

dowych", część, która obejmuje po­
etów, od połowy w. XIX do lat 
30-tych XX w. Przyrządził tę anta­
logię prof. Pigoń, zgodnie z ideolo­
gią „ludomana''. Trochę ta robota 
przypom~na anegdotę o księciu Panie 
Kochanku, który, aby powiesić w 
korytarzach pałacu portrety wszY_­
stkich królów, kazał im poprzyci­
nać ramiona i... dopasował. Prof. 
Pigoń tak dopasqwał wiersze chło­
pów, że czytasz i. czytasz, coraz 
głośniej nucąc sobie: 

„płyną wieki, pokolenia 
jego ducha nic ni.e zmienia". 
Chłopskiego ducha! 

Wzorzec, pod który układano 
„wybór" jest łatwo uchwytny. 
Trzeba sobie powiedzieć - po 1) 
chłop po zniesieniu pańszczyzny, 
po 2) w kapitalizmie na drobno-to­
warowej gospodarce, po 3) w złud­
nej nadziei na trwałą stabilizację 
drobnego posiadacza, po 4) dlate­
go podtrzymujący pozycj ę „stanu" 
chłopskiego, po 5) klasycznie, jak 
przystało w pierwszej fazie liberal­
no - kapitalistycznej, zaczynający 
pod wezwaniem Boga dorabianie 
się przez wyzysk. W rezultacie -
zapis h ymnu kułaka, hymnu wzor­
ca na kułaka. W latach 90-tych ub. 
stulecia uformował się już wyraź­
nie. Wedle tego wzorca modeluje 
prof. Pigoń obraz wsi polskiej na 
dalekie i bliskie wczoraj . Kto nie 
u zn aj e istnienia na wsi klas i po­
stępującego na niej rozklasowania, 
ten - z góry można to przewidzieć 
- z klasy „honorny.eh" gazdów, 
kmieciów i gburow, zrobi moael 
dla idealnego portretu chłopstwa 
wzi.ętego ryczałtem. Ten - upar­
cie przedłużać go będzie w czasie 

wówczas jeszcze, kiedy padł 
„Front Morges", kiedy zniknął 
„Piast" i jego powojenne wydanie. 
T aki oto Gerwazy, wyliczający 
chłopskich Horeszków, od p ierw­
szych do ostatnich. Od pierwszych, 
za których wierzono jeszcze, że 
szlachcic na zagrodzi.e równy wo­
jewodzie, do ostatnich, z którymi 
sprawę może skończyć tylko walka. 

Ale wróćmy do ·wzorca. Do lat 
90-tych. Z paru cytat składanka 
gotowa: 

„Dzięki ci Boże, żeś mię chłopem 
stworzył, 

żeś w moje ciało chłopską duszę 
włożył! 

Oj, bo też to nie ma j ak chłopu 
na roli, 

Jeś:i tylko Pan Bóg dobrych lat 
pozwoli"! 

JOZEF POGAN 

(J . Bojko „Pszczółka" r. 1887) 

„Niech tam inni chwalą miasta 
murowane, 

Ja będę uwielbiał zagrody 
drewniane" 

(A. Stopa „Włościanin" - 1815 r.) 

A w 20 lat później: 
„Kiedy ja trzeźwo pracuję 
Na własnym zagonie 
To ja się pewniejszym czuję 
Niźli król na tronie". 

Kiedy rozpoczęła się w Galicji 
masowa emigracja za ocean, prze­
de wszystkim chłopów z gospo­
darstw karłowatych 1 bezrolnych 
we wzorcu kułackim oceniona zo­
stała tak: 

„Czy to lepsze obce kraje 
Niż ojczyzna nasza droga? 
Przecież Bóg nam chleba daje, 
Tylko pracuj i proś Boga. 

Masz po ojcu zagon miły, 
Tracić go ci nie potrzeba 
Ale pracuj z całej siły 
Nie braknie ci nigdy chleba". 

(W. Motas - „Krakus" - 1891 r.) 

Emigracja za oceany i wewnątrz 
wsi z zagonu, emi.gracja z braku 
chleba i dla chleba po 20 latach 
doczekała się pełnego, cynic:i;nego 
hymnu kułaka. 

„Co bym ja ta rad? 
Zewnątrz, wewnątrz ład, 
Parę siwków do zaprzęgu, 
Drugą wołków do pociągu 
Krów i cieląt stad ... 

Co bym ja ta rad? 
Przy potoku młyn 
Słyszeć: ciach ... , ciach... obrót 
· kółka, 

N o i na chleb świeży mąka 
Bogu chwała - hymn. 

Co b ym ja ta rad? 
Widzieć wszystek stan 
W jednym duchu zespolony, 
Mimo różnic - pogodzony, 
Dźwignąć lud - nasz łan" 

(J. Myjak - Myjkowski 
„Przyjaciel Ludu" - 1909) 

W tym wzorcu kułackim - gdzie 
siwki pod zaprzęg, st ado krów, 
młynek w p erspektywie i „zgoda 
narodowa" - związek z innymi 
klasami i z narodem wyznaczała 
endecka-ziemiańska T. S. L. i Ma­
cierz. Od wsi. do miasta, od wsi do 
centrum kraju wiodła droga nie 
naprzó~ w historię a z powrotem 
w głąb przeszłości. 

„Płynie Wisła, płynie przez 
polską krainę, 

Droga Polsk a n asza n igdy ·nie 
zaginie. 

Z lewej strony Wisły śliczny 
K raków stoi, 

On się nie bał Szwedów 
L Moskwy nie boi. 

Na Wschód od Krakowa jest 
Wandy mogiła ... 

(M. Szarelc - „Wieniec" 1888 r.) 

Zamyśliłem się. W obrazach hi­
storycznych widzimy współczesny 
Kraków? Jeszcze, jak w „śpie­
wach" Niemcewicza? Za taki się 
Kraków podawał i takim po czę­
ści był. I kułak wówczas to był 
„Czepiec" - „panowie ino ni.e chcą 
chcieć" i polityczny ich pełnomoc­
nik to był wówczas - Witos: „bez 
porozumienia z Narodową Demo­
kracją nie może być trwałego rzą­
du ... " 

Z kart antologii przeniosłem 
wzrok na wiersze, pisane przez 
dzisiejszych chłopów o stoli.cy o 
Warszawie. Autoro:y tych rymów 
nie byli w niej ani przed ani po 
wojnie. A piszą, słyszeli, czytali, 
oglądali w gazetach ilustracje. Po­
rywa ich, ożywia i budzi nadzieje 
- stolka - nadzieje, jakich nie 
przeżyło dotąd żadne pokolenie 
chłopów. 

„Losy kraju nie leżą w ślepych 
p roroctwach 

Ani w_marzeniu ani nawet w pół 
· jawie, 

kiedy dłoń niecierpliwa dobywa 
z gruzu 

miasto, nad którym śpiewano 
Requiem ... 

Popatrz sąsiedzie! Bieli się 
osiedle na Żoliborzu, 

Stanął nad Wisłą robotniczy 
Mariensita d t..." 

A młody chłopak pisze : 
„Gdy jeszcze grzmiały strzały 

w B erlinie 
Tyś się do życia budziła 
Stanęli ludzie przy każdej 

maszynie, 
By praca Cię ludu zrodziła. 

Stuknęły młoty, kielnie i łopaty 
.Skruszyły się murów ruiny, 
Zniknęły gheta, i Pawiaka kraty 
ślad ras i klas„. burżujskie syny. 
I dziś Warszewo, stajesz już 

piękną, 
Piękniejszą niż byłaś przed laty, 
Bo lud Twój spieszy z pomocą 

chętną 
Z fabryk, kopalń i chłopskiej 

chaty. 
Ale ·to już piszą nie kułacy 

· I nie pod kuła.aki wzorzec. 
PIOTR CHMURA 
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Maria:-:. Piotr Płatek ze wsi Janowi­
ce, gm. Koźnice Wielkie, pow. Kra­
ków, już po dwakroć pisał we 
„Wsi" o odwiedzinach wiejskiego 
ludu przez pisarzy . Płatek mówi, że 
„sprawa upowszechnienia kultury w 
zakresie czytelnictwa posunęła by 
się znacznie naprzód, gdyby zech­
cie li wziąć w niej bezpośredni u­
dział pisarze ... ", że „wieś znając o­
sobiście autora, z ciekawością bada, 
co on tam napisał ... ", że „miło czy­
tać książkę autora, którego się wi­
(1,ziało ... " i t.d. 
Uważam, iż Płatek ma zupełną 

rację. Nawet choćby nie prosił, ale 
po prostu żądał przybywania pisa­
rzy do wiejskiego ludu, który nie z 
własnej winy zapóźniony kultural­
nie - podążał, by za innymi war­
stwami szybciej w tej dziedzinie, 
wyrównywując dość jeszcze odległy 
dystans. I apel Płatka winien być w 
miarę możliwości wykonany, bo to 
głos jakby nie jednego tylko czło­
wieka, a wszystkiej ludności w iej­
skiej. Bo chociaż na ogół sami nie 
zapraszają do siebie pisarzy, jed­
nak po zetknięciu się z nimi - oży­
wiają się kulturalnie ... nabierają za­
pału do czytania, ba, nawet w ogóle 
do nauki i postępu. Mówię o tym na 
podstawie własnego doświadczenia. 
Otóż prócz paru mych występów 

z ramienia Spółdzielni Wydawniczo­
Oświatowej „Czytelnik" - wystąpi­
łem też na zaproszenie k ierownika, 
w szkole podstawowej. Oczywiście, 
nie z samą tylko recytacją utworów, 
lecz i z dobrze przemyślaną prelek­
cją o czytelnictwie, o literaturze, o 
jej nowych drogach i osiągnięciach. 
że skutek był, o tym świadczą chy­
ba dalsze zaproszenia zarówno do 
szkół powszechnych i jak i gimnaz­
jów i liceów. w dniu 1 września na 
rozpoczęcie roku szkolnego, na kitka 
zaproszeń, odwiedziłem dwie szkoły 
gimnaz jalne: w W irku i w Rudzie 
śląskiej w powiecie katowickim. 
Inne szkoły jeszcze niebawem od­
wiedzę. Zaprosiła mnie też Liga Ko­
biet na zakończenie kursu kroju i 
szycia. Zaproszeń społecznych nie 
brak. I korzyść obopólna też jest: ja 

poznaję jak ludność uświadamia się 
społecznie i kuUuralnie, ci znów, 
zetknąwszy się z autorem - nabie­
rają nie tylko ochoty do czytania, 
ale i większego zapału do nauki. To 
kierownicy czy dyrektorty szkói 
(Kozub, Balicki, środulski, Cząstka) 
zawsze przyznają. Więc uważam, że 
warto by koniecznie zaglądać litera­
tom nie tylko do szkół i organizacji 
społeczno-politycznych, ale w ogóle 
do wszystkich mieszkańców wsi. 

Nasuwa się jednak pytanie, jak 
literat ma temu podołać? 

O czas mniejsza, wszak nie pra­
cujący na posadach pisarze, chętnie 
i bez wynagrodzenia ruszą się chyba 
.„w teren". Tylko oprócz czasu - nie 
mogą jeszcze finansowo dokładać, 
bo zazwyczaj nie mają z czego. Mo­
gą najwyżej występować w pobliżu 
miejsca zamieszkania, gdzie można 
rowerem !ub tramwajem dojechać. 
Ale gdy trzeba jechać pociągiem? -
już problem, bo uważcie Płatku, 
literaci (członkowie Związku) nie 
mają nawet zniżek kolejowych. Od­
działy Związku Literatów też nie 
chcą kosztów pokrywać. Cóż więc 
pomoże ochota „zetknięcia się z lu­
dem"? Najwyżej można poświęcić 
czas, ale finansowo dokładać nie 

. można. 
Warto by więc ten „problem fi­

nansowy" jakoś rozwiązać. Może 
zrobił by to Związek Literatów? 
może Samopomoc Chłopska? może 
'jeszcze ktoś? ... Więć radźcie -czytel­
nicy ~,Wsi", 'µ!ysuwajcie projekty i 
domagajcie się przybycia literatów 
do wsi, gdzie to i „Czytelnikowskie" 

· imprezy nie docierają i Kluby Lite­
. rackie nie są zorganizowane. · 

Gdy jut mowa o imprezach u­
. rządzanych przez „Czytelnika" czy 
. organizowanych przez KlubY. Lite­
rackie - warto by o ich działanie 
coś nieco potrącić. Zwłaszcza o ' Klu-

. by Literackie, „Czytelnika", który 
wysyła takich jak trzeba „prelegen­
tów", Ale zarządy Klubów Literac­
kich nie zawsze idą należytą drogą. 
Siedzą tam w zarządach w znacznej 
części profesorowie „starej daty" i 
takich również starej daty „prele-
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gefl.tów" zapraszają. Jako członek 
Komisji Rewizyjnej jednego z Od­
działów .Związku Literatów, spraw-
4.załem nie dawno księgi kasowe pa­
ru Klubów Literackich. Okazało się, 
iż zarząd jednego z owych Klubów 
koresponduje żywo (urzędowo) z 
Kisielewskim.„ (telegramy) wyda­
je po sześć tysięcy zł. na taksówki 
dla przywożenia profesorów.„ zapra 
sza na występy w większości tzw. 
„katolickich pisarzy", a o pisarzach 
chłopskich i robotniczych ani „sły­
chu - dychu". Chyba dlatego, iż są 
radykalni. Albo że są „mniej ucze­
ni". I w tym właśnie sęk, bo im 
bardziej „uczony katolik", tym 
większe kliny swym słuchaczom w 
głowy wbija, z czego 11-ie jednego 
słuchacza może chwycić szał, jak np. 
ks. Gurgacza! 

P. S. Gdy sprawa zacznie się wał~ 
kować i zacznie spór o koszty pod­
róży - pójdę obu strono'T!I- na rękę 
i zgodzę się na przesyłanie mnie w 
paczce bagażem. To nie wiele będzi.e 
kosztować bo jestem bardzo lekki. 

' (p. j.) 
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TYGODNIKA „WIEŚ" 
Z DNIA 25 WRZEŚNIA 1949: 

Stanisław Kowalewski - Histo­
r yczny dekret;.· Piotr Ch mura -
Nie będzie analfabetów ; Maria 
Janion - Numer 16 produkuj e; 
Stanisław Cieślak - Trzy lata 
p lan owej praicy; Edmund Niziur­
ski - Meldunek z pola walk i 
Poeci samoucy; Czesław Arasi­
mowicz Świt; Stefan Ga­
włowski - His t oria w pancerc~; 
Antoni Banasiak - Do chłopów, 
Młot; Stanisław Maksimuk 
Na mogile, D o prezydenta; Ma­
ria Barbara Hajnówna - Poea:ja; 
Jan Jabłoński - Trakt<>r orze; 
J.er zy Drzewucki - Pieśń poko-
ju; Tadeusz Wojd at Echa 
wiejskiej biblioteki; Kazimier z 
Nalepa - W pasiece; Stanisław 
Czernik - Znowu sprawa talen­
tów ludowych; Lech Budrecki -
Radziecka powieść o kolektywi­
zacji; Simon Kirsanow - W ara 
(wiersz); · Jakób Litwin - W 
kwestii mieszkanilQwęj ; L eszek 
Goliński - Z postępowej litera­
tury Niemiec; Tadeusz Orlewicz 

Stahiliza·cja po francusku; 
Antoni Olcha - Literaci w tere­
nie; Piotr Pigwa - Fabryka i 
wieś; Faikty i zdania; 11 ilustra­
cji, 8 stron. 

FAKTY I ZDANIA 
Nauka dnia dzisiejsŻego 
Budapesztański proces Raika J€St 

niebywale przejrzystym obrazem 
metod, jakich chwyta się imperia­
listyczna burżuazja w celu podwa­
żenia ustroju w Demokracji Ludo­
wej, osłabienia Związku Radziec­
kiego i władzy mas pracujących w 
krajach demokracji ludowej. Per­
fidia tych metod jest iście mac­
chiaveliczna a jej dewizą zasadni­
czą jest: jeśli nie można władzy 
mas ludowych osłabić od zewnątrz 
- należy ją rozsadzić od we­
wnątrz. Wykorzystuje się każdy 
słaby punkt, każdą lukę, .każdą 
szczelinę w jedpolitym froncie lu­
dzi pracy i par ti-i mas pracujących, 
każde wahnięcie i każdą niekon­
sekwencję . Po co? By je wykorzy­
stać dla swoich oszukańczych, 
zbrodniczych celów. By znów 
przywrócić wyzysk kapitalistycz­
ny, uciemiężenie, krY_zysy, , bezro­
!bocie, nędzę. By zmszczyc .to, .co 
masy ludowe Związku Radzieckie­
go i· krajów demokracji ludowej 
zdobyły za cenę krwi i zn oju, c,o 
Z'budowały wysiłkiem własnych 
rąk dla siebie i swych dzieci. Ta­
ka jest p olityka kapitalistycznych 
barbarzyńców. 

Dla swoi~h celów wykorzystu­
ją dziś zdrajców titowskich i róż­
n ych Rajk ów - którzy za dolary 
sprzedaj ą masy pracujące swr~h 
narodów i ojczyznę. Na szczęscie 
jednak parti-e -~obotnicze i .. masy 
rpracujące kraJOW demokra~J i lu­
d owej czujnie strzegą sweJ wła­
dzy. I bez pardonu n}szczą swych 
zamaskowanych wrog~w. , 

Nie należy jednak zapominać, że 
imperialiści nie założyli bezczynnie 
rąk i nie zaprzestali swej kreciej 
roboty. 

Masy pracujące - robotnicy i 
chłopi - muszą zdwoj.ć czujność 
klasową, mocniej skupić się wokół 
partii demokratycznej, a przede 
wszystkim wokół part ii klasy robot­
niczej i państwa ludowego, bezu­
stannie wzmacniać sojusz robotni­
czo-chłopski i zacieśniać przyjaźń 
ze Zwj.ązkiem Radzieckim, zwięk­
szać produkcję i bogactwo narodo­
we. 

To są niezbędne warunki wzmoc­
nienia władzy ludowej, unice­
stwienia imperialistycznych zaku­
s ów i budowy szczęśliwej, socja­
listycznej przyszłości. 

Taka jest nauka wyciągnięta z 
historii· dnia dzisiejszego. K. 

P · · I Od ser ca" rzmac1e e „ . 
· .Wqjną , ~konorrµczn.a ... ~om!~d:zy, 
nrzviaciółm.i!' . Stanąmi .. Z;ednoczo­

~yinf1 r • Ańgli~"'~Śzła' W' ho'W<{ni~ę: 
Do prteszłości należy· już okres, 
kiedy Anglicy uz.yskiwali (oczywi· 
ście za pozwoleniem USA) rynk i 
zbytu w Ameryce Południowej, bro­
niąc się rozpaczliwie w ten spo­
sób przed kry.zysem. 

Dziś kryzys ten wybuchł i z każ­
dym dniem przybiera na sile. N ie­
d awni panowie świata stoją w ogon­
kach pr zed sklepami oczekując na 
jajka, wydzielane !n; systematycz­
nie: jedno na tydzien. Na rynkach 
poi m'in:cwo-amery~~ń~kich pojawi.a­
ją się coraz częscieJ towary nie­
mieckie i wypierają skutecznie wy­
roby przemysłowe Anglii. Oczywi. 
ście niemieckie artykuły płyną do 
Argentyny i Brazylii :za pozwole· 
niem Wall-Street. J ej główny organ 
„U. S. News World Repost" z pełną 
c;atysfakcją doniósł niedawno, że: 
Dawni bankierzy i prilemysłowcy 
wracają w Niemczech na swe daw­
ne stanowiska'. A ·prasa przedziwnie 
szybko odrodzonej f inansjery nie­
mieckiej pisze znowu otwar·~ie, iż 
Stany Zjednoczone ipowinny pogr:ze­
bać Anglię i uznać Niemcy za swo­
jego najbliższego partnera handlo­
wego. 

I tak się dzieje. Hugo Stinnes, 
ten sam, który produkował arma ~y 
die Hitlera, między inymi i pr.ze­
ciw Anglii, jest dziś na tym samym 
stanowisku co za czasów III-ej R ze­
szy. 

if'odobnie berliński bankier H er ­
man J. Abs, ulubieniec Fiihrera i 
Schachta, obecnie ,1oczko w gło­
wie" wielkiego kapitału USA. „Z 
fabryk niemieckich płynie coraz 
większy strumień towarów - notu­
je z radością cytowane pismo wan­
Street. - Ich artykuły znajdują 
klic>n-tów w Europie, Amer yce Ła­
ciriskiej i n a innych r ynkach bry­
tyjskich." 

Osobliwie układa się sytuacja w 
obozie kapitalistycznym, osobliwie 
toczą się dzieje dawny<;h „serdeci· 
nych sojuszników", oto wyelimino­
wano Francję z konkurencji, obec­
nie wypiera się Anglię. 

J ak w bajce o głodnym wilku i 
owieczce. Wilk tyje a owieczki zni-
kają. I co dalej? P. P . 

Turcja też„. 

Turcja też !Została zmarshallizo­
wana. świadczy o tym fatalny i 
sta le pogarszający się stan gospo­
darczy kraju . W rejonie Ankary 40 
pr0c. zasiewów uległo !Zniszczeniu 
częściowo z powodu posuchy, w 
!Znaczne] mierze dlatego, że rząd 
turecki nie zdołał zaopatrzyć chło­
pów we właściwym czasie w mat~­
riał siewny. Od chwili włączenia 
się w plan Marshalla ustała r ów­
nież wszelka inna opieka nad chło­
pami. „Do kraju nie wwieziono ani 
jednego ziarn;i. pszenicy, ani jednej 
mas.zyny rolniczej" skarżyła się o­
statnio ga.zeta „Son Posta" 50 proc 
chłopów tureckich zagr-0żonych jest 
głodem, około 20.000 ludzi str:i.ciło 

w ostatnich miesiącach pracę. Jak 
na słabo· uprzemysłowiony kraj cy­
fra nie mała. ' To chyba wystarczy, 
aby p;:zekonać się, że Turcja jest 
systematycznie u jarzmiona przez a­
merykańskich bankier ów. Zreszt~ są 
i inne dowody - n iezadowolenie 
wśród robotników i chłopów, którzy 
jak w każdym zmarshallizowanym 
kraju muszą pr·ze!ykać gorzkie owo­
ce słynnego „planu". 

W Stambule odbył się masowy 
wiec przeciw wzrostowi kosztów u ­
trzymania. W dniu przyjazdu do 
Turcji amerykańskiego ministra 
skarbu Snydera w Stambule , i Kaj­
seri manifestowały tysiące ludzi 
p rzeciw „amerykańskiemu okupan­
tawi ". Widać, że btitiJsze zetknięcie 
s~~ Turków z amerykańskim impe_ 
r.ializmem leczy naród ze wszystkich 
złudzeń. 

I . S. 

Strażnicy 

„świętych tradyc ji" 
„or.zeł ~iały'.'. londyński organ 

naszei emigracJl ,międzymorski ej", 
p isze z okazji września 39 roku: 

„Jesteśmy powołani do str,zeżenia 
t ych świętych tradycji i wspania­
łej spuścizny ideowej przekazanej 
nam przede wszystkim przez tych, 
k tórzy odeszli, pełniąc służbę dla 
Kraju. Ich dzieło, musimy prqwa­
dzić dalej , aż cel decyzji powziętej 
w dniu 1 września 1939 r. będzie 
w pełni osiągnięty. P ostanowienie 
to wypada raz jeszcze sobie uświa­
domić w nadchodz.ącym wrześniu, 
a wnioski wypływające z tragiczne­
go _ dziesięciolecia w sercach i mó­
zgach naszych utrwalić". 

Trafniej nie można. Tylko pyta­
my się. Do strzeżenia jakiejże tra­
dycji i jakiej „ wspaniałej spuścizny 
ide<>logicznej" powołany jest „Orzeł 
Biały". 

Odpowiedź nie trudna, jeśli przyj­
rzeć się z bliska strażnikom „świę. 
tej tr adycji" Zaleski, Bielecki, Bór, 
Mikołaj czyk, Dobos.zyński. .. Czyż •o 
n ie znaczy: szosa zaleszczycka, ugo­
da z faszyzmem, zdr ada narodowa, 
związek ze światową reakcją? 
Zaprawdę „oni zachowują ducha 

emigracji". X. 

Co to znaczy „Aktywista" 
Na zebraniu aktywistów gmin· 

nych S . L . pewnego powiatu jeden 
z działaczy, który nie przedstawił 
dotychczas ani spisu członków 
S. L„ ani sprawozdania z osiągnięć 
p racy w terenie, podnosi głos i 
użala się na stosunki· panujące w 
szkołach średnich. Według tego 
aktvwistv" mafcl" zmieniło si.ę n:i 

i~pg{e na r,tym' p'ólu"' po wojnie, 1gdy~ 
j ak dawni'ej , dzieci tiMopskitl1 maj.ą' 
u trudniony wstęp do szkół. „Akty­
wista'" opiera się tu na przykładzie 
swoich dwojga dzieci, dla których 
nie mógł otrzymać stypendium i 
dlatego zmuszony był przerwać 
naukę dzieci. 

„Atywista" ów otrzymał odpra­
wę od swoich towar zyszy już na 
zebraniu. Na przykład odpowie­
dziano mu przykładem. Nie wy­
mieniam nazwy gminy, z jakiej 
pochodzi ów „aktywista", który 
dlatego, że aktywistą nie jest, nie 
może zrozumieć zmian zachodzą­
cych dziś w Polsce Ludowej, i wła­
snego udziału w nowych formach 
walki klasowej na wsi. Natomiast 
w przyld adzie przy pomocy jakie­
go j ego krytykowano, wymienię 
nazwy i nazwi.ska. Oto gmina 
Szczytniki, powiatu Busko-Zdrój . 
Taka gmina jak, setki innych. I lu-

- dzie też n ie gorsi ani lepsi. Ale wi ­
docznie są tam rzeczywiści działa­
cze partyjn i skoro: 

1) przed wojną z gmi.ny Szczyt­
niki „wyszło" za całe dwudziesto­
lecie na średnie wyższe studia 
15 osób. 

2) w roku szkolnym 45 - 46 ze 
szkoły w Kołaczkowicach, gmina 
Szczytniki zostało skierowanych na 
średnie studia 8 absolwentów w 
46 - 47 - 10, w 47 - 48 - 17, zaś w 
48 - 49 na 54 absolwentów zostało 
skierowanych 26 na studia śr.ednie 
do Buska, Gdyni, Szczeci.na, Wroc­
ławia (szkoły techniczne, budow­
lane, ogrodnicze, ogólnokształcą­
ce). Jedna więc szkoła wiejska 
(nie licząc młodzieży, która pod­
czas wojny przygotowywała się na 
tajnych kompletach) - w ciągu 5 
lat niepodległości skierowała na 
średnie studia ogółem przeszło 60 
uczniów, przeważnie dzi.eci mało i 
średniorolnych. 

A gmina naszego „aktywisty"? 
Dlaczego taki procent uczniów 
kształci się w szkołach średnich i 
wyższych w gminie Szczytniki? Czy 
dlatego, że są tam zdolniejsi 
uczniowie? 

Nie, przyczyna jest inna. W 
Szczytnikach dla aktywistów partii 
sprawa młodzieży, jej dalszego 
kształcenia i zapewnienia im po­
mocy materialn ej od gromady, od 
gminy ·najpierw, a dopiero potei:_n 
od powiatu - jest sprawą poli­
tyczną, j est ważnym, miejscowym 
odcinkiem walki klasowej. 

ZET. 

Hrabiowski reportaż 
Pan hrabia Romer, jeden z lea­

derów „emigracyjnego rządu", w 
braku innego zajęcia „dyplomatycz 
nego" zabawił się ostatnio w ... re­
portera. Oczywiście, jakiż inny kraj 
mógł wzbudzić zainteresowanie 
pana h rabiego, jak nie Hiszpania 

frankistowska. Tymbardziej, że wy 
prawę p. Romera finansuje pewne 
„towarzystwo amerykańskie". 

Jakież wrażenia wyniósł szanow­
ny autor z podróży po Hiszpanii? 
Ano... faktom oczywistym ńie mo­
żna przeczyć. Hrabia stwierdza z 
ubolewaniem, że położenie ekono­
miczne Hiszpanii nie jest najlep­
sze, że „naród hiszpański nienawi­
dzi kliki „caudillo", wspomina nie­
śmiało o terrorze policji Franco.„ 
Ale... „urzędy hiszpańskie są nie­
zwykle uprzejme dla turystów eu­
ropejskich i amerykańskich", Fran 
co „odsunął od wpływów falangę" 
(żeby go już n i c nie dzieliło od 
„zachodu" - rzeczywiście, co go w 
takim razie dzieli.?), Franco ... „nie­
wątpliwie dużo robi w kierunku 
opieki społecznej , pomocy rolnej, 
r acjonowania żywności itp.".„ 

Ogólny ton artykułu op,tymisty­
czny : będzie dobrze! 

życzymy hrabiemu dalszych 
„odkrywczych" wrażeń z Hiszpanii 
gen. Fran co. Radzimy tylko nie za­
puszczać się zbyt daleko w góry i... 
odległe wioski. O jakieś spotkanie 
z partyzantami nie trudno. A wów­
czas? Jakąż stratę poniósłby „Na­
rodowiec", który drukuje artykuły 
„cennego" pisarza i „towarzystwo 
amrykańskie" - które finansuje 
tego rodzaju podróże „krajoznaw,.. 
cze"! Z. 

Ze starego w n owe 
Tegoroczne dożynki obchodzone 

były w całym · kraju pod hasłem 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
który stanowi fundament dla prze­
budowy struktury społeczno - go­
spodarczej i kulturalnej wsi. 

Ale tam, gdzie duże wpływy na 
kierowanie życiem politycznym j 
społecznym gminy wywierają jesz:. 
cze działacze „rodowi", gdzie po- · 
ważne pozycje w hierarchii admi­
n istracyjnej gminy należą do kle­
r ykalnej elity bogatych ~rzedsię­
b iorców 'dożynk1 obchodzono fo'a­
czej, po staremu. 

Przy.ld:aidem tego w:łaśrrie uikladu 
sil jest pewna gmjina w powiecie 
łowickim. 

Obok ogólnych organizowano w 
tej gminie dożynki lokalne. W pa­
ru wsiach spotykać można było w 
prezydium owych tradycyjnych 
d:iałaczy, którym składano w hoł­
dzie wieniec dożynkowy. 

Mam na uwadze sąsiedzką wieś. 
Ci kumotrowie w prezydium doży­
nek wcale nawet dobrze przysłu­
g•Jj\ się wsi w gospodarczych i 
o~wiatowych "sprawac!i'. 'vi· prak­
fyttnYffl dzil:iłanltt1 'idti<'"dałijj.'"n11ż ' w. 
naey.wani.u rz..ecil',i'. -któ~v'IL®ią, po 
imieniu. Dożynki to święto, a świę­
to dla nich to tradycja i trady cyj­
na forma. I w zapasach tej trady­
cyjnej formy poszukują wyrazu na 
nową treść dożynek. To też ubawi­
ła mnie oracja dostojnika: z pr ezy­
dium, kiedy deklamował: 

„W swojej zgrzebnej ktszułinie 
N a pół nagi, bosy 
swoje cicho pełnia losy"„ 

Miał to być hołd złożony bi.ed­
niakom, potem można już było 
wrócić do starej nuty: 

„Po zielonym po ugorze 
Ze swym pługiem 
rolnik kroczy. ' „ 
Orze ziemie lat tysiące, 

I zasyła modły w niebo 
O pogodę i o słońce, 
Łaski Boże i kęs chleba 

I dalej : 

Dziwna postać ta oracza 
Płyną wieki, pokolenia, 
Jego nic nie przeinacza, 
J ego ducha nic nie zmienia 

Wydaje mi się, że organizacji 
artystycznej dożynek oczekiwaó 
trzeba pośrednio od szkoły, bezpo­
średnio od w iejskiego koła Z.M.P. 
i świetlicy. Dożynki to święto ca­
łej w :i, od. starców do n ajdrobniej ­
szych dzieci. Otóż dzieci ze szkoły 
wynoszą już n.owe piosenki, nowe 
wiersze, nową wiedzę. To audyto­
ri.ui:n (a ono stanowi większość) da 
poklask nowemu programowi, ja­
ki przygotuje Koło Młodzieży, a 
starzy wó:wczas niech sobie przy­
pomną, jak to bywało ongiś. Niech 
zaśpiewają i zadeklamują - daw­
ne. 

J ako resztówk a, jako wspomnie­
nie, jako naoczny dowód przemian 
h istorii dopełnienie przez starych 
nowego proĘramu, odpowiadające­
go i wyrażającego nowy układ sił 
na wsi, nowe ich powiązanie spo­
łeczne i nowe zadania w sojuszu 
robotniczo - chłopskim, takie do­
pełnienie miało by piękny i poży­
teczny sens. 

Rewia przemian „ze starego w 
nowe" . 

J. G. 

PROSIMY 

KORESPONDENTÓW 

TYGODNIKA „WIES" 

o n a d s y ł a n i e materiałów, 

dotyczących akcji wyborów 
do „KOMITETOW 

CZŁONKOWSKICH" 


